
Władysław Misiuna - PROBLEM ZBOŻOWY 
‘ - str. 1

Deficyt zbożowy 1 związane z nim trudności nabierają ostrości i to 
pąmimó zastosowania całego zespoiu środków, zmierzających do roz. 
woju krajowej produkcji zbóż i racjonalnego ich zużycia. Zmusza 
to więc do przyjęcia wariantu importowego. W praktyce nie oznacza 
to jednak rezygnacji z dążeń do wzrostu produkcji krajowej, i stopnio
wego ograniczania, a nawet całkowitego zlikwidowania importu zbóż.

Wiesław Rydygier — HANDEL ZAGRANICZNY 
W MECHANIZMIE FUNKCJONOWANIA GO
SPODARKI - str. 1

W mechanizmie handlu zagranicznego dokonały się 1 dokonują 
zmiany? wynikające z palących potrzeb zwiększania zdolności Impor
towej kraju. Wpłynęły one niewątpliwie w dużym stopniu na cały 
mechanizm funkcjonowania gospodarki. Przeobrażenia te są znacznie 
głębsze w dziedzinie planowania krótkookresowego niż wieloletniego. 
Czego można oczekiwać od tych zmian? .

Mieczysław. A. Pisarek — DO FABRYKI —
PO ZAWÓD - str. 1

Nazywają ich „niedouczeni”. Tak mówi się o absolwentach szkól - 
przyzakładowych. Niewielki, bo z ledwością czteroletni okres doświad

czeń w tei dziedzinie ujawnił szereg niedomagań 1 wykazał, te przed
siębiorstwa i inne odpowiedzialne mstytucje traktują ^n^ednol^otm 
szkoły te jak piąte kolo u wozu. W okresie wyżu demograficznego 
1 przy braku wykwalifikowanych kadr robotniczych'sprawy te wyma
gają pilnego rozwiązania.

Zbigniew Wyczesany — BUBLE NAJWYŻSZEJ
JAKOŚCI “ str. 3

Artykuł z cyklu publikacji o zapasach, zmiany asorty^ńtowe  ̂
dukcji w toku realizacji planu są Jednym ze źródeł gromadzenia się 
ponadnormatywny cli zapasów. Jest także 1 inne — znacznie bardziej 
skomplikowane - zmiany konstrukcyjne, wprowadzane dofctnnen 
tacjl w czasie wykonywania poszczególnych zamówień. Przykładem 

। dla wykazania kształtowania się . tych zjawisk jest fabryka Urządzeń 
Dźwigowych w Mińsku Mazowieckim*

problem 
zbożowy

WŁADYSŁAW MISIUNA

® ROBLEM zbożowy w Polsce 
zasługuje na szczególną uwa- 

. jiij gę i wnikliwe studia z bar- 
dzo wielu powodów. Po 
pierwsze w związku z miej
scem, jakie zajmują zboża w 

produkcji i spożyciu artykułów rol
nych; po drugie z uwagi na poziom 
produkcji i zużycia zbóż, który po
woduje konieczność importu zbóż, w 
skali dającej się odczuć gospodarce 
narodowej; po trzecie — ze względu 
na dążenie polityki ekonomicznej do 
osiągnięcia samowystarczalności w 
produkcji zbóż. Te trzy kwestie na
leżą do najbardziej podstawowych 
w studiach nad problemem zbożo
wym w; Polsce.

Poniżej rozpatrzmy niektóre prak
tyczne aspekty tych kwestii w świe
tle bieżącej sytuacji.
CO Z PROBLEMEM ZBOŻOWYM 

W POLSCE?
Problem zbożowy nie jest zjawis

kiem , cnaraKterys tycznym jeaynie 
aia gospouarki FoisKi. W tej czy in
nej postaci występuje on w gospo- 
aarce tych krajów, w którycn pro- 
auKcja zooż nie nadąża za zużyciem 
krajowym i powouuje konieczność 
importu w skali, która daje się od
czuć w gospodarce narodowej. Wy
stępuje on także, choć w innej po
staci, w gospodarce tych krajów, w 
których produkcja zbóż znacznie 
wyprzedza krajowe zużycie i trud
ności zbytu powodują szereg nieko
rzystnych następstw w rolnictwie i 
poza jego obrębem.

juk p.zeustuw.a się ■ problem zbożowy 
w Polsce? Od szeregu Już lat zagadnie
nie to jest. wysuwane .w publicystyce, 
jako jeden z węzłowych..problemów na
szego rolnictwa, jego dalszego rozwoju. 
Donajmy? że problem ten już:'dawno 
wykracza poza ramy, i obręb spraw ‘ rol
nictwa. Miarą tego Jest rośnący Import 
zbóż 1 coraz większe kłopoty handlu za
granicznego, związane z tym importem. 
Przypomnijmy następujące fakty: import 
zbóż w latach planu 6-letniego 1950-55 — 
dodajmy szczególnie niekorzystnych dla 
rolnictwa — wyniósł nieco poniżej 1 min 
ton (600-700 tys. ton rocznie). W szcze
gólnie korzystnym okresie planu 5-let- 
niego 1956-1960 - Import zbóż wynosi 
ponad 8 min ton (1,5-1,7 ,mln ton rocz
nie). W 1961 r. najbardziej urodzajnym 
w całym okresie powojennym roku im
port zbóż wynosi około 2,5 min ton. Ten
dencja jest więc zupełnie wyraźna; im
port zbóż wzrasta i to wzrasta bardzo 
szybko.

Problem zbożowy w Polsce, jako 
problem deficytu zbożowego nabiera 
więc ostrości i to pomimo zdecydo
wanej polityki ekonomicznej popie
rającej krajową produkcję zbóż i’ca
łego zespołu środków polityki rolnej 
popierających rozwój produkcji zbóż. 
Czyżby środki te były nieskuteczne?

Zanim odpowiemy na to pytanie 
wypada zatrzymać się, chociażby po
bieżnie, nad sytuacją w produkcji 
zbóż w Polsce.
SYTUACJA W PRODUKCJI ZBÓŻ 

A SPRAWA REZERW
Sytuację w produkcji zbóż w Polsce 

charakteryzują m. In. 1) wysoki udział 
zbóż w zasiewach rolnictwa ogółem, aie 
zbyt niski, jak na obecne warunki roz
woju, udział zbóż w zasiewach PGR; 2) 
zbyt wysoki, jak na warunki glebowe i 
klimatyczne, a także potrzeby krajowego 
zużycia, udział żyta i owsa w zasiewach 
oraz produkcji a zbyt niski - jęczmie
nia i pszenicy; 3) wysoki poziom pro
dukcji zbóż w przeliczeniu ua 1 miesz
kańca 1 na 100 ha w porównaniu z licz
nymi krajami Europy, ale stosunkowo 
niski poziom plonów zbóż z hektara, po
mimo poważnego postępu we wzroście 
plonów osiągniętych w ostatnich latach; 
4) Występowanie tendencji do wzrostu w 
zasiewach i produkcji żyta, tudzież rece
sji w uprawie pszenicy i jęczmienia 
(podczas, gdy w większości krajów w 
świecie tendencja jest odwrotna i słusz
niejsza ekonomicznie).

Przypomnijmy, że udział zbóż w za
siewach wynosi w Polsce ok. 60 proc., 
podczas gdy w większości krajów uprze
mysłowionych o braku zasobów ziemi 
nie przekracza oń 50 proc. Ale plony 
zbóż w Polsce są o 40-50 proc, niższe 
niż w tych krajach. Stąd też istnieje 
konieczność utrzymywania w Polsce ‘wy
sokiego i niekorzystnego poziomu zasie
wów zbóż.

Co należałoby czynić w tej sytua
cji? Rzecz prosta, podnosić plony, 
a w miarę ich podnoszenia — zmniej
szać zasiewy zbóż i poprawiać struk
turę zasiewów. Ale podnoszenie plo
nów na większą skalę jest możliwe 
przede wszystkim drogą podnosze- 
nisi poziomu nawożenia. Kraje, w 
których plony zbóż są dwukrotnie 
(bądź więcej) wyższe niż w Polsce, 
zużywają przeszło dwukrotnie wię
cej nawozów na hektar..

Rozwiązanie problemu wzrostu 
plonów zbóż wybiega więc poza ra
my rolnictwa i jego spraw. Prze
mysł chemiczny i maszynowy współ
decyduje dzisiaj o pomyślnym roz
wiązaniu tego problemu. To wy
maga szczególnego podkreślenia.

Są jednakże poważne możliwości 
rozwiązania tego problemu także 
w obrębie i środkami spoczywający
mi w zakresie rolnictwa, Należałoby 
tu wymjenić sprawę proporcji w za

siewach zbóż. Obecnie ponad 55 
proc, powierzchni zasiewów zbóż 
stanowi żyto, ponad 18 proc, owies, 
ok. 8 proc, jęczmień i ok. 15 proc, 
pszenica. Są to proporcje, które 
trudno czymkolwiek uzasadnić. We
dług wiarygodnych szacunków, ma
my obecnie ok. 1 min ha ziemi na
dającej się pod uprawę pszenicy 
a ponad 700 tys. ha można by pozy
skać pod uprawę jęczmienia. Psze
nica i‘ jęczmień dają znacznie wyż
sze plony od żyta i owsa; różnica 
ta w poszczególnych latach wynosi 
ok. 2 q na korzyść pszenicy i jęcz
mienia. A zatem przesunięcia w za
siewach na korzyść tych bardziej 
wydajnych zbóż dają możliwość 
zwiększenia produkcji o ok. 0,5 min 
ton rocznie. Rezerwa, jak widzimy, 
dość poważna.

Znaczne możliwości zwiększenia 
plonów, kryje w sobie uzasadnio
na miejscowymi warunkami wymia
na ziarna siewnego, obsiew materia
łem kwalifikowanym, walka środka
mi chemicznymi z chwastami i 
szkodnikami zbóż.

Sprawy te należałoby mocno pod
kreślić; wprawdzie dokonano już 
zasiewów żyta i pszenicy ozimej, 
ale czekają nas na wiosnę obsiewy 
pszenicą i jęczmieniem jarym oraz 
liczne zabiegi pielęgnacyjne, które 
mogą zadecydować w niemałym 
stopniu o plonach przyszłego roku.

SYTUACJA W ZUŻYCIU,.ZBÓŻ 
A SPRAWA REZERW

Sytuacja w zużyciu zbóż wiąże się 
głównie z miejscem, jakie zajmują
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ze szkół przyzakładowych wynosi 
obecnie aż 20 proc.

^...Nazywają nas w fabryce dar
mozjadami, przybłędami... W czasie 
praktyki majstrowie każą nam speł
niać najgorsze, najmniej odpowie
dzialne funkcje, a przy tym jeszcze 
burczenie wielkie, że nic nie robi
my — tylko obijamy się po zakła
dzie. A prawdę mówiąc, to co mo
żemy robić — jak nic nie umiemy!? 
Ja jestem w II klasie, ale nauczy
łem się dotychczas w fabryce tylko 
przeklinać, palić papierosy i zrozu
miałem, co oznacza praktyczne po
wiedzonko: czy się stoi, cży się leży 
— dwa tysiące się należy”.

Tak opowiadał jeden z uczniów 
szkól przyzakładowych na pewnej

J
EŚLI spojrzeć ńa nasz system 
zarządzania jako całość, można 
oczywiście powiedzieć, że na 
przestrzeni ostatnich lat nie 
dokonały się w tej dziedzinie 
istotne zmiany. Jeśli jednak 

na ten sam problem spojrzeć przez 
pryzmat pewnych, choć wcale nie
mało ważnych odcinków życia gos
podarczego, dojść trzeba chyba do 
wręcz odmiennych wniosków. Jed
nym z takich odcinków wydaje się 
być handel zagraniczny, lub mówiąc 
bardziej precyzyjnie — oddziaływa
nie konieczności rozszerzenia zdol
ności importowej kraju na mecha- 

/nizm funkcjonowania gospodarki.

ŻYCIE DYKTUJE 
POTRZEBĘ ZMIAN

Konieczność szybkiego powiększe
nia wpływów za eksport z dużą siłą 
wystąpiła już w roku 1958. Główną 
tęgo.’.przyczyńą było załamanie ko-. 
niunktury na rynku węgla, • którego 
udział w ogólnej, wartości naszego 
eksportu kształtował się w latach 
1949—56 średnio na poziomie 33—43 
procent, W tej sytuacji, a także na 
tle wzrastającego zapotrzebowania

MIECZYSŁAW A. PISAREK

naradzie w KC ZMS, która odbyła 
się przed kilkoma miesiącami. Nie 
on jeden zresztą...

Czy jednak nie uderzono w zbyt 
wielki dzwon alarmowy? Spróbowa
łem zebrać bardziej reprezentatyw
ne opinie i wszechstronniejsze dane 
na temat szkolnictwa przyzakłado
wego.

ILOŚĆ
NIE PRZECHODZI W JAKOŚĆ

Obecnie w skali krajowej liczbę 
„młodzieży luźnej”, to znaczy nie 
objętej nauczaniem i nigdzie nie 
pracującej, ocenia się na ponad pół 

gospodarki narodowej na import, w ■ 
handlu zagranicznym pojawiła się 
luka, którą trzeba było w możliwie 
szybki sposób wypełnić.

Dla względnie szybkiego wypełnie
nia tej luki w latach 1958—60 istnia
ły stosunkowo korzystne warunki. 
Jak wiadomo, całe pięciolecie 
1956—60 było raczej okresem prze
grupowania gospodarczego, bardziej 
kończeniem rozpoczętych uprzednio 
inwestycji niż rozpoczynaniem no
wego cyklu inwestycyjnego. Dzięki 
wyzwoleniu rezerw produkcyjnych 
przez nową politykę rolną oraz przy
rostowi mocy produkcyjnych z po
ważnych kwot zainwestowanych w 
planie sześcioletnim w przemysł bu
dowy maszyn, wspomnianą wyżej 
lukę wypełniło szybkie zwiększenie 
wpływów za eksport artykułów rol
no-spożywczych oraz maszyn i urzą
dzeń.
,, Mimo ..tych .sprzyjających;, warun-:. 
ków jużwówczas -uzewnętrzniła się 
potrzeba usunięcia szeregu hamul
ców oraz stworzenia bodźców akty
wizacji produkcji na eksport. Że 
zmian wprowadzonych w" tym ,okre- 
sie warto może wymienić: opraco- 

miliona osób. Na domiar złego w 
najbliższych latach — według opinii 
demografów — nadejdzie nowa 
olbrzymia fala roczników, które 
znajdą się w wieku produkcyjnym. 
Szkoły średnie wszystkich nie po
mieszczą i trzeba będzie przygoto
wać do zawodu wielokrotnie więk
szą liczbę młodzieży niż obecnie. 
Zrozumiale, iż można to będzie 
osiągnąć poprzez znaczne rozbudo
wanie szkolnictwa przyzakładowego. 
Ale komu to spędza sen z powiek? 
Chyba w najmniejszym stopniu naj
bardziej w tynT zainteresowanym 
zakładom pracy, zjednoczeniom prze
mysłowym i ministerstwom.

8 r a n i c z n y a wfiiotejMMnnia

WIESŁAW RYDYGIER

wanie ogólnych warunków dostaw 
w obrocie zagranicznym1); utworze
nie funduszu inwestycji szybko ren- 
tujących się w handlu zagranicz
nym2); zreformowanie cen zbytu 
produkcji na eksport3); oraz zrefor
mowanie funduszu nagród za akty
wizację eksportu4).

W miarę, postępu prac nad pla
nem pięcioletnim 1961—65 koniecz
ność rozszerzenia zdolności importo
wej kraju stała się jeszcze bardziej 
paląca. Szybki wzrost potrzeb im
portowych wynikający z układu we- 
wn.ętrznych , proporcji,. planu, przy 
zmniejszeniu roli węgla w naszym 
eksporcie, w znacznym stopniu wy
korzystaniu już w latach 1958—60 re
zerw w innych grupśch towaro
wych, czy wreszcie założeniu w- pla
nie przejścia od ujemnego do7 wy-

W bieżącym roku szkolnym otwierają 
swe podwoje 122 nowe szkoły przyza
kładowe» a więc razem jest ich 468 z 

78 tysiącami uczniów. Tymczasem z licz
by tej ledwie połowa ma własne pomie
szczenia, reszta korzysta z gościny w 
budynkach szkolnych Ministerstwa O- 
światy. Z tych prawie 50 proc, szkól 
przyzakładowych, które posiadają włas
ne lokale, tylko 12 proc, ma budynki spe
cjalnie w tym celu wzniesione. Reszta 
korzysta z budynków fabrycznych, adap
towanych do potrzeb nauczania. Podob
no lokale te są na tyle przystosowane 
do nowej funkcji, źe w zasadzie speł
niają podstawowe warunki, Jakie są w 
tego typu szkołach wymagane. A co do
kładnie oznaczają słowa „podobno" i „w 
zasadzie" mogę się tylko domyślać ra
zem z czytelnikami.

Jeszcze gorzej wygląda sprawa, 
gdy idzie o warsztaty szkolne. Z re
guły nie są one wydzielone z zakła
dów produkcyjnych i przystosowane 
do potrzeb praktycznej nauki zawo
du. Takie warsztaty ma zaledwie 
niecałe 30 proc, istniejących szkól 
przyzakładowych. Młodzież z pozos
tałych szkół korzysta, co najwyżej, 
ze specjalnie wydzielonych „stano
wisk ucznia” w warsztatach i ha
lach produkcyjnych. Częściej zaś i 
na to zakłady pracy nie mogą się 
jakoś zdobyć. Tymczasem Minister
stwo Oświaty wyraża pogląd, źe 
przejście od warunków szkoły pod
stawowej bezpośrednio do «wielkiej 
hali fabrycznej jest dla młodzieży 
poważnym wstrząsem psychicznym, 
który powoduje między innymi re
zygnację z nauki. Odsiew młodzieży 

równanego bilansu obrotów kre
dytowych, stworzył znaczne napię
cie w bilansie handlu zagranicznego.

Spowodowało to, że problem pod
wyższenia tempa wzrostu obrotów 
handlowych z zagranicą, przede 
wszystkim zaś aktywizacji produk
cji na eksport postawiono jako je
dno z węzłowych zadań gospodar
czych już na III Zjeździe PZPR, co 
następnie w tej właśnie formie 
przewijało się przez wszystkie nie
mal plenarne posiedzenia KC po
święcone problematyce gospodar
czej. Jadanie to nie zostało, jednak 
od razu wsparte odpowiednim ze
społem środków ekonomicznych.

W tej sytuacji przed aktywem 
partyjno - gospodarczym przemysłu 
stanął swoisty dylemat, wyrażający 
się w chęci zwiększenia produkcji 
na eksport, dyktowanej obowiązkiem 
społecznym oraz trudnościach reali
zacji tego zadania wynikających z 
obowiązujących zasad planowania i 
finansowania przedsiębiorstw.

Dostosowanie mechanizmu funk
cjonowania gospodarki do aktywi
zacji i uelastycznienia eksportu, do 
potrzeby rozszerzenia zdolności im
portowej kraju nastąpiło znacznie 
później. Pierwsze kompleksowe uję
cie tego zagadnienia nastąpiło w 
1960 r. Wydane ostatnio akty nor
matywne stanowią kontynuację 
uprzednich poczynań w tej dziedzi
nie oraz weryfikację i rozwinięcie 
poszczególnych zagadnień w oparciu 
o nagromadzone w międzyczasie do
świadczenia praktyczne. Wspomnia
nych wyżej zmian w mechanizmie 
funkcjonowania gospodarki dokona
no w dwóch równoległych, a nie wy
łączających się kierunkach.

Pierwszy z nich to zmiany w ca
łym mechanizmie funkcjonowania 
gospodarki. Drugim jest wydzielenie 
zakładów produkujących na eksport.

UCHWAŁA A RZECZYWISTOŚĆ
Już od czterech lat obowiązuje 

ustawa sejmowa (z 2 lipca 1958 r.) 
„o nauce zawodu, przyuczaniu do 
określonej pracy i warunkach za
trudniania młodocianych”. I chociaż 
wydano do niej blisko setkę prze
pisów wykonawczych i problem ten 
był przedmiotem niezliczonej ilości 
narad w wielu instancjach, m. in. 
związkowych i ZMS, choć sprawie 
tej poświęciła wiele uwagi Sejmowa 
Komisja Pracy i Spraw Socjalnych 
— to jednak praktyczna realizacja 
tej słusznej i niezwykle aktualnej 
ustawy jakoś ciągle zawodzi.

Wydana przed rokiem uchwała 
Rady Ministrów zobowiązała zakła
dy pracy do stworzenia odrębnego 
funduszu płac i zasiłków dla mło
docianych, opracowania programów 
szkolenia uczniów oraz zakładania 
szkół przyzakładowych w fabrykach 
o liczbie ponad 1000 robotników. 
Niestety, również i ta uchwała po
dzieliła los wspomnianej ustawy sej
mowej. Tylko nieliczne zakłady pro
dukcyjne wzięły ją sobie do serca. 
W Ministerstwie Oświaty zdołano 
mi wyliczyć ledwie kilka przykła
dów wzorowej troski kierownictw 
fabryk o szkoły przyzakładowe. Z re
guły też troska ta jest większa w
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O
RGANICZNY eklad ka
pitału jest jedną z pod
stawowych kategorii 
marksistowskiej ekono
mii. Jego sformułowania 
w Kapitale jest zupeł

nie wystarczające dla wyjaśnienia 
istoty zjawisk ekonomicznych, które 
są przedmiotem badań Marksa. 
Przechodząc do bardziej szczegóło
wej analizy napotyka się jednak 

szereg trudności, które wyłaniają 
się w pełni przy próbie statystycz
nego ujęcia składu kapitału. Marks 
zaznaczał, że organiczny skład kapi
tału można ująć ilościowo, statysty- 
cżnie. Do tej pory marksiści próbo
wali wyrazić skład organiczny kapi
tału stosunkiem sumy materiało
wych kosztów produkcji i amorty
zacji do sumy płac bądź stosunkiem 
zasobu kapitału stałego dó sumy 
płac. Oba te ujęcia nie są jednak 
zadowalające zaróWnó z punktu Wi
dzenia teorii jak i praktyki badań 
ekonomicznych (np. obliczania sto
py zysku).

*

STOSUNEK w jakim kapitał 
dzieli się na. kapitał stały, czy
li wartość środków produkcji, 

i kapitał zmienny, czyli wartość si
ły roboczej, tzn. łączną sumę płac 
roboczych — plsze Marks — nazy
wam wartościowym składem kapi
tału. *) Druga część definicji mówi 
o kapitale zmiennym czyli łącznej 
sumie plac roboczych. Wiadomo je
dnak, źe suma płac reprezentowała
by wyłożoną sumę kapitału zmien
nego, tylko wtedy, gdyby obrót ka
pitału był we wszystkich gałęziach 
jednakowy i trwał jeden rok. Prak
tyka życia gospodarczego jest oczy
wiście inna. Kapitał zmienny wy
stępuje w rzeczywistości jako kapi
tał pieniężny niezbędny dla zreali
zowania plac roboczych. Teoria mo
że go ujmować w ten sposób, na co 
wskazują rozważania Marksa ó ró- 
cżnej stopie Wartości dodatkowej, o 
reprodukcji prostej (w I tomie Ka
pitału). Ilustrację tego Ujęcia daje 
Engels przytaczając fakt zaczerpnię
ty z praktyki, według którego w 
ówczesnym nowoczesnym przemyśle 
skład kapitału był niezmiernie wy
soki wynosząc 97*/a c 4- 2’/z v = 
= 100 K.2)

>). Por. K. Marks: Kapitał, t. 1, S. 661, 
’) Patrz: Kapitał t. m, cz. I s. 78.
>) Patrz: J. M. Gillman, Zniżkowa ten

dencja stopy zysku. Warszawa 1961, s. 
117.

‘) Por. Joan Robinson: Szkice o eko
nomii marksowskiej, Warszawa 1960, s. 13.

•) Patrz K. Marks, Kapitał, t. I, 8. 661: 
patrz także t. III, cz. I, s. 155.

6) Patrz tamże.
’) K. Marks: Kapdtał t. m, cz. 2, s. 

341—342: patrż także t. III, cz. I, S. 153—155.
") Tak więc, na przykład, suma kapi

tału na jednego zatrudnionego w prze
myśle cukrowniczym 1 włókienniczym 
może być jednakowa, a stosunek sumy 
kapitału do przeciętnej płacy może wy
kazywać poważne zróżnicowanie.

•) Badania historyków myśli ekono
micznej wykażą, kto pierwszy' sformuło
wał koncepcję ujmowania organicznego 
składu kapitału jako sumy kapitału 
na jednego zatrudnionego. Do pierw
szych należy zapewne ekonomista rosyj
ski S. Zak, który w pracy „Zlemlja 
i kapitalizm" (Moskwa 1906) badając 
skład kapitału w rolnictwie i przemyśle 
W ten właśnie sposób ujmował organicz
ny Skład kapitału. Statystyka amery
kańska od lat podaje dane o sumach 
kapitału na jednego robotnika w prze
myśle przetwórczym. Pani Robinson 
pierwsza chyba zajęła się szerzej tym 
problemem nazywając organicznym skła
dem kapitału nie c:v, ale ilość kapitału 
na głowę zatrudnionego (Patrz: J. Ro
binson, Szkice o ekonomii marksistow
skiej, Warszawa 1960, s. 13). J. Robinson 
słusznie pisze, że nie wypacza to myśli 
Marksa a pozwala uniknąć dwuznacz
ności. Ponadto autorka zwróciła uwagę 
na trudności wiążące się ż pojęciem ka
pitału na głowę zatrudnionego. Powyższe 
rozważania są więc faktycznie wery
fikacją" i rozwinięciem podanych tez 
pani Robinson.

nia wkładów przez kółka rolnicze przy 
uruchomieniu FRR. Utrzymana nato
miast tria. być zasada Wnoszenia wkła
dów pfżez rolników do kasy kółka: 
Jako forma ich udziału w działalności 
gospodarczej. Podstawą do obliczania 
wkładów byłby hektar przeliczeniowy. 
Aby zachęcić kółka rolnicze do wzbo
gacania parku maszynowego proponuje 
się przedłużenie okresu amortyzacji 
maszyn do 20 lat.

HUTNICTWO 
NADRABIA ZALEGŁOŚCI

Przemysł hutniczy — Jak Już o tym 
plsaliśthy na naszych lamach - prze
żywał w połowie bieżącego roku poważ
ne trudności w dziedzinie produkcji 
stall. Niedobory powstałe w stalowniach 
odbijały się niekorzystnie na pracy 
walcowni 1 produkcji gotowych wyro
bów hutniczych. Dopiero w paździer
niku nastąpiła poprawa. Jak podaje 
PAP, uzyskano w tym miesiącu wy
sokie wskaźniki wydajności pleców sta
lowniczych 1 najwyższą w historii na
szego hutnictwa miesięczną produkcję 
— 625 tys. ton stali. Przekroczenie pla
nu październikowego o 5.5 tys. ton 
pozwoliło na zmniejszenie narosłych za
ległości do ok. 40 tys. ton. Zdaniem 
Zjednoczenia Hutnictwa Żelaza i Stali 
również w listopadzie 1 grudniu możli
we jest utrzymanie tempa październi
kowej produkcji. Dzięki temu będzie 
można zmniejszyć niedobory w sto
sunku do planu o dalsze kilkanaście ty
sięcy tón stali. Warto tu przypomnieć, 
że plan produkcji stall na bieżący rok 
przewiduje wytopienie Jej w ilości 7,7 
min ton, czyli o ok. 500 tys, więcej 
niż w roku ubiegłym.

nomiśd Europy, Azji, Afryki 1 Ameryki 
zajmowali się na nim zagadnieniami 
wzrostu. W referatach i dyskusji omó
wiono szereg takich zagadnień jak: 
trudności wzrostu gospodarki planowej, 
strukturalne zagadnienie rolnictwa, pro
blemy demograficzne, lokalizacja prze
mysłu, transport, związki zawodowe w 
krajach słabo rozwiniętych itp.

HENRY G. AUBREY - Coexistence: 
Económic Challenge and Response — Na
tional Planning Association, Washington 
D. C. - str. 323.

Praca podzielona Jest na cztery części)

Tego samego rodzaju uwagi od
noszą się do wartości środków pro
dukcji. Ujęcie wartości kapitału 
trwałego nie budzi wątpliwości. Jak 
jednak ująć kapitał stały — obroto
wy. Można traktować go jako war
tość zużytych surowców itp. w da
nym okresie czasu, bądź też jako 
sumę kapitału niezbędną dla zrea
lizowania danej wartości zużytych 
surowców itp.

Próba teoretycznej konkretyzacji 
wartościowego składu kapitału nie 
daje więc jednoznacznych wyników. 
Skład ten można wyrazić co naj
mniej w dwóch zasadniczych wa
riantach. Bardziej poprawne wyda- 
je się ujęcie składu kapitału jako 
stosunku kapitału trwałego i obro
towego minus kapitał przeznaczo
ny na realizację plac do tego 
ostatniego. Relacja ta nie ma 
jednak większej wartości poz
nawczej, gdyż: 1) Kapitał sta
ły niemal pokrywa się ze zmien
nym, albowiem udział kapitału 
obrotowego przeznaczonego ha rea
lizację plac w sumie kapitału jest 
znikomy.3) 2) Nie wyraża stosunku 
kapitału stałego do pracy żywej, do 
zastosowanej siły roboczej. 3) Nie 
wyraża stopnia Zróżnicowania skła
du kapitału zaangażowanego w po
szczególnych gałęziach. 4) Zmiany 
tego stosunku nie mogą wyrazić 
faktycznej dynamiki składu wartoś
ciowego. Wymienione uwagi Sffzu- 
pełnie oczywiste, gdyż suma kapita
łu służącego do realizacji płać Zale
ży nie tylko od ilości zatrudnio
nych i wysokości płac, lecz także od 
szybkości obrotu kapitału, częstotli
wości wypłat, stopnia rozwoju sy
stemu kredytowego, warunków rea
lizacji.

Drugi wariant tzn. stosunek war
tości środków produkcji do sumy 
płac (wartości siły roboczej) nie 
jest poprawny metodologicznie, gdyż 
licznik reprezentuje kapitał a mia
nownik — roczny (miesięczny, ty
godniowy?) fundusz płac; nie jest to 
więc stosunek kapitału stałego do 
zmiennego sensu stricto. Ustalenie 
sumy kapitału stałego jest bardzo 
trudne i na ogół nie daje Zadowa
lających wyników. Należy przy tym 
wątpić, czy jest konieczne ze wzglę
du na niewielki udział kapitału słu
żącego do realizacji plac.

Wariant ten jest bardziej popraw
ny od powyższego, oddaje bowiem 
w pewnej mierze zróżnicowania 
składu organicznego poszczególnych 
gałęzi produkcji, stosunek kapitału 
stałego do pracy żywej. Cechują go 
jednak poważne mankamenty, o 
czym za chwilę.

*
Próbuje się także ujmować go w for

mie stosunku c dt> v, gdzie c 1 v są 
kosztami produkcji. Jest on o tyle mniej 
precyzyjny od poprzedniego, że ruch ko
sztów produkcji nie jest bynajmniej 
zbieżny z ruchem kapitału. A Więc ten
dencja stosunku c do v Jako kosztów 
produkcji jeszcze mniej dokładnie doku
mentuje tendencję wzfostu wartościowe
go 1 organicznego składu kapitału.

Teoretycznie rzecz blorąc, skład war
tościowy kapitału można obliczyć, Jeśli 
jest znana suma kosztów produkcji, Ich 
części składowe oraz szybkość Obrotu 
poszczególnych części khplt&ltl. RO^blja- 
jąc z grubsza c na amortyzację i koszt 
surowca dzielimy ten ostatni przez Szyb
kość obrotu, mnożymy kwotę amortyza
cji przez przeciętny okres zużycia środ
ków trwałych otrzymując Sumę kapita
łu stałego. Podobnie dźlellmy sumę ka
pitału zmiennego.4)

Zauważmy, że tego rodzaju ujęcie 
składu wartościowego niczym nie różni 
się od wariantu pierwszego, który, Jak 
oceniliśmy, nie ma większej Wartości 
poznawczej. Przy czym sama próba obli
czeń bvlabv więcej niż wątpliwa, gdyż 
brak jest dokładnych danych o szybkoś
ci obrotu poszczególnych części kapitału.

*

POWYŻSZE rozważania 'wskazy
wałyby, że podobnego rodzaju 
dylematy dotyczą także technicz
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nego składu kapitału. Stosunek za
chodzący między masą użytych środ
ków produkcji a ilością pracy po
trzebną do użycia Ich — plsze 
Marks — nazywam technicznym 
składem kapitału.6) Definicja ta 
jest jednoznaczna, jeśli chodzi o 
masę środków trwałych. Co do po
zostałych środków produkcji istnieje 
alternatywa, czy ujmować je jako 
masę zużytych, w danym okresie 
czasu, surowców itd. (odpowiednik 
kosztów), czy też jako masę tych 
surowców itd. będących odpowiedni
kiem stałego kapitału obrotowego. 
Wydaje się, że ten drugi wariant 
jest jedynie sł^zny.

Powstaje pytanie, co należy 
uznać za masę użytych środków 
produkcji? Czy zaliczyć do niej tak
że środki pieniężne oraz Inne akty
wa, które są rzeczywistym kapita
łem a nie są surowcami, półfabry
katami czy środkami trwałymi. Wy
daje się, że tak. Z punktli Widzenia 
teorii, wątpliwości może budzić tyl
ko ta część środków pieniężnych, 
która jest przeznaczona na realiza
cję plac. Z uwagi na jej znikomy

Próba konkretyzacji 
organicznego składu 

kapitału
udział możemy uznać cały zastoso
wany kapitał za „masę użytyćh 
środków produkcji". Tendencję 
wzrostu tej masy możemy badać 
tylko przy pomocy cen stałych.

„Ilość pracy potrzebną do użycia 
środków produkcji" można wyrazić 
ilością zatrudnionych robotników. 
Trzeba jednak uwzględnić także 
i pracowników produkcyjnych. Czas 
pracy robotników zatrudnionych W 
poszczególnych gałęziach nie jest 
jednakowy. Należałoby więc ustalić 
przeciętny czas pracy jednego za
trudnionego i do tego czasu spro
wadzać daną ilość zatrudnionych. 
(Np. określona liczba zatrudnionych 
w rolnictwie reprezentuje znacznie 
mniejszą ilość pracy niż taka sama 
liczba zatrudnionych w przemyśle). 
Istnieje także sprawa uwzględnie
nia pracy prostej i złożonej oraz 
stopnia intensyfikacji pracy. Należy 
jednak wątpić, czy można zredu
kować bezpośrednio pracę złożoną 
do prostej, a pracę bardziej inten
sywną do przeciętnie intensywnej. 
Innego rodzaju trudności powstają, 
gdy zechce się określić techniczny 
skład kapitału przedsiębiorstw ja
kiejś gałęzi produkcji. Kilka za
kładów może mieć identyczną masę 
oraz jakość środków trwałych, jeżeli 
jednak pierwszy pracuje na trzy 
zmiany, drugi na dwie a trzeci na 
jedną zmianę — stosunek masy uży
tych środków produkcji do ilości za
stosowanej pracy będzie różny. Moż
na od tej sprawy abstrahować, gdy 
rozpatruje się całą gałąź bądź kilka 
gałęzi produkcji np. cały przemysł 
przetwórczy.

Wydaje się więc, źe techniczny 
skład kapitału może najlepiej wy
razić stosunek: kapitał w cenach 
stałych na jednego zatrudnionego. 
Będzie on wyrażony dokładniej, 
jeżeli każdy zatrudniony reprezentu
je jednakową przeciętną ilość (go
dzin) pracy. Otrzymujemy tedy pod
stawy skonkretyzowania składu war
tościowego. Rozpatrzmy jednak 
przedtem organiczny skład kapi
tału.

„Między wartościowym a tech
nicznym składem kapitału zachodzi 
ścisła współzależność. Aby dać wy
raz tej współzależności — pisze 
Marks — nazywam skład wartościo
wy kapitału, o ile jest on określony 
przez jego skład techniczny i od
zwierciedla jego zmiany — składem 
organicznym kapitału".6) Skład 
organiczny kapitału jest to więc 
skład wartościowy wyrażający skład 
techniczny, który „na pewnym sżćze- 
blu rozwoju siły produkcyjnej na
leży uważać za dany" (Marks). Za
łożenie to, wydaje się, było główną 
przyczyną, która skłoniła Marksa do 
■wprowadzenia trzech pojęć Składu 
kapitału. Skoro bowiem skład tech
niczny jest dany, gdy zmieni się 
tylko skład wartościowy — skład 
organiczny nie ulegnie zmianie. 
Rozróżnienie to nie wydaje się jed
nak mieć większego znaczenia dla 
problemu stopy zysku i zagadnień 
z nią związanych, odgrywa nato
miast istotną rolę w kwestii zatrud
nienia. Czy skład techniczny można 
uważać „za dany"? W krótkim okre
sie — niewątpliwie tak. W długim 
okresie zarówno skład techniczny 
jak i wartościowy ulega Zmianie, nie 
może się zmieniać tylko jeden z 
nich.

Marks pisze, że z punktu widzenia 
technologii kapitały mogą mieć jed
nakowy skład mając różny skład 
wartościowy, gdyż stosują różnej 
wartości surowiec np. miedź, żelazo. 
Mogą być również wypadki wręcz 
przeciwne. ,,A zatem — stwierdza 
Marks — kapitały o jednakowym 
składzie organ icznym mogą mieć 
różny skład wartościowy, kapitały 
zaś o jednakowym procentowym 
składzie wartościowym mogą mieć 
niejednakowy skład organiczny".7) 
(Zauważmy, że Marks utożsamia tu 
skład techniczny z organicznym). 
Nie ulega wątpliwości, że odróżnia
nie składu organicznego i wartościo
wego ma znaczenie w tym wypad
ku tylko dla poszczególnych przęd

slębiofstw wewnątrz gałęzi (skala 
mikroekonomiczna) a nie dla ga
łęzi produkcji jako całość.

Wydaje się więc, źe w skali ma
kroekonomicznej oraz dla długich 
okresów nie mą potrzeby odróżnia
nia składu organicznego od Wartoś
ciowego; nie jest to zresztą możli
we. Skład wartościowy występuje 
po prostu jako synonim organiczne
go składu kapitału,, którego podsta
wą jest techniczny skład kapitału. 
Dlatego nieprzypadkowo w marksi
stowskiej literaturze organiczny 
skład kapitału zwykło się przyjmo
wać jako stosunek Ilościowy wartoś
ci kapitału stałego do wartości ka
pitału zmiennego (c:v). Marks tćż 
odnosił z zasady pojęcie składu 
organicznego do składu wartościo
wego. •

Wiadomo, że pojęcie organicznego skła
du k&pitalu spełnia najważniejszą funk
cję w teorii ceny produkcji, otóż odróż
nianie składu wartościowego od. orga
nicznego nie odgrywa w tej teorii fak
tycznie żadnej roli. Wraz ze złniańą 
składu wartościowego (orgahlcżhego), 
ceteris paribuś, żnilenia się stopa zysku, 
cena produkcji. Podstawą zróżnicowania 
składu wartościowego gałęzi produkcji 
jest skład techniczny: wraz z jego zmia-
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ną zmienia Się skład wartościowy. Jeże
li Jednak skład wartościowy zmieni się 
bez zmian składu technicznego (np. spa
dek wartości, cen) - stopa zysku, cena 
produkcji również ulegną zmianie. Ka
tegoria składu wartościowego (organicz
nego) i jego ruch jest także wystarcza
jącą podstawą dla wyjaśnienia istoty 
renty absolutnej 1 jej tendencji. To samo 
dotyczy teorii podziału wartości do
datkowej między poszczególne formy ka
pitału.

Niezależnie od systemu pienięż
nego, skład organiczny (wartościo
wy) należy ujmować w cenach bie
żących a skład techniczny — w ce
nach stałych. Nakładając, że oba 
mają tendencję wzrostu, skład tech
niczny będzie wzrastał szybciej niż 
wartościowy, gdyż wraz ze wzro
stem wydajności pracy zmniejsza 
się wartość surowców, narzędzi itd. 
Statystyczne odbicie tego faktu moż
na otrzymać tylko przy systemie 
waluty złotej. W warunkach waluty 
papierowej ruch składu kapitału 
można ująć tylko w cenach bieżą
cych i stałych. Wiadomo, że skład 
w cenach bieżących wzrasta szyb
ciej niż w cenach stałych. Ilościo
we określenie dynamiki składu war
tościowego sensu stricto stało się 
więc nieosiągalne. Badać można tyl
ko tendencję kapitału w cenach bie
żących i stałych.

Doszliśmy więc do wniosku, że 
z punktu widzenia teorii pojęcie 
składu kapitału można ograniczyć 
do składu technicznego i organiczne
go. Z punktu widzenia badań sta- 
tystyczno-ekonomicznych jest to ko
nieczne. Skonkretyzowaliśmy powy
żej skład techniczny. W podobny 
sposób skład organiczny kapitału 

można wyrazić jako stosunek: ka
pitał w cenach bieżących na jedne
go zatrudnionego. Rozpatrzmy bliżej 
tę tezę.

★

SKORO udział kapitału niezbędne
go do realizacji płac w ogólnej 
sumie kapitału jest minimalny — 

skład organiczny można wyrazić 
Stosunkiem sumy kapitału do sumy 
pracy niezbędnej do jego funkcjono
wania, bądź relacją sumy kapitału 
do ilości ptacy dostarczonej przez 
jednego zatrudnionego. Stosunek ten 
znajduje statystyczny wyraz w re
lacji sum kapitału do sum płac.

Ujęcie to posiada jednak poważ
ne mankamenty. Składa się na to 
szereg przyczyn: 1) Wysokość płacy, 
zakładając jednakową ilość pracy do
starczoną przez robotników, może 
być w danym czasie niejednakowa 
w różnych rejonach kraju. Wpływa 
na to przede wszystkim sytuacja na 
rynku pracy uwarunkowana głównie 
stopniem rozwoju ekonomicznego 
danego rejonu, sytuacją demogra
ficzną. 2) To samo dotyczy zróżnico
wania płacy kobiet i mężczyzn, 
białych i kolorowych. 3) Przeciętna 
płaca w poszczególnych gałęziach 
produkcji nie jest jednakowa. Zróż
nicowanie jej wysokości zależy nie 
tylko od stopnia złożoności pracy 
(kwalifikacji), intensyfikacji pracy 
lecz także od wydajności pracy. 
4) W poszczególnych gałęziach, 
zwłaszcza w gałęziach o sezonowej 
produkcji roczna płaca jest znacznie 
niższa niż w innych gałęziach.8) 
5) Place mogą wzrastać bądź spadać 
niezależnie od ilości dostarczonej 
pracy. Wymienione przyczyny wa
runkują, że relacja kapitału do pła
cy nie wyraża adekwatnie pojęcia 
składu organicznego kapitału. Braki 
tego ujęcia znajdą pełny wyraz, gdy 
zechcemy badać zróżnicowanie skła
du kapitału (porównanie gałęzi pro
dukcji) oraz jego wzrost.

Wszystkich wymienionych manka
mentów nie zawiera stosunek kapi
tał na jednego zatrudnionego. Nie
stety i on posiada wady. Poszczegól
ni robotnicy, co już zaznaczyliśmy, 
w ciągu tej samej ilości godzin pra
cy, mogą dostarczać różne ilości 
pracy społecznej, a to w zależności 
od stopnia intensyfikacji i złożoności 
pracy (stopnia kwalifikacji). (Tego 
rodzaju wad nie posiada relacja 
kapitału do płacy). Ponadto robot
nicy z poszczególnych działów pro
dukcji mogą pracować niejednako

wą ilość godzin (przeciętnie w cią
gu roku). Różnice te można jednak 
sprowadzić do wspólnego mianow
nika za pomoćą statystycznych 
Obliczeń.

Widzimy więc, że skład organicz
ny kapitału nie może być ujęty w 
sposób zadowalający. W praktyce 
badań ekonomicznych można 1 nale
ży posługiwać się jednym i drugim 
ujęciem. Wydaje się, że stosunek 
kapitał w cenach bieżących na jed
nego zatrudnionego Wyraża lepiej 
pojęcie organicznego składu kapita
łu niż relacja kapitału dó płacy. 
Wydaje się bowiem, że ujęcie to 
może dokładniej oddać tendencje 
wzrostu składu kapitału oraz sto
pień jego zróżnicowania. I tak np. 
o wyrównaniu składów kapitału 
móżna mówić z dużą dozą pew
ności dopiero wtedy, gdy sumy ka
pitału na jednego zatrudnionego 
(K/jź) są jednakowe w danych 
dziedzinach produkcji. (Gdyby np. 
stosunek kapitału do płać był w 
przemyśle i rolnictwie jednakowy, 
nie świadczyłoby to o wyfóWnaniu 

składów kapitału, gdyż w przemy
śle K/jz byłby wyższy).

Rozpatrując bliżej kapitał w cenach 
bieżących na Jednego zatrudnionego 
(K/jz) stwierdzamy, że oddaje on cechy 
charakterystyczne pojęcia organicznego 
składu kapitału równie dobrze jak teo
retyczny stosunek kapitału stałego do 
zmiennego. Wiadomo, że różnice stosun
ku wartości dodatkowej do kapitału 
czyli różnice stopy zysku, zakładając 
jednakową stopę wartości dodatkowej, 
wysokość płacy, jednakowy dzień pra
cy — są uwarunkowane różnicami skła
du organicznego. Jeżeli Istnieją trzy 
gałęzie produkcji o kapitale na Jednego 
zatrudnionego (K/jz): I 5 000, II 10 000, 
III 20 000 - to wysokość stopy zysku 
jest odwrotnie proporcjonalna do różnic 
składów kapitału. W I gałęzi K/jz jest 
czterokrotnie niższy a stopa zysku czte
rokrotnie wyższa aniżeli w gałęzi III. 
Można powiedzieć, że stosunek stopy 
zysku jednej gałęzi do stopy zysku dru
giej gałęzi produkcji jest odwrotnością 
stosunku kapitałów na jednego zatrud
nionego w tych gałęziach. Te same za
leżności — przyjmując powyższe zaloże'- 
nia — wyrazi dokładnie stosunek surity 
kapitału do sumy płac. Nie wyrazi 
ich natomiast stosunek kapitału stałego 
do zmiennego, który, przypominamy, 
daję się Ująć tylko teoretycznie.

Stosunek kapitału na jednego zatrud
nionego (K/jz) spełhla także wszystkie 
funkcje kategorii organicznego składu 
kapitału (c:v) w innych schematach 
teoretycznych ekonomii marksistowskiej. 
Na przykład schemat ceny produkcji 
skonstruowany przy pomocy stosunku 
c:v można równie dobtze (a nawet le
piej) rozwiązać przy pomocy stosunku 
K/jz. To samo dotyczy teorii renty abso
lutnej oraz innych części składowych 
ekonomii marksistowskiej, w których 
występuje pojęcie organicznego składu 
kapitału.

Wiadomo, że ruch technicznego 
składu kapitału nie znajduje dokład
nego odbicia w ruchu składu war
tościowego (organicznego), gdyż wy
paczają go zmiany cen, zatrudnie
nia itd. To samo dotyczy także ru
chu kapitału na jednego zatrudnio
nego. Tendencja wzrostu K^z w ce
nach stałych i bieżących nie jest 
całkowicie paralelna, nie jest ideal
nie zsynchronizowana. Od krótkiego 
okresu możemy abstrahować. Brak 
pełnej synchronizacji występuję

w ubiecrlvm

20 TYS. TRAKTORÓW
W KÓŁKACH ROLNICZYCH

W bieżącym roku przybyło kółkom 
rolniczym 5 800 ciągników 1 łączna ich 
Ilość wynosi obecnie ok; 20 tys. sztuk. 
Równocześnie liczba kółek rolniczych, 
dysponujących trzema (i więcej) trak
torami wzrosła w bieżącym roku z 1290 
do ponad 2 tys. Nie jest to Jeszcze 
zbyt wiele, jeżeli się porówna ilość 
tych zmechanizowanych kółek rolni
czych z ogólną ich ilością (27 tys.).

Jak podano w czasie VII plenum Za
rządu Centralnego Związku Kółek Rol
niczych, które obradowało w ubiegłym 
tygodniu w Warszawie, obecnie proces 
koncentracji ciągników 1 maszyn rolni
czych powinien postępować coraz szyb
ciej. Znajduje to uzasadnienie w tym, 
że już ok. 12 tys. WSI zgromadziło na 
swych kontach 500 tys. zł i więcej. W 
słabszych natomiast gospodarczo wsiach, 
w których FRR Jest niewielki, Istnieje 
możliwość łączenia środków na wspól
ny zakup ciągników.

Dalszemu rozwojowi kółek rolniczych 
sprzyjać też niewątpliwie będą częścio
we ‘zmiany w zasadach wykorzystania 
Funduszu Rozwoju Rolnictwa. W pod
jętej przez plenum uchwale znajdują 
się m. in. propozycje (przedstawione 
do rózpatrzetila Radżie MlńlStfóW) w 
sprawie zniesienia obóWiążku Wriósże-
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Książka jest sprawozdaniem z semina
rium odbytego w 1961 r. w Poona. Eko-

przede wszystkim w okresie cyklu 
koniunkturalnego. Statystyka wyka
zuje na przykład wzrost K/jź W po
czątkowym okresie kryzysu (np. 
1929-1931 r.). Zjawisko to występu
je dlatego, gdyż spadek zatrudnienia . 
jest szybszy od deprecjacji kapitału, 
zmniejszenia sum kapitału obroto
wego. Powiedżieiibyśmy, że skład 
techniczny nie zmienił się w tym 
okresie, nie zmienił się więc skład 
orgańiczny kapitału. Teza ta nie 
jeśt Jednak słuszna, gdy w tym cza
sie zmienia Się także skład technicz
ny! zmniejsza się masa zużywanego 
surowca, spada zatrudnienie. Znaj
duje to wyraz we wzroście kapitału 
W cenach stałych na jednego robot
nika i to szybszym niż w cenach 
bieżących. (Inna rzecz, że pewńa 
część kapitału nie jest wykorzysta
na). Brali pełnej synchronizacji ru
chu obu składów kapitału występuje 
także w innych fazach cyklu, ćo 
Wskazuje ha trudności wiążące się 
z tymi kategoriami, na trudności ba
dania i określenia ich dynamiki. 
W ultradługim okresie występuje 
zapewne pełna synchronizacja ru
chu składu organicznego i technicz
nego. Wpływ rodzaju postępu tech
nicznego, zmiany długości dnia 
pracy, zmiany stopy akumulacji 
znajdują wyraz we wzroście składu 
technicznego i organicznego. Trend 
K/jz w cenach stałych i bieżących 
wykazuje te same cechy.

Reasumując, organiczny skład ka
pitału może znaleźć konkretyzację 
przede wszystkim w kategorii: ka
pitał na jednego zatrudnionego 
(K/jz).9) Stosunek K/jz wykazuje te
oretyczną tożsamość z kategorią 
organicznego składu kapitału. Skład 
organiczny można także wyrazić, 
chociaż mniej precyzyjnie, w formie 
stosunku kapitału do płać. Tech
niczny skład kapitału znajduje kon
kretyzację w kategorii: kapitał w 
cenach stałych na jednego zatrud
nionego. Próba konkretyzacji 
uwzględniła więc tylko skład tech
niczny i wartościowy nazwany orga
nicznym. Właściwy skład organicz
ny, wg definicji Marksa, jest fak
tycznie, jak wykazaliśmy, synoni
mem składu wartościowego. W tym 
znaczeniu stosuje go powszechnie 
literatura marksistowska. W tym 
samym znaczeniu można stosować 
kategorię kapitału na jednego za
trudnionego. Nie oznacza to oczywiś
cie rezygnacji z posługiwania się 
kategorią składu kapitału wyrażone
go stosunkiem kapitału stałego do 
zmiennego (c : v). Zachowuje on wa
lory teoretycznego, poznawczego na
rzędzia ekonomii politycznej.

wytszy Kurs 
planowania 

dla słuchaczy 
krajów 
słabo 

rozwiniętych
29 października 1962 r. w Szkole Ułów 

nej Planowania 1 Statystyki w warsza
wie odbyła się inauguracja 8“mlesięczne- 
go wyższego kursu planowania gospodar
ki narodowej dla słuchaczy 2 krajów 
słabo rozwiniętych. Na inaugurację kur
su przybyli liczni przedstawiciel© władz 
partyjnych, naukowych i prasy.

W krótkich słowach rektor SGP18 prof. 
Romaniuk powitał słuchaczy 1 zebranych 
gości, po czym określił zadatila i cele 
tego kUrsu. Są one następujące:

a) zapoznać słuchaczy z osiągnięciami 
i niedociągnięciami w dzledziiile plano
wania gospodarczego w Polsce,

b) przedyskutować z uczestnikami na 
seminariach przydatność doświadczenia 
krajów socjalistycznych, a w Szczegól
ności Polski dla rozwoju krajów słabo 
rozwiniętych,

c) zapoznać uczestników z osiągnięcia
mi Polski w zakresie metod ekonome- 
trycznych,

d) umożliwić słuchaczom rozmowy z 
czołowymi działaczami gospodarczymi o- 
raz zapoznać ich z pracą centralnych in
stytucji gospodarczych i administracyj
nych.

po słowie wstępnym rektora uczelni, 
wykład inauguracyjny o budowie długo
letniego planu gospodarczego Wygłosi! 
prof. M. Kalecki.

Po części oficjalnej rektor uczelni po
dejmował uczestników lampką wina. 
Podczas tej malej uroczystości, która 
przebiegała w serdecznej atmosf erze, 28- 
osobowa grupa słuchaczy zapoznała się 
ze sWoimi wykładowcami i licznie zebra
nymi gośćmi.

Ramowy program kursu obejmuje VI 
węzłowych grup problemowych, które z 
kolei zawierają wiele interesujących te
matów. Wymienimy tylko niektóre a 
nich:

I - TEORIA WZROSTU W KRAJACH 
SOCJALISTYCZNYCH

1) Specyficzne cechy gospodarki socja
listycznej

2) Prosty model wzrostu
3) Stopa wzrostu 1 bilans czynników 

produkcji
4) Postęp techniczny i tempo wzrostu 

efektywności czynników produkcji
5) Czynniki ograniczające stopę wzro

stu
6) Kwestia wyboru techniki 1 stopy 

wzrostu w warunkach obfitej podaży si
ty roboczej

7) Prawo wartości 1 allokacja środków 
w gospodarce socjalistycznej.

Główny akcent w wykładach 1 semi
nariach tej grupy tematycznej jest po
łożony na problematyce wzrostu w opar
ciu o doświadczenie Polski Ludowej. W 
ścisłym związku z problematyką wzrostu 
w krajach socjalistycznych są z kolei 
rozpatrzone zagadnienia funkcjonowania 
gospodarki socjalistycznej, które obejmu
ją problematykę modelową w szerokim 
sensie.

Wykładowcą problemów wzrostu w so
cjalizmie Jest prof. M. Kalecki: proble
mów funkcjonowania gospodarki socjali
stycznej — prof. W. Brus.

Ogólne kierownictwo naukowe nad tą 
grupą tematyczną w całości będzie miał 
prof. M. Kalecki.

II - METODY BADANIA 
EFEKTYWNOŚCI INWESTYCJI 

W GOSPODARCE SOCJALISTYCZNEJ

1) Syntetyczne ujęcie efektywności in
westycji ,

2) Czynnik czasu w badaniach efektyw
ności inwestycji

3) Szczególne wypadki zastosowania 
syntetycznego wskaźnika do badań nad 
efektywnością inwestycji

4) Badania w zakresie efektywności in
westycji w ścisłym związku z handlem 
zagranicznym.

Wykładowca — doc. dr W. LIssowski.

ni - ROZWOJ KRAJÓW SŁABO 
ROZWINIĘTYCH

1) Podstawowe modele gospodarki soc
jalistycznej

2) Modele uprzemysłowienia w krajach 
słabo rozwiniętych

3) Problem rolnirtwa i proces uprze
mysłowienia

4) Międzynarodowe stosunki ekonomi
czne a rozwój słabo rozwiniętych kra
jów

5) Problemy handlu zagranicznego w 
krajach socjalistycznych.

Wykładowcy - prof. O. Lange, doc. dr 
J. Soldaczuk, dr I. Sachs, dr Trzecia
kowski.

IV - ZASADY I TECHNIKI 
PLANOWANIA W POLSCE

1) System planów 1 ich wzajemne po
wiązanie

2) Rola poszczególnych ogniw organi
zacyjnych w budowie planu

3) Specyfika planowania produkcji rol
niczej

4) Dochody i wydatki podmiotów go
spodarowania

5) Spoż.vcie 1 stopa życiowa
Wykładowcy tej grupy tematycznej: 

mgr K. Porwit; mgr J. Branewskl. 
prof. Cz. Bobrowski, dr Z. Sadowski)

V - BUDOWA PLANU W KRAJACH 
SŁABO ROZWINIĘTYCH

t) Elementy typizacji modeli rozwojo
wych

2) Znaczenie badań historycznych dla 
zrozumienia współczesnych potrzeb kra
jów słabo rozwiniętych

3) Elementy planu w krajach słabo 
rozwiniętych.

Wykładowcy tej grupy tematycznej: 
prof. M. Kalecki; doc. dr J. Pajcstka; 
dr I. Sachs; dr Z. Dobrska.

Vf - WPROWADZENIE DO TEORII 
PROGRAMOWANIA LINIOWEGO

I NIEKTÓRE WYBRANE PROBLEMY 
STATYSTYCZNE

1) Ogólne uwagi o matematycznym 
planowaniu

2) Metoda Simplex
3) Dualizm w programowaniu liniowym
4) Uwagi o nieliniowym programowaniu
5) Teoria korelacji 1 jej zastosowanie
6) Metoda wybiorcza
O Informacja o technice szacunków dla 

celów planowania
Wykładowca: prof. W. Sadowski.

(Hi

Ekonomia polityczna koegzystencji, mo
żliwości współzawodnictwa, narzędzia 
współzawodnictwa 1 zadania koegzy
stencji.

THOMAS SUAVET — Dictionnaire Eeo- 
nomique ct Soclal - Economle et Hu- 
manisme, les Editions Ouvrićres, Paris.

Słownik zagadnień ekonomicznych 1 
społecznych. Zaletą jego Jest przytoczę- 
nie obfitej bibliografii do większości 
haseł, z podziałem na pozycje bibliogra
ficzne, popularne, bardziej pogłębione 
oraz wymagające odpowiedniego przy
gotowania.
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OZWÓJ naszych stosunków 
gospodarczych z zagranicą 
pociąga za sobą cały łań
cuch skutków. Przede wszy
stkim rosną ^przewozy towa
rów. Duża ich część idzie 

drogą morską. To z kolei pociąga za 
sobą konieczność rozbudowy por
tów. W portach zaś musi być dużo 
dźwigów. Musi być, nie znaczy, że 
ich jest obecnie pod dostatkiem. 
Czekają na te dźwigi . porty w
Szczecinie i Gdyni, 
małym Kołobrzegu, 
wym producentem 
wych jest Fabryka 
gowych w Mińsku

w Gdańsku i w 
Jedynym krajo- 
dźwigów porto- 
Urządzeń Dźwi- 

Mazowieckim.
W tym roku zakładano w planie, 
iż FUD zbuduje 14 dźwigów. Na 
dwa miesiące przed końcem roku 
mówi się, że porty otrzymają jedy
nie 9 dźwigów (reszta przejdzie „po
ślizgiem" na 1963 rok, dla którego 
projekt planu przewiduje ... również 
14 dźwigów).

Pięć niewykonanych dźwigów’ to 
cale stosy przeróżnych materiałów, 
urządzeń specjalnej aparatury elek
trycznej. setki ton wysokiej jakości 
stali itd.

Kierownictwo fabryki powiada:
— W tym roku weszły do produkcji 

poza planem urządzenia dla suchego 
doku w Gdyni: maszt montażowy 
o udźwigu 180 ton, dźwig 50 ton typu 
Derrick, oprzyrządowanie technologiczne 
o wadze ( konstrukcji ok. 170 ton. Tą 
produkcja ^wypchnęła" z ‘planu dźwigi. 
Materiały dla tej' nlepianowej produkcji 
ściągnięto w ramach akcji specjalnej, 
ale zamówione kilka czy kilkanaście 
miesięcy wcześniej materiały 1 urządze
nia na dźwigi są na terenie zakładu 
i w oczywisty sposób powiększają stan 
naszych zapasów.

Zmiany asortymentu produkcji w 
toku wykonywania planu to jedno 
źródło gromadzenia się ponadnor
matywnych zapasów. Jest i drugie— 
znacznie bardziej skomplikowane — 
zmiany konstrukcyjne, wprowadzane 
do dokumentacji w toku wykony
wania poszczególnych zamówień.

Dziesiątki nowych i starych fa
bryk przemysłu ciężkiego czekają 
na suwnice. FUD w Mińsku Mazo
wieckim jest ich jednym z głównych 
producentów w kraju. Zapotrzebo
wanie na suwnice jest chyba jeszcze 
większe niż na dźwigi portowe. Pro
dukcja suwnic jest bowiem niższa 
niż aktualne potrzeby, i z tego 
względu suwnice są asortymentem 
ściśle bilansowanym. Utarło się zre-

Przypominamy

naszym

Czytelnikom
£e zb'iża się 
termin wpłaty 

na prenumeratę

Gospodarczego

na 1963 r

ZBIGNIEW WYCZESANY

sztą określać suwnice nie po imie
niu, a właśnie słowem bilans. Po 
prostu mówi się: bilans 762/62...

Zacznijmy więc po tych kilku sło
wach wstępu od tego bilansu.

BILANS 762/62

W protokóle z niedawnej narady, 
w której wzięli udział przedstawicie
le Mińskiej Fabryki Urządzeń Dźwi
gowych oraz Centralnego Biura 
Konstrukcji Maszynowych w Byto
miu, jest m. in. mowa ó tym bilan
sie:

„Weszły dodatkowo: luzownik LO/A - 
1 szt„ gniazdo bezpiecznikowe Bi Gk-23 - 
1 szt., listwa zaciskowa - 28 szt., dła
wiki metalowe — 7. szt.. stycznik w obu
dowie - 1 szt., puszka żeliwna krzyżo
wa — 1 szt., puszki — 3 szt., kable po
zycji 8 - 120 mb.“.

Brak jest, niestety, w tym proto
kóle, elementów, które „nie weszły", 
choć były przewidziane'w dokumen
tacji konstrukcyjnej, opracowanej 
przez Centralne Biuro Konstrukcji 
Maszynowych w Bytomiu. Praktyka 
jest bowiem taka, że gdy dodatkowo 
coś „wejdzie" — inne bardzo często 
„wychodzi".

Zgromadzenie takich pozycji, które z 
różnych przyczyn „nie weszły" do pro- 
dukcjl dało na 31. XII. 1961 r. ok. 14 mi-
lionów ponadnormatywnycb zapasów.
Sporo, Jak na Jeden średniej wielkości 
zakład przemysłowy.

— Jaki jest mechanizm gromadze
nia się tych 'ponadnormatywnych 
zapasów? Częściowo został oń już 
przedstawiony.

Rzecz wymaga jednakże szerszego 
naświetlenia.

Jak stwierdzają w fabryce, aby 
można bez poślizgów wykonywać 
plan, niezbędne jest, 12—15 miesię
czne wyprzedzenie w dostarczaniu 
zakładowi dokumentacji konstruk
cyjnej na suwnice i dźwigi. FUD w 
Mińsku Mazowieckim musi bowiem 
tę dokumentację konstrukcyjną roz
łożyć na czynniki pierwsze, dokład
nie poznać, co zaprojektowali kon
struktorzy i na tej dopiero podsta
wie zamówić u kooperantów potrze
bne urządzenia, podzespoły i maszy
ny. Większość tych zamówień, zwła
szcza z dziedziny elektrotechniki, 
ma indywidualny charakter. Pro 
dukcja jednostkowa, jest niechętnie' 
podejmowana przez zakłady koope
rujące także i z tego względu, że 
często jest bardzo trudna.

Wyprzedzenie powinno być, ale 
niestety, nie ma go. Na początku 
czerwca br. w zakładzie znajdowa-
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 UBIEGŁYM roku ilość wypadków 
śmiertelnych w kolejnictwie zwię
kszyła się w porównaniu z 1960 r. 
o około 9 proc., tj. ze 174 do 189. 

Jeszcze bardziej alarmujące zjawisko za
obserwowano w I kwartale br., kiedy to 
zanotowano 60 wypadków śmiertelnych, 
a więc o 87,5 proc, więcej niż w ana
logicznym okresie ub. r. Pewnej popra
wie uległa sytuacja w II kwartale (spa
dek ilości wypadków w porównaniu z 
ub. r. o 40 proc. tj. z 52 do 31) oraz w 
III kwartale (o 25 proc. tj. z 49 do 27). 
Tyle mówi sucha statystyka. Za nią 
jednak kryje się konkretna sytuacja, któ
rej można przypisać zarówno przyczy
ny śmiertelnych wypadków, jak' również 
czynniki jej poprawy.

Niewątpliwie praca w kolejnictwie, a 
szczególnie w służbie przewozowej, jest 
niesłychanie ciężka i odpowiedzialna. 
Ruch kolejowy musi odbywać się prze
cież bez względu' na warunki atmosfe
ryczne i porę dnia. Zaniedbanie czego
kolwiek, nawet w najtrudniejszych wa
runkach, może odbić się ujemnie na ru
chu kolejowym, a nawet zakończyć się 
katastrofą. W tym stanie rzeczy prze
strzeganie przepisów BHP może odegrać 
Istotną rolę.

Tymczasem Jednak zdarzają się nie
jednokrotnie przypadki niestosowania się 
do tych poleceń. Np. przy robotach na 
torze powinno.się ustawiać odpowiednią 
sygnalizację i nie zostawiać pracowni
ków bez nadzoru. Zaniechanie tych czyn
ności doprowadziło we wrześniu br. na 
stacji Kraków - Bonarka do najechania 
przez pociąg grupy robotników. W ten 
sposób zginęło dwóch pracowników, 
trzech odniosło ciężkie a dwóch lekkie 
obrażenia.

ły się zaledwie 4 dokumentacje 
konstrukcyjne na rok 1963.

Jak w takiej sytuacji zamawiać 
materiały na rok przyszły?

Być może tylko w bardzo zdyscy-
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pilnowanym społeczeństwie przej
mowano by się poważniej tą spra
wą. Tutaj rzecz idzie, jak po ma
śle. Można przecież dokonać zamó
wień w oparciu o dokumentację 
wstępną, na wykazie potrzebnych 
do określonej suwnicy materiałów i 
urządzeń. Skoro można, to się za
mawia, a skoro się zamawia, trzeba 
się liczyć z koniecznością zapłacenia 
za zamówione i wykonane urządze
nia nawet wtedy, gdy wiadomo po 
kilku miesiącach, że konstruktorzy 
opracowując dokumentację ostatecz-

Zarząd Główny Związku Zawodowego 
Kolejarzy uważa, że większa część wy
padków śmiertelnych w kolejnictwie wy
nika ze zlej organizacji pracy, ze słabe
go wyposażenia technicznego w niektó
rych dziedzinach pracy np. brak mecha
nicznych hamulców szczękowych na gór
kach rozrządowych, z braku dostatecz
nego i właściwego nadzoru, z niedosta
tecznych kwalifikacji, fachowych pracow
ników, z braku przeszkolenia w zakre
sie BHP lub przeszkolenia niedbałego, z 
niedostatecznego zabezpieczenia miejsc 
pracy itp.

Aby zlikwidować tę groźną sytuację, 
podjęto szereg istotnych kroków zapo
biegawczych.. Postanowiono, wspólnie z 
Ministerstwem Komunikacji, że najlep
szym elementem zapobiegawczym będzie 
analiza zachodzących wypadków przez 
związki zawodowe i administrację róż
nych szczebli aż do Ministerstwa włącz
nie, a także przez samorządy robotnicze. 
Niewątpliwie pewną poprawę w tej dzie
dzinie może przynieść dokładna analiza 
niektórych wypadków. Np. niejeden no
wy element zwiększenia bezpieczeństwa 
ruchu może przynieść szczegółowa ana
liza największej • po wojnie katastrofy 
kolejowej pod Piotrkowem, która po
chłonęła kilkadziesiąt Istnień ludzkich.

Położono nacisk na bardziej staranne 
szkolenie. Np. przeciwstawiono się ten
dencjom zbytniego skracania czasu szko
lenia manewrowych, ustalając, że naj
krócej może on trwać 12 tygodni. Zao
strzono również zasady odpowiedzialnoś
ci personelu nadzorczego za zachodzące 
wypadki.

Na zmniejszeniu się ilości wypadków 
śmiertelnych w ostatnich dwóch Kwarta
łach niewątpliwie zaważytłi także postę
pująca poprawa stanu BHP związana z 
przeprowadzaniem społecznych przeglą
dów stanowisk, czynami społecznymi, 
bardziej rozsądnym gospodarowaniem 
funduszami przeznaczonymi na te cele 
i rozwojem, współzawodnictwa w tej 
dziedzinie. Dla zrealizowania tych zadań 
musiano Jednak dość kategorycznie prze
ciwstawić się chęci niektórych admini
stracji terenowych do zmniejszania na
kładów na cele BHP.

Akcja społecznych przeglądów i współ
zawodnictwa dala dość duże rezultaty. 
W kwietniu i maju ■ komisje społeczne 
ujawniły w kolejnictwie około 27 tys. 
usterek z zakresu BHP. Około 70 proc, 
z nich usunięto do końca sierpnia, w 
tym połowę dzięki inicjatywie i przy 
pomocy załóg.

ną dochodzą do wniosku, że lepiej 
będzie zamiast jakiegoś agregatu 
elektrycznego wstawić inny, bo 
właśnie w „zagranicznej prasie' fa
chowej pisano" itd...

— Kto będzfe płacił za lekkomyśl
ne zmiany w dokumentacji? Pro
jektanci?

Przecież to oni dostają właśnie za 
te zmiany premie. Zapłaci więc za
kład. Jeśli zdąży anulować zamó
wienie odpowiednio wcześnie — je
go szczęście, jeśli natomiast zmiany 
zostaną dokonane już 
lizacji konkretnego 
trzeba płacić.

Właśnie tego dnia, 

w czasie rea- 
zamówienia,

kiedy byłem
w zakładzie, dokonano podsumowa
nia, za jaką to też sumę Fabryka w 
Mińsku Mazowieckim musi anulo
wać zamówień.

— Sto tysięcy zł? 500 tys. złotych? 
Nie. Dwa i pół miliona złotych wy
nosi wartość anulowanych zamó
wień. FUD musi więc przygotować 
sakiewkę, aby zapłacić od tej su
my 10 procent kary konwencjonal
nej.

— A jeśli zamówienie jest już wy
konane?

Trudno, trzeba przejąć do zatło
czonych magazynów jeszcze jeden 
przemysłowy „bubel“.

Bubel do bubelka, a do tego bu- 
belka jeszcze jeden bubel. W tym 
roku Fabryka Urządzeń Dźwigowych 
w Mińsku Mazowieckim — pełna 
wiary w drukowane słowa „Biulety
nu materiałów do upłynnienia" — 
zgłosiła różnych wyrobów i mate
riałów na sumę 4,5 min zł (z tego 
na jednostkowe urządzenia elektry
czne ok. 3 min). Sprzedano z 
dem za 638 tys. zł.

Próbują upłynnić te 

tru-

zapasy po-

krewnym przedsiębiorstwom np. 
„Mostostalowi". Ale ten prawdopo
dobnie ma swoje kłopoty z zapasa
mi.

— Co więc z tymi materiałami ro
bić? Złomować? A któżby wydał ta
ką decyzję na maszyny czy urządze
nia pachnące świeżą jeszcze farbą, 
nie zastosowane w żadnym dźwigu 
czy suwnicy?

Leżą więc w magazynie, niektóre 
na otwartym powietrzu, bo w tym 
magazynie ciasno. A FUD przystę-

Wydaje się Jednak, źe nie zrobiono Je
szcze wszystkiego. Wciąż jeszcze, pomi
mo zwiększających się zadań przewozo
wych i elektryfikacji niektórych węzłów, 
przystosowanie kolejnictwa pod wzglę
dem technicznym jest niedostateczne. Np. 
w węźle opolskim potrzebna jest prze
budowa i zmiana układu torów, rozjaz
dów, warsztatów, budynków, górki roz
rządowej (ta w szczególnie skandalicz
nym stanie — słaba widoczność, niestały 
grunt i śliskie podłoże) itp. Podobne za
rzuty można postawić postępom w or
ganizacji pracy, choć trzeba tu przyznać, 
że robi się nieco więcej.

Niemały wpływ na wzrost wypadków 
ma bezsprzecznie duża płynność załóg i 
brak wielu pracowników. Fluktuacja 
kadr nie pozwala bowiem na należyte 
przygotowanie zawodowe i prawidłowe 
przeszkolenie z dziedziny BHP. Np. z fa
ktu, że w Zakładach Naprawczych Tabo
ru Kolejowego w Opolu około 25 proc, 
pracowników zmienia się w ciągu roku, 
prawdopodobnie wynika niejeden wypa
dek, który wpłynął na ogólny wzrost 
wypadków w trzech kwartałach br. o 
około 28 proc, w stosunku do analogicz
nego okresu ub. r. tj. z 36 do 46 wy
padków. Ten wzrost był tym mniej po
cieszający, że w br. było 17 ciężkich wy
padków, podczas gdy w ub. r. jedynie 6.

Brak dostatecznej ilości personelu zaś 
powoduje przemęczenie pracowników, 
pracujących bądź to zbyt Intensywnie, 
bądź też w godzinach nadliczbowych. Te 
braki odbijają się m. in. także na. usu
waniu niektórych niedociągnięć z zakre
su BHP, gdyż większą uwagę zazwyczaj 
przypisuje się zapewnieniu pracowników 
dla prawidłowego przebiegu prac bie
żących, niż dla bezpieczeństwa pracy.

Chyba nieco za mało uwagi przykłada 
się też do innego zagadnienia. Pracow
nicy odpowiedzialni za sprawy BHP nie
raz zmuszani są do występowania wbrew 
zamierzeniom kierownictwa przedsiębior
stwa. Np. w przypadku braku pełnej 
załogi, zwłaszcza gdy występują rażące 
braki techniczne bądź niepełna obsada 
personelu, behapowcy nie powinni do
puszczać do wykonywania czynności. 
Cóż z tego, kiedy odbija się to ujem
nie na wykonaniu planu, a przecież pra
cownicy BHP są wynagradzani tak sa
mo Jak personel inżynieryjno-techniczny. 
Czy nie czas pomyśleć, aby zlikwidować 
ten antybodziec, a także uniezależnić' w 
dość oczywisty ' sposób pracowników 
BHP od dyrekcji?

(KOŁA) 

puje właśnie do budowy nowego po
mieszczenia magazynowego. Mpże 
tam znajdzie się miejsce na nowe 
buble.

W ciągu dziewięciu miesięcy bie
żącego roku zapas ponadnormatyw
nych materiałów i urządzeń zmniej
szył się o dwa miliony zł. Mało to 
i jednocześnie dużo, jeśli się zważy, 
źe FUD ma normatyw zapasów na 
sumę 30 min, a przekroczenie tego 
normatywu na 30. 9. 1962 wynosiło 
jeszcze 12 min zł.

— Czy jest szansa radykalnego 
zmniejszenia zapasów?

Na pytanie to trudno dać . odpo
wiedź, choć wysoki stan zapasów 
ponadnormatywnych — ciążący jak 
miecz Damoklesa nad zakładem — 
skłonił Fabrykę Urządzeń Dźwigo
wych do podjęcia szeregu środków 
zaradczych.

CZY PROGRAM WYSTARCZY

Z dniem 1 sierpnia .zreorganizo
wano służbę zaopatrzenia w zakła
dzie, przenosząc ją z pionu technicz
nego do pionu ekonomicznego (któ
rym, na marginesie mówiąc, kieruje 
inżynier). Reorganizacja ta pozwala 
na bieżąco analizować stan zapa
sów. Przy okazji reorganizacji 
wprowadzono szereg zmian w syste
mie analizy materiałów ponadnor
matywnych. Prowadzi się m. in. 
kartotekę materiałów nie wykazu
jących ruchu. Przede wszystkim je
dnak trzeba wspomnieć o próbie 
bardziej generalnego uporządkowa
nia stanu zapasów ponadnormatyw
nych.

— Co przewiduje ten generalny 
program?

Nie jest on jakąś rewelacją. W 
zasadzie chodzi bowiem o rzecz, 

którą trzeba było już dawniej wpro
wadzić — po prostu o dokładne ze
stawienie potrzeb zakładu na okre
ślone maszyny, podzespoły i mate-

Zgłoszenia przyjmuje Dział Głównego Mechanika tel. 
238, 239.

KAMIENIA BUDOWLANEGO 
w Strzegomiu, Górnicza nr 6, pow. Świdnica

posiadają do natychmiastowej sprzedaży 
przedsiębiorstwom państwowym i spółdzielczym

KGS 42

STRZEGOMSKIE ZAKŁADY

sprawni tsebitete 4 htastywld parowe dwuosiowe 
na tor 750 mm. moc 40 KM.

ŚWIOMCł

DOLNOŚLĄSKIE 
ZAKŁADY MAGNEZYTOWE 

w Świdnicy, ul. Westerplatte nr 53 
tel. 26-08

POSIADAJĄ DO SPRZEDAŻY

B -i

następujące materiały: 

• WIERTARKI • oraz CZĘŚCI ZAMIENNE DO WIERTA
REK WUP-11 £ Części zamienne DO WIERTARKI WUP-18 
• Części zamienne do KOŁOWROTU ELEKTRYCZNEGO 
KESD-15 0 Części zamienne DO KOŁOWROTU ELEK
TRYCZNEGO KES-15 a Części zamienne DO LOKOMOTO- 
ROW, „LOWA” i NS-2 Części zamienne DO CIĄGNIKA 
TYP CHTZ-ZT-54 • BLUZY, SPODNIE i KAPTURY SZY
BOWE • SZYNY WĄSKOTOROWE 80 mm i stal w gat. 55 
• CZĘŚCI ZAMIENNE do GNIOTOWNIKA • Części za
mienne DO MŁYNA RUROWEGO • Części zamienne DO 
MŁYNA KULOWEGO 0 Części zamienne DO DŹWIGÓW 
• Części zamienne DO PRAS HYDRAULICZNYCH • Różne 
MATERIAŁY ELEKTRYCZNE z gałęzi 06 A ŚRUBY, NA
KRĘTKI, SIATKI W GAŁĘZI 08 • LINA KONOPNA 50 mm 
— kg. 465 a PASY PARCIANE o szer. 240, 60. 100, 150, 280, 
160 razem 300 mb. • ŁAŃCUCH „GALLA” T-50, 8 tj. 38 mb.

Wartość wymienionych materiałów. — 100% jakości. Na
bywcami powyższych mogą być przedsiębiorstwa państwowe, 
spółdzielcze i prywatne.

Szczegółowy wykaz materiałów znajduje się do wglądu w 
Dz. Zaop. KGS 41

rialy, z istniejącym stanem zapasów 
w tym zakresie. Każdą maszynę e- 
lektryczną, każdą skrzynię przekład
niową, każdy metr kabla „przymie
rza się‘Ywięc-do planu'na rok przy
szły. Możliwość wykorzystania w 
produkcji nawet przysłowiowej 
śrubki.., w oczywisty sposób, zmniej
sza stanzapasów ponadnormatyw
nych. Nie jest to łatwa praca. Kil
ka tysięcy pozycji, niejednokrotnie 
zaledwie po 1 sztuce. Trzeba tu mieć 
obok wyczucia ekonomicznego także 
i sporą wiedzę techniczną. Może to 
więc dobry omen dla Fabryki Urzą
dzeń Dźwigowych, iż jej działem 
ekonomicznym od niedawna kieruje 
magister inżynier.

Wielkim problemem dla zakładu 
są urządzenia, które mogłyby zna
leźć zastosowanie w produkcji, jeże
li dokonano' by w nich koniecznych 
poprawek konstrukcyjnych. Nie są 
to urządzenia źle wykonane, lecz 
raczej nie odpowiadające najnow
szym osiągnięciom techniki.

Jak się ocenia w FUD, większość 
ich można przebudować. Potrzebna 
jest jednakże na taką przebudowę 
nowa dokumentacja konstrukcyjna, 
którą musiałoby dostarczyć Central
ne Biuro Konstrukcji Maszynowych. 
Biuro to jednak nie kwapi się do 
tego rodzaju pracy. Jest ono zresztą 
zawalone robotą bieżącą, ma swój 
plan prac i niewątpliwie kieruje się 
w swej działalności takimi zasada
mi ekonomicznymi, wśród których 
zysk zajmuje naczelne miejsce. Wię
cej dostaje się wszak za całą doku
mentację, niż za poprawkę jakie
goś tam drobnego jej elementu. J

Program jest, trudniej o jego rea
lizację. Tym bardziej, że dotychcza
sowy system budowania planu pro
dukcyjnego dla zakładu (owo bilan
sowanie) raczej nie rokuje nadziei 
na rychłą poprawę. Wytyczne do 
planu rodzą się całymi miesiącami. 
W związku z czym właściwy plan 
produkcyjno - techniczny powstaje 
dość późno. Kiedy bowiem już wy
tyczne przejdą przez cały labirynt 
urzędowych decyzji, CBKM przy
stępuje w szybkim tempie do opra
cowania dokumentacji. W szybkim 
tempie, bo czas goni, zamawia się 
potrzebne do produkcji dźwigów i 
suwnic materiały. Z powodu braku 
dokumentacji ostatecznej robi się. to 
więc w oparciu o dokumentację 
wstępną. Przy czym biuro konstruk
cyjne nie orientuje się, jakie kon
kretne urządzenia leżą w magazy
nach mińskiej fabryki dźwigów. 
Projektuje więc wszystko od nowa, 
a fabryka musi zamawiać właśnie 
to, czego żądają projektanci.

Wynik takiej praktyki jest znany. 
Niezależnie od trudności z realiza
cją planu rosną zapasy materiałów, 
wśród których wcale pokaźna jest 
ilość urządzeń z miejsca nadających 
się do upłynnienia. Błędne koło. /

W takiej sytuacji tylko częściowe 
rozwiązanie może dać systematycz
nie prowadzoną analiza stanu zapa
sowi a ^?<ii^mnMwysiłek wkłada- ■ 
ny w tak zwane upłynnianie. Za
nim się bowiem upłynni część zapa
sów — magazyny zapełnią się no
wymi maszynami i urządzeniami 
czekającymi na upłynnienie.

FABRYKA Urządzeń Dźwigo
wych w Mińsku Mazowieckim 
jest jedną z licznych fabryk 

dotkniętych groźną chorobą nad
miaru zapasów. Historia tej choro
by wskazuje wyraźnie, że ognisko 
zakażeń leży w znacznej mierze po
za zakładem. I tam chyba przede 
wszystkim trzeba skierować leka
rza.

san



Kłopoty 
z racjonalizacją

MIMO W HMźyM
kraju kilkuletniej JU« Batalii o 
postęp technlcatty * probleth ted 
wciął nie Jest ń&i«źyclń dńće* 

fllatiy. jdlta talia rźetjg iha Sie
pay ćitodzi 6 rotwój wielkiej tecHuikL 
wymagającej poważniejszej nioderhliia* 
eji maszyn cży Urządzeń t w Ogóle 
Kosztownych Inwestycji, Pa takiego HO* 
Stępu chętnych na Ogół nie brali tylko 
•* rzecz jasna - sroflkow tu nie atar- 
cza. Natótnlast n« przywiązuje Mg na.

J”6** d0 form postępu 
Wre bc8 większych na' 

klanów pozwalają wydattiM usprawniać 
dotychczasowe metody produkcji;

Świadczy „ tym Przede wszystkim 
brak należytej troski o rozwój I wy
korzystanie efektów fuchU facjonflll» 
Zatorskiego. Co prawda - po okresie 
spadku zainteresowań ruchem raejonab 
Zatorskim w latach im*-i86s (lieźń zgl^ 
azonych wtedy projektów W Skali ca* 
lego kraju Zmalała z 200 tyś. W roku 
Wis do 52 tya. w roku 1900) nastawił 
ćras ptmnwuego rhhd pówóitiego ożywię* 
nia. w rowu ubie^iym żgloswiflo juz 
89 tya. projektów racjonalizatorskich; A 
przyjęcie do realizacji pokaźnej Ich części 
(«2 tys.i przynosi krajowi Ośżczeflndśfii 
szacowane na i 890 milionów ziutych. 
tfekty te mogłyby jemiak byc HlepofCW- 
hanie większe pod wafutlkleta Konsek* 
wentniafszeeo Usuwania śzófegU dość 
istotnych niedociągnięć.

O hiedociągnięciach tych mńwia tm iti. 
wyniki przeprowadzonej przez NtK kem* 
troll tych zagadnień W kilku resortach 
gospodarczych. Kontrolą tą, przeprowa
dzoną w f polewie bieżącego reku, ob
jęto 2o zjednoczeń przemysłowych, es 
zókladów produkcyjnych; i WŻPS I S 
spółdzielni; a dodatkowe dane żebrano 
z dalszych 84 zakładów, Waftb przy* 
najtaniej pokrótce zasygnalizować tii 
niektóre t tych wyników.
i tak stwierdzona, że mimo powołania 

w większości zakładów fachowych ko* 
misji do oceny przydatności wniosków 
racjonalizatorskich ** dość często ko* 
misie te bynaimniei me kwanią się do 
jskn tako sprawnego saethlania swych 
zadań. Np. w starachowickiej Fabryce 
Samochodów Ciężarowych na 104 nle- 
rózpatrżońe projekty* - 28 zalegało po
nad 3 miesiące, a 27 ponad 6 miesięcy. 
Poważnej Części zgłnsżohyćh projektów 
nte rozpatrzono przez ponaa pól roku 
również no. w lubelskiej fSC, warszaw
skich zakładach ł.Zelmet", toruńskich 
Zakładach przemysłu terenowego,^ wroc
ławskim zjednoczeniu przemysłu"*mate
riałów budowlanych i Ifi. A np. W 
HUcie Będzin Wnioski dolvCfacC Uspraw
nień przy cynkowaniu bębnów czy też 
przeciąganiu rur czekały na rozpatrze
nie przez ponad półtora roku.

RzeCz jasna, taka opieszałość bynaj
mniej nie zachęcą do prac nid USpfaW* 
Pianiem produkcji, A co szczególnie 
istotne — opieszałość ta przejawia się 
nie tylko w przewlekłym rozpatrywaniu 
wniosków. Kontrola nik wykazała oo- 
wlem, u pewna cżeśó wniosków aPehlO* 
nych pozytywnie musi niekiedy długo 
czekać na realizację. t

Oto niektóre tylko przykłady. W to
ruńskich zakładach urządzeń Młynar
skich do końca 1981 nie wprowadzono 
w żyćle 23 Wniosków zakwalifikowanych 
dó wykorzystania JUŻ W lAtACh 1958 - 
1980. Poważna część zakwalifikowanych 
wniosków nie była wykorzystywana 
przez przeszło rok w kopalniach «Kazi
mierz Juliusz**, „ńillowlce1* 1 „Komuna 
Paryska. Ogólnie rżecz blofąc naj
mniej kwapiono się ao reailżatiji tych 
wniosków, których wykorzystanie wy* 
magalo nieco większych nakładów pta*

W
IADOMO, źg liczba 
rozpatrywanych przez 
sądy spraw file jest pro
stą pochodną uczciwoś
ci społeczeństwa; Każ
dy prawnik wie, że 

równie dobrze o liczbie trafiających 
do sądu spraw decyduje również 
staranność nadzoru nad przestrzega
niem określonych 'norm prawnych 
oraz ustawy i zasady postępowania 
decydujące o charakterze ferowa
nych wyroków. Dlatego też fakt, że 
do komisji arbitrażowych trafiło w 
1960 r. ok. 15 tys. sporów o braki 
stwierdzone przy odbiorze towarów 
od przewoźnika lub przyjmowaniu 
do magazynu, a W 1061 r, tylko 
nieco ponad 10 tys., wskazuje na 
potrzebę zastanowienia się, jakie są 
źródła spadku liczby tego typu 
spraw, zgłaszanych m. iri. do Okrę
gowej Komisji Arbitrażowej W War
szawie.

Jeśli chodzi o spory dotyczące 
szkód powstałych w czasie transpor
tu, to ustalenie przyczyn ich spad
ku ilościowego nie nasuwa więk
szych trudności. Spadek ten jest 
niewątpliwie wynikiem doprowa
dzenia przez arbitraż do zawarcia 
przez strony, najczęściej prowadzą
ce takie spory, szeregu porozumień 
w sprawie ugodowego rozliczenia 
roszczeń z tytułu szkód w transpor
cie kolejowym i samochodowym.

Zupełnie Inne są natomiast przy
czyny postępującego od szeregu lat 
spadku sporów o równowartość bra
ków towarowych, stwierdzonych w 
otrzymanych przesyłkach. Na tym 
bowiem odcinku nie Zostały Zawar
te wspomnianego typu porozumienia 
między zainteresowanymi stronami, 
przy czym spory te toczą się w za
sadzie pomiędzy innymi jednostka
mi gospodarki uspołecznionej i tyl
ko w niewielkim procencie Uczestni
czą w nich przewoźnicy i PZU.

ZAWSZE WINIEN NADAWCA
Spory te można podzielić na 3 

zasadnicze grupy.
I grupa najliczniejsza, to spo

ry o równowartość braków stwier
dzonych przy odbiorze towaru w 
nienaruszonych przesyłkach, policzo
nego lub przeważonego przez prze
woźnika przy nadaniu, względnie 
braków towarów, którego ilość lub 
wagę, deklarowaną przez nadawcę, 
przewoźnik (kolej) przyjął za wią- 
żącą dla siebie bez sprawdzenia.
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cy na opracowanie dokumentacji, ptw* 
prowadzenie prób, WykdtUhld Opfgyrżą* 

. dowania itp,{ a wlęC gdzie Wymagało 
to współpracy różnych komórek za* 
kładu.

Na tym Jednak nie fcohiee. Poważne 
zaniedbania stwierdzone bowiem w roz* 
pdwszethhianiu projektów racjonailaa* 
torskich, które badają się do wykony* 
Stania nie tylko w tym zakładzie, gdzie 
zostały one zakwalifikowane, choć nie 
ulega wątpliwości, «e wnioski łakte 
stanowią istotną część zaskceptOWa* 
nych pomys'ów - w latach IWO i 1561 
skierowań™ do rozpowszechniania w ska
li kraju zaledwie i.n proc, ogółu zakwa
lifikowanych projektów.

Np. zakłady podlegle Zjednoczeniu 
Przemysłu Motoryzacyjnego W łatach 
1980-1961 przekazały do rOżpdWśZećhhia- 
nia - głównie między sobą - tylko 1 
proc, projektów zakwalifikowanych do 
ww. realizacji zakładowej, tj< 24, a z 
tego zaledwie s Zostało potem (Jako 
ław. projekty Obce) wykorzystane, A W 
objętych kontrolą Jednostkach przemy* 
SłU terenowego (np. w Pydgóskiem) roz
powszechnianie projektów facjonaltó»* 
tofśkich poza zakład macierzysty prak* 
tycznie w ogóle nie Istniało,

O tym, że wiele nlerozpOwszechnia* 
nyćh projektów Jak najbardziej tiadaje 
się do wykorzystania W IńHyCh żd* 
kładach, świadczy choćby przykład iu* 
bełskiej fSC, gdzie przy kontroli z«a* 
lezlnno takie właśnie projekty dOty* 
cząće m. In.: konstrukcji żurawia do 
obciążania form podczas zalewania, cał
kowitego wykorzystania anod umywa
nych w galwanizerniach (znaczna osz
czędność deficytowych metali!), moder* 
nizacjl tu lei cylindrowych do młotów 
kuziennych, oczyszczania kotłów z żu
żla (duża oszczędność robocizny), mo
dernizacji hydraulicznego Czerpaka do 
materiałów formierskich. Podobnie dzler* 
żoniowskie zft powinny rozpowszech* 
nić projekty: urządzenia da akladania 
materiałów dużej szerokości, przyrządu 
do mieszania kleju, czy wykorzystania 
odpadków przy produkcji kołder, a dę* 
bickle ZPT Mat. Budowlanych “ pro
jekty usprawnienia pomp wodnych, 
przyrządu do wiórowej Obfóbłtj drew* 
na 1 Inne.

Poza tym kontrola NIK ujawniła SM* 
reg nieprawidłowości innego typu, Np, 
w objętych badaniem jednostkach prze* 
ciętnie dla 50-60 proc, ZakWAilfikOWA* 
nyćh projektów w ogóle nie oblicza
no oszczędności otrzymywanych dzięki 
ich realizacji - mimo, iż w wielu przy* 
padkach nie nastręczało to większych 
trudności. Natomiast wtedy, gdy prze* 
prowadzano takie obli czert ta *■ często 
popełniano przy tym pokaźne błędy i 
nieprawidłowości, co prowadziło m, In, 
do znacznego (nieraz nawet kilłtakrot* 
nego) zaniżania łub zawyżania, sum prze* 
znaczonych na nagrody dla twórców* 
w szeregu zakładach obliczen tych do* 
konywati zresztą pracownicy itirmncek 
technicznych, a me ekononrcznych,

*

Bezpośrednią przyczyną niejednego a 
tych mankamentów jest zaniedbanie 
właściwej organizacji | dzlMAltibści ko* 
morek racjonalizacji przy poazezegół- 
nyeh zakładach pracy, w większości 
przedsiębiorstw komórek takich •» choć* 
by tylko jednoosobowych - w ogóle 
nie wydzielono, powierzając sprawy za* 
cjonaiizacji i wynalazczości pracowni* 
kom rożnych działów jako czynności

Okiem arbitra

SPOBT B BRAKI TOWAROWE
Grupa ta obejmuje zarówno prze
syłki wagonowe, jak i drobnicowe, 
z wyjątkiem nadanych w pojemni
kach.

dodatkowo. Szczególnie w Jednost- 
Kaćh Min, tiiiiL i Przem, Mat. Bud, 
istnienie samodzielnych stanowisk do 
spraw fAejóńiiilzaeji i wynalazczości 
należało w ogoie do sporadycznych 
przypadków. Nieraz przy tym zagadnie* 
nU to powierzano pracownikom bez 
odpowicdhich kwalifikacji.

fiÓWnOCżfeśhie nie precyzowano dość 
cżęsto zadań i obowiązków pracowników 
mającycn zajmować gję oprawami wy* 
nalazesOśM i rąojOhAilfdtOHtWM, a fax* 
tycżna Wh ■ dżląlainoŚO ograniczała się 
do ewidencjonowania - zgłaszanych pro* 
Jćktów. W Wielu przypadkach ża* 
niedbywaiió popularyzację ruchu racja* 
nalfeatotskiego, opracowywania tematyli 
wynaiazezdóoi praeowbićŃaj, dostarcza* 
nla racjonalizatorom InfOimitUłJi tSCH* 
nieśnej itp,

Co prawda wicie z tych zadań po* 
winno nyć równocześnie spełnianych 
przez Kluby techniki 1 Bacjonailsacji, 
które jako społeczne organizacje zrze
szające wynalazców, racjonalizatorów i 
działaczy tego ruchu mają tu Szcze
gólnie duże bole do popisu, tówiasztiza 
m ostatnio mamy w Kraju ponad 3 ano 
takich Klubów zrzeszających około isó 
tysięcy członków, w tym połowę stano
wili robotnicy.

Ale, Jak wynika z analizy działalnoś
ci 120 takich klubów - bardziej oży
wioną pracą może wykazać się tylko 
mata część KT1R. jednostronną dzia
łalność, ograniczającą się do zorganizo
wania kilku odczytów w ciągu roku, 
prowadziło dość dużo takich klubów, 
natomiast reszta Z nlCh niemal zupeł
nie nie daWala znaku życia. Nie mó
wiąc już o braku takich form dzia
łania, jak organizowanie zespołów dla 
opracowania ważniejszych wniosków, 
wydawanie informacji o tematyce racjo
nalizatorskiej, nawiązywanie współpra
cy ż innymi KTIR swojej branży itp, 

Mimo te nasze KTir dysponują ponad 
4 tysiącami doradców techmezhych (w 
tym blisko 3,5 tysiąca płatnych) - w 
większości Zakładów funkcje te po
wierzano pracownikom na kierowniczych 
stanowiskach, obciążonych aż nadto 
sprawami produkcyjnymi. Mogu om to 
najwyżej opiniować zgłaszane projekty, 
ale nie mogli systematycznie udzielać 
pomocy technicznej przy len opracowa
niu ani też bliżej Współdziałać z zarzą
dem klubu,

Wiciu Kfiii nie zapewniono odpo
wiedniego sprzętu czy nawet jakichkol
wiek pomieszczeń; dopływu informacji 
o postępie technicznym Itp, Często spra
wy IłTilt W Ogóle H16 były Omawiane 
przez samorządy robotnicze; rady zakła
dowe I organizacje techniczne, natomiast 
w resorcie górnictwa opiekę i pomoc 
kiitbmn KTiit można uznać za stosunko
wo dobrą,

Niedostateczne zainteresowanie ruchem 
racjonatizatorślfim ze strony kierownictw 
pewnych zakładów było powodowane tak
że brakiem odpowiedniego nadzoru zjed
noczeń nad tymi zagadnieniami. W nie
których zjednoczeniach na ogni nie 
wydzielono w tym eeiu samodzielnych 
stanowisk I nie omawiano na kolegiach 
czy naradach zagadnień rucnu racjona
lizatorskiego,

Oczywiście w drugiej połowie dwu
dziestego włoku wielki postęp technicz
ny rodzi się przede wszystkim w wy
specjalizowanych pracowniach zatrud
niających cenomowanyeh Konstrukto
rów czy technologów, Niemniej jednak 
ludzie zatrudnieni bezpośrednio w pro
dukcji nadal mają tu «poto, ..do powie*. 
dzenlA, a. jak naibordziej , zrozumiale 
AngAżowAhle etę wielu z nich do u* 
sprawnlenia swojej ddaialnusci może 
przynieść krajowi naprawdę olbrzymie 
korzyści, Byle Im tytko w tym pomóc, 
było nic zniechęcać.

W;S.G,

WACtAW MALISZEWSKI

kim stanie, jaki został stwierdzony 
przy odbiorze.

w grupie 111 sporów, obejmu
jących prawie wyłącznie braki to
waru W pojemnikach, odebranych 
bez zastrzeżeń, brak jest podstaw 
do przyjęcia odpowiedzialności prze
woźnika, gdyż w myśl przepisów o 
przewozie towaru w pojemnikach, 
nie odpowiada on ani za brak wagi, 
ani za uszkodzenie towaru.

W rezultacie, We wszystkich tych 
grupach spraw, spory toczyły się pra
wie W 60 pfOc. tylko pomiędzy od
biorcami i nadawcami bez udziału 
przewoźnika i prawie w 85 proc, 
orzeczona Została odpowiedzialność 
nadawcy lub odbiorcy.

W przypadkach Sporządzenia 
przez odbiorców w terminie proto
kółów odbioru *** orzecznictwo ar
bitrażowe — uznaje za wiarygodne 
Ustalenia tych protokółów w przed
miocie braków i przyjmuje, że po
wstały one Wskutek niedoiadowania, 
a W konsekwencji równowartością 
Ich obciąża nadawcę. W rezultacie 
ponad 50 proc, omawianych sporów 
Zostało rozstrzygniętych na nieko
rzyść nadawców przesyłek.

Przedstawiona na przykładzie 
Warszawskiej Komisji Arbitrażowej 
charakterystyka sporów o braki to
warowe podobnie kształtuje się w 
Skali całego kraju. Wszystkie okrę
gowe komisje arbitrażowe realizują 
też przyjętą przez orzecznictwo arbi
trażowe zasadę dawania wiary w 
omawianych przypadkach ustale
niom protokółu, sporządzonego przez 
odbiorcę.

Należy jednak podkreślić, że 
przed arbitrażem praktycznie stoją 
tylko dwie drogi. Uznanie za wia- 
rogodne Ustaleń protokółu załado
wania, sporządzonego przez dostaw
cę- towaru, lub też ustaleń protokółu 
odbioru, sporządzonego przez od
biorcę przesyłki. Próby bowiem do
szukiwania się prawdy materialnej 
póprzeż przeprowadzenie dowodu z 
zeznań świadków z reguły są bez
skuteczne ze względu na zawodną 
pamięć i odwoływanie się przesłu
chiwanych świadków najczęściej do 
oświadczeń, zamieszczonych w spo
rządzonych przez nich protokółach.

Artykuł T, Zalsklego „Konsek* 
wencje automatyzacji" zamieszczony 
w numerze 36/1062 „Życia Gospo
darczego", omawiający m, ln< per
spektywy automatyzacji pracy biu
rowej wywołuje refleksje dotyczące 
obecnego startu organizacji pracy 
biurowej w wielu przedsiębiorst
wach i instytucjach.

Nie potrzeba uciekać się do wni
kliwych badań, aby dowiedzieć się, 
że podstaw techniki pracy biuro
wej nie wykłada się w szkołach za
wodowych, a także nie propaguje 
się i nie prowadzi takiego szkolenia 
dla pracowników administracyjno- 
biurowych i innych pracowników, 
których praca kryje w sobie wiele

Konsekwencje

dla pracy biurowej

elementów pracy biurowej. Także i 
ha rynkach księgarskich próżno by 
szukać publikacji o naukowej orga- 
niżaeji i technice pracy biurowej, 
w rezultacie pracownicy przyjmo
wani na stanowiska administracyj
no-biurowe przy przyjmowaniu do 
pracy muszą wfykuzad się posiada
niem wykształcenia ogólnokształcą
cego lub zawodowego, lecz nikt nie 
wymaga od nich znajomości wyko
nywania zawodu.

W tym stanie rzeczy, wobec bra
ku jakichkolwiek kryteriów dó Usta
lania potrzebnej ilości pracowników 
administracyjno-biurowych 1 do ba
dania wydajności pracy, nader czę
sto zdarza się nierównomierne roz
łożenie pracy, występuje marnotra
wstwo czasu pracy, przy równocze
snym przeciążeniu pratą innych pra
cowników; zjawiska te nie mają 
nic. wspólnego z gospodarnością w 
przedsiębiorstwach i instytucjach, z 
organizacją?praey opartą na nauko
wych zasadach.

Rzecz ciekawa, że ekonomiści po
trafią łatwo zaplanować rozmiesz
czenie pracowników na stanowis
kach roboczych W produkcji i zba
dać rzeczywistą wydajność pracy i 
stopień Wykorzystania stanowisk

Nadto dowód taki nie jest wskaza
ny z uwagi na przepis § 44 proce
dury arbitrażowej.

NIEZBĘDNE REFORMY

Wydaje się, że dotychczasowy, u- 
trzymywany od szeregu lat kieru
nek orzecznictwa arbitrażowego, 
przyjmujący wiarogodnośa protokó
łów odbioru budzi poważne zastrze
żenia, Fakt stałego i znacznego 
zmniejszenia się sporów o braki to
warowe — wbrew pozorom 7- nie 
jest zjawiskiem dodatnim. Wynika 
on bowiem nie ze spadku ilości 
przypadków powstawania braków, 
ale jest spowodowany wpływem 
nieprawidłowego orzecznictwa arbi
trażowego.

Na podstawie obserwacji tego Od
cinka życia gospodarczego, można 
by bez większego błędu przyjąć, Ź6 
w znacznej większości przypadków 
spory o braki nie docierają dó ar
bitrażu, lecz są likwidowane przez 
nadawców (dostawców) w drodze 
uznania reklamacji odbiorców. Na
dawcy ci bowiem, znając omawiany 
kierunek orzecznictwa, utrzymywa
ny od szeregu lat, unikają bezna
dziejnego w zasadzie dla nich pro
cesu arbitrażowego, pomnażającego 
tylko i tak znaczne straty z tego 
tytułu.

Z drugiej strony, omawiany kie
runek orzecznictwa jest niewątpli
wie Zachętą dla nieuczciwych pra
cowników — odbiorców przesyłek, 
do Stwierdzenia braków faktycznie 
nlezaistnlalych, celem uzupełnienia 
w ten sposób mank magazynóWych, 
lub przywłaszczenia sobie części 
przesyłki. Taka bowiem możliwość 
dokonywania nadużyć jest stosun
kowo najłatwiejsza i przy zmowie 
kilku pracowników odbiorcy — naj
trudniejsza do wykrycia. Wydaje 
się natomiast, że system organiza
cji i kontroli pracy w zakresie 
przygotowywania przesyłek do wy
słania w przedsiębiorstwach państ
wowych (będących głównymi do
stawcami) w większym stopniu 
gwarantuje możliwość wyelimino
wania zarówno pomyłek ilościo

CZYTELNIKÓW
produkcyjnych, lecz w daleko nie
wystarczającym stopniu potrafią za
planować potrzebną Ilość stanowisk 
administracyjnych i biurowych, z«i 
umiejętnością analizy wydajności 
pracy na tych stanowiskach mogą 
wykazać się w bardzo minimalnym 
stopniu.

Sprawa zaś ma znaczenie istot
ne, jeśli alą zważy, że w miarą roz
woju postępu technicznego będzie 
maleć w zakładach w coraz więk
szym tempie liczba pracowników za
trudnionych bezpośrednio przy pro
dukcji.

Lecz sprawa nie sprowadza się 
tylko do zagadnienia ilości pracy

automatyzacji

biurowej. O wiele ważniejsza jest 
sprawa metod, jakości i celowości 
pracy, gdyż dopiero te elementy 
pracy mówią o użyteczności pracy 
10 jej rzeczywistej Wydajności. Je
śli chodzi o wysoką jakość i Sens 
pracy biurowej, to w dużej mierze 
zaiezy to od postawy moralnej pra
cownika, ód stopnia zaangażowania 
się w te sprawy zakładu, na które 
praca pracownika biurowego ma 
wpływ i Wreszcie ód Umiejętnego 
zorganizowania poszczególnych sta
nowisk i działów, od stabilizacji pra
cowników i Wreszcie ód dbałość) dy
rekcji o systematyczne zapoznawa
nie pracowników z problematyką 
Zakładu.

Jeśli zaś chodzi o metody pracy, 
to W tej dziedzinie niewiele zóstalo 
zrobione, wprawdzie mamy Znor
malizowane druki i sposób obiegu 
dokumentów dotyczących gospodar
ki finansowej, materiałowej i pro
cesu produkcyjnego, lecz przed ja
kimikolwiek ulepszeniami pracy 
zbyt wiele zakładów i instytucji za
myka Się na przysłowiowe cztery 
spusty. Ńp. o takich, nienowych już 
przecież ulepszeniach i ułatwieniach 
pozwalających na dokładniejszą 1

wych, jak i nadużyć w tym Zakre
sie.

Na tle jednak omawianego zagad
nienia wyłania się koriieCżńość roz
ważenia, a może ńawet wypróbowa
nia drogą eksperymentu, Czy hie ce
lowe byłoby doprowadźeńie pomię
dzy wybranymi jednostkami gospo
darki państwowej do porozumienia, 
opartego na następujących zasa
dach.

Dostawca (np. przedsiębiorstwo 
przemysłu dziewiarskiego) W poro
zumieniu ze swym stałym, poważ
nym Odbiorcą (państwowy handel) 
ustalają ha podstawie posiadanych 
danych statystycznych określoną, 
Zryczałtowaną sumę na pokrycie 
braków, jakie mogą powstać w do
starczanych towarach na przestrze
ni roku oraz określają wysokość 
swego udziału finansowego. Suma 
ta służyłaby na pokrycie faktycz
nych braków, a ewentualna reszta 
mogłaby być przeznaczona przez od
biorcę np. na fundusz zakładowy.

Dla obu stron odpadłaby w zna
cznym stopniu potrzeba prowadze
nia szerokiej korespondencji, pra
cochłonnego przygotowywania ter
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wydajniejszą prace, jak kartoteka 
selekcyjna czy bezdzlennlkowa reje
stracja dokumentów, wielu pracow
ników biurowych nigdy nie słysza
ło. A już sprawom właściwego zor
ganizowania miejsca pracy biuro
wej, có jak wiadomo ma niemały 
wpływ na wydajność pracy, z re
guły nie poświęca się żadnej uwa
gi. W dziedzinie obiegu dokumen
tów, różnych wewnętrznych pism i 
zarządzeń oraz bieżącej korespon
dencji, jakość zastępuje się Ilością. 
Tej dziedzinie pracy biurowej towa
rzyszy to wszystko, co zwykliśmy 
nazywać biurokracją. Nadmierne zu
życie papieru na pisma wykonywa
ne w zgoła zbędnej ilości egzem
plarzy i rozmiarach, dublowanie 
prac, wymaganie niezliczonej ilości 
załączników do załatwianych spraw, 
nieprzemyślana wieloetapowość prze
dłużająca załatwianie, wreszcie nie
umiejętne przechowywanie pism 
sprawiają, że łatwiej jest żądać w 
tej samej sprawie nowego pisma 
niż odszukać materiały znajdujące 
się w aktach biurowyćh itp. A prze
cież fućh dokumentów jOSt dla każ
dej jednostki organizacyjnej „syste
mem nferwOWym" rozprowadzają
cym dyspozycje i polecenia, od
zwierciedlającym większość spraw 
i wydarzeń, jest elementem Spraw
nego kierownictwa.

Wyda je się więc konieczne szer* 
sże niż dotąd upowszechnianie o- 
siągnięć ośrodka organizacji i me
chanizacji pracy biurowej istnieją
cego przy Ministerstwie Finansów» 
Czasopisma i publikacje wydawane 
przez tę placówkę powinny być zna
ne każdemu, kto zajmuje się pracą 
biurową. Placówka ta powinna na 
szerszą skalę zająć się szkoleniem 
pracowników biurowych (szkolenie 
takie póWinńo być obowiązkowe), u- 
powszechniać postęp w praćy biuro
wej, organizować konferencje i na
rody. Postęp techniczny muSi sku
teczniej niż dotąd wkroCzyć W dzie
dzinę pracy biurowej naWet w ma
łych jednostkach organizacyjnych.

Chyba to, iż w niedalekiej przysz
łości cźekają nas radykalne Zmiany 
W technice pracy biurowej — auto
matyzacja pracy biurowej, zastąpie
nie większości prostych i wielu 
kwalifikowanych czynności Wykony
wanych dotąd przez rzesze praco
wników biurowych, praca maszyn, 
nie powinno zwalniać nas ód Bie
żącego doskonalenia metod pracy 
Biurowej. Licząc każdą złotówkę za
oszczędzoną na zużycie materiałów 
i organizację Cyklu produkcyjnego, 
nie można rówhócześńie tolerować 
nieekonomicznych obecnyeh' * metod 
wyrażających się nadmiernym zu
życiem czasu i papieru i nierówno
miernym rozłożeniem pracy.

AGNIESZKA WALKGWIAK
Wrocław

minowych reklamacji; koszty utrzy
mywania często wielu pracowników, 
zaangażowanych w dziale reklama
cyjnym (u niektórych odbiorców ko* 
szty te równały się wartości stwier
dzonych braków) oraz ewentualne 
koszty sporów arbitrażowych.

Takie rozwiązanie mogłoby po
nadto być poważnym bodźcem dla 
odbiorcy, zachęcającym do zwróce
nia baczniejszej uwagi na swoich 
pracowników dokonywaj ących od
bioru i roztoczenia nad nimi ściślej
szej kontroli. Obecnie bowiem od
biorca nie jest w istocie rzeczy za
interesowany w ustaleniu rzeczywi
stego rozmiaru braków i w nadzo
rze nad sumiennym spełnianiem o- 
bowiązków przez pracowników od
bierających towar, ponieważ ma u- 
zasadnione podstawy do przyjęcia, 
że stwierdzone braki w każdym roz
miarze wyegzekwuje od nadawcy.

Wydaje się, że problem ten. po
dobnie jak wiele innych proble
mów, wymaga dalszego badania 1 
bieżącej obserwacji, aby jak naj
prędzej można było podjąć odpo
wiednie decyzje.

II grupa dość liczna, to spory 
o równowartość stwierdzonych przy 
odbiorze braków w nienaruszonych 
Wagonowych przesyłkach towaru nie 
liczonego lub nie ważonego przez 
przewoźnika przy nadaniu.

III grupa najmniej lićżna — 
obejmuje spory o równowartość 
brakującego towaru, przewożonego 
(na ogół) w pojemnikach, lub (wy
jątkowo) dostarczonego W przesył
kach noszących ślady zewnętrznego 
naruszenia (najczęściej plomb na
dawcy lub przewoźnika).

W sporach grupy I mimo prze
ważenia lub przeliczenia przesyłki 
przez przewoźnika, stosunkowo 
rzadko były dostateczne podstawy 
do przyjęcia jego odpowiedzialnoś
ci ża stwierdzony brak. A to wobec 
zgodności wagi (lub ilości sztuk pa
czek, skrzynek itp.), ustalonej przy 
nadaniu i odbiorze przesyłki, w 
szczególności wagonowej, ubytek 
wagi bowiem nie może być uchwy
cony np. przy towarach lekkich 
(wyroby przemysłu dziewiarskiego) 
ze względu na stosunkowe znaczną 
tolerancję wagową. Często nawet w 
przypadku stwierdzenia niezgodnoś
ci wagi, co ma miejsce na ogól 
przy przesyłkach towarów ciężkich 
np. węgla wyrobów odlewniczych) 
Uchylona jest odpowiedzialność 
przewoźnika ze względu na niespo- 
rządzenie przez odbiorcę we właś
ciwym czasie prawidłowego proto
kółu kolejowego, i następnie hiezło- 
żenia reklamacji kolejowej.

Spory grupy II dotyczą braków 
towaru, którego przeliczenia lub 
przeważenia nie żądał nadawca od 
przewoźnika, względnie gdy prze
woźnik nie miał obowiązku jego li
czenia, ponieważ ilość sztuk prze
syłki przekraczała liczbę 500 (przy
jętą przez orzecznictwo arbitrażowe). 
W sporach .tego rodzaju przewoźnik 
z reguły jest zwolniony od odpo
wiedzialności ze względu na do
mniemanie fart. 9S ust. 1 DKP). iż 
odebrana bez zastrzeżeń przesyłka 
nadana została do przewozu w ta-
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wiedzieć, że ptodukćjfi-la nie natra
fia na żadne przeszkody. Tym Więc 
należy tłumaczyć'pOWżięcledflia 4 
sierpnia rb. przez fctidę Ministrów 
uchwały o wydzieleniu niektórych 
przedsiębiorstw, Zakładów 1 wydzia- 
łów specjalizujących się w produk
cji eksportowej i o ustaleniu dla 
nich specjalnych warunków ekono
micznych i organizacyjnych?)

Ustalenia uchwały można Właści
wie traktować jako swego rodzaju 
eksperyment gospodarczy, obejmują 
one bowiem raczej wąski zakres. W 
załączniku do uchwały wymienia 
Się zaledwie 34 jednostki pro
dukcyjne, które uzyskały upraw
nienia do korzystania z jej dobro
dziejstw. Ale nie to jest najistot
niejsze. Żftkres działania uchwały 
zawsze może być rozszerzony w 
miarę przekonywania się o jej sku
teczności. Wydaje się zresztą, że bę
dzie to konieczne, gdyż do wyboru 
wydzielonych przedsiębiorstw nie
jeden mógłby zgłosić zastrzeżenia.

Warunki 
wzrostu 
produkcji 

eksportowej
STEFAN FRENKEL

Jeśli już mowa o tym wyborze, 
to szczególną uwagę może zwrócić 
fakt, że do Zakładów wydzielonych 
zaliczono m. Ih. 12 jednostek pro
dukcyjnych, pozostających w gestii 
Ministerstwa Leśnictwa i Przemyślu 
Drzewnego, a więc mniej więcej 
tyle, ile wynosi liczba wydzielonych 
zakładów przemysłu maszynowego. 
Na tym przykładzie wygodnie WięC 
będzie omówić zasady działania po
wziętej uchwały.

Może się tó przy tym wydań tym 
słuszniejsze, jesn weźmie się p«a uwagę 
poziom eksportu mętni, który dopiero 
niedaWnó zaczął Się rOZWijaC. jeszc/e W 
1957 foku właściwie eksport teti w ogóle 
nic istniał, gdyż zanotowano gó Wówczas 
w sumie 200 tys. zł dewizowych (w więk
szych ilościach eksportowano wtedy me
ble gięte oraz oczywiście tarcicę). Na
tomiast już w roku 1961 łączny eksport 
mebli skrzyniowych, mebli giętych 
1 drobnych przedmiotów użytku domowe
go z drzewa sięgał 43 min zl dew., 
w tej liczbie ok. 28 min zl. dew. wyno
sił wywóż mebli skrzyniowych. W roku 
bieżącym przewiduje się, że ta Ostatnia 
wielkość wzrośnie dó 39 min zl dew., w 
tym ok. 3 min zl. dew. do rozwinię
tych krajów kapitalistycznych.

Polskie meble Cieśzą Się bowietn 
uznaniem nawet w takich znanych 
z własnej wysokojakościowej pro
dukcji mebli, jak Szwecja, Francja, 
Anglia, nie mówiąc już o tym, że 
bardzo wielkie ilości mebli zakupy
wane są przez Związek Radziecki. 
Warto przy tym dodać, że efektyw
ność tego eksportu jest w pełni za
dowalająca.

W pomyślnych więc perspekty
wach dalszego wzrostu eksportu me
bli leży geneza Objęcia uchwalą dość 
znacznej liczby przedsiębiorstw prze
mysłu meblarskiego. Warto stwo
rzyć im oraz ich załogom warunki 
zachęcające do podejmowania trud
niejszej przecież i bardziej praco
chłonnej produkcji eksportowej. Tó 
zaś jest Właśnie Celem uchwały 
wprowadzającej pewne modyfikacje 
do obowiązującego u rtaś systemu 
planowania i finansowania produk
cji oraz do systemu premiowania 
pracowników.

Głównym kryterium dla podda
nia przedsiębiorstw działaniu pre
ferencji wynikających z uchwały 
jest wielkość udziału produkcji ek
sportowej w całej wytwórczości da
nego zakładu. Stąd decyzja o Włą
czeniu w zasięg uchwały zarówno 
zakładów mniejszych jak i Więk
szych, chociaż cała wartość produk-. 
cji mniejszych przedsiębiorstw mo- ■ 
że być niższa niż wartość produ
kcji eksportowej W przedsiębior
stwach większych.

W opartltl ó tb żaloiónłe Wydżlelofth 
w przemyśle meblarskim 7 pfżedSię- 
biorstw: fautykę mebli w Piotrkowie 
<92,3 proc, produkcji przezmmotiej na 
eksport), W Czersku (9Ó proc.), W Jaro
cinie (67 proc.), w Gąstlrile (60 proc.), 
w Gdańsku (66,2 proc.), w Obornikach 
(44 próc) i W Bydgoszczy (29 proc.). 
Wszystko to są przedsiębiorstwa wieloza
kładowe, których poszczególne zakłady 
wytwarzają niebie (lub ieh elementy), 
składające się na całość eksportowauyef 
kompletów.

Ponadto wydzielono obydwa zakłady 
mebli giętych w ttadomsku (stary i no
wy) oraz takiż zakład w Jaslenhy* Po
nad 40 próć. produkcji każdego ż nich 
jest eksportowane, ópfóćż tego w re
sorcie leśnictwa wydzielono dwa rejony 
przemysłu leśnego (tartaki) i w Białym
stoku i Olsztynie oraz zakłady przemysłu 
drzewnego w Gorlicach, produkujące 
drobne przedmlrty użytku domowego 
(np. wieszaki do odzieży). .

Wyodrgbńlenle jest przy tym tak 
pomyślane, że pOsżćżególne zakłady 
meblarskie mają specjalizować się 
w produkty! mebli przeznacMnych 
dla określonych krajów. Wtedy bo
wiem dopiero mogą one w pełń! za
spokoić wszystkie wymagania od
biorców. Jedynie w przypadkach 
braku zamówień z danych krajów 
mają się one przestawiać na produ
kcję dla innych odbiorców lub ha 
krajowy rynek.

Najistotniejszy sens koncepcji wy
odrębnienia,. żakładów specjalizują
cych się W produkcji eksportowej 
leży W usuwaniu istniejących ha
mulców jej rozwoju. A tych jest — 
jak wiadomo — niemało.

Przesadą byłoby twierdzenie, Że 
uchwała całkowicie przekreśla — 
chociażby w stosunku do przedsię
biorstw wydzielonych istniejący 
system planowania i na jego miej
sce wprowadza inny, w pełni od
powiadający potrzebom rozwoju 
produkcji eksportowej. Jest to Chy
ba w obecnych warunkach niemoż
liwe. Utrzymuje ona zasady plano
wania w mocy, czyni jednak W nich 
poważny wyłom otwierający furt
kę dla stworzenia w przedsiębior
stwach wydzielonych klimatu przy

chylnego rozwijaniu produkcji na 
eksport.

Przede Wszystkim więc odbiera o- 
na w przedsiębiorstwach wydzielo
nych dyrektywność wskaźnikowi 
produkcji globalnej, a na tó miejsce 
wprOWadża Wskaźnik Wielkości pro
dukcji przeznaczonej na eksport, o- 
cefilańy bądź w oparciu ó produkcję 
sprzedaną właściwej centrali han
dlu Zagranicznego (dla zakładów 
wykonujących produkcję finalną), 
bądź ó Wielkość produkcji koopera
cyjnej, sprzedanej .zakładom produ
kującym na .eksppcU, ‘ . ... .1,,'

Itównocżeśnle znosi się w. tych zakła
dach dyrektywność Wskaźnika zatrud
nienia. Sprawa ta jest prosta, jeśli fun
dusz plac obliczany byl W przedsiębior
stwie na podstawie dartych dotyczących 
pracochłonności. Wtedy uwzględnia się 
utrudnienia wynikające z produkcji eks
portowej 1 ustala nowe normy praco
chłonności. Jeśli jednak metoda ta nie 
może być lub nie jest w danym zakła
dzie. stosowana, to w tym przypadku 
dokonywana jest Odpowiednia korekta 
funduszu piać (najwyżej o 10 proc.) ńa 
podstawie decyzji ministra. W tych sa
mych granicach dopuszcza się możliwość 
korygowania norm pracy.

KófiśekWeńćją tych modyfikacji 
jest Odpowiednia zmiana współczyn
nika korekty fuhdUśżU płac, stoso
wanego przy Wykonywaniu jego 
kontroli prżeź bank.

Jest rzeczą oczywistą, że hie tyl
ko zatrudnienie, ale i fundusz płać 
musi Wzrosnąć w zakładach Wydzie
lonych, gdyż — jak Wiadomo — pro
dukcja eksportowa jest bardziej 
pracochłonna. Dlatego też uchwała 
prżeWidUje Utworzenie (W resortach 
nadzorujących zakłady wydzielone) 
oddzielnej na ten cel tezerwy środ
ków.

Wprowadzone uchwałą modyfika
cje dotyeżą również bodźców ma
terialnego zainteresowania, które u- 
legły wzmocnieniu.

Tak WięC dopuszczunś żósthla korekta 
podstawy Odpisów ria tUrtdUsż Zakłado
wy, co uzasadnione jest wzrostem kosz
tów produkcji eksportowej. Rćsottowy 
minister upoważniony został do powięk
szenia wskaźników tych odpisów w za
kładach wydzielonych, nie więcej jednak 
niż o 25 proc, w stosunku do średniego 
wskaźnika ustalonego dla zjednoczenia.

Zmodyfikowano również w zakładach 
wydzielonych system premiowania pra
cowników umysłowych, zasadniczy fun
dusz premiowy może być podwyższony 
o wielkość równą 10 proc, funduśzu plac 
tych pracowników, a wysokość Indywi
dualnych premii podwyższona została 
o 15 punktów.

Utworzenie 'zasadniczego fundu
szu premiowego uzależnione zosta
ło oczywiście od wykonania zadań 
w zakresie produkcji eksportowej 
w ustalonym asortymencie i przy o- 
bowiążku żachowania wymogów ja
kościowych. Podobne zasady obo
wiązywać będą przy uruchomieniu 
dodatkowego funduszu premiowego.

Niezależnie od premii w zakładach 
wydzielanych będzie mógł być tworzony 
specjalny fundusz nagród w wysokości 
0,5 -i proc, funduszu piać. Będzie mm 
dysponował dyrektor żakiadu, o tgradża- 
jąe weaiug swego uznania tych wszyst
kich, którzy przyczynili się da rozwo
ju produkcji eksportowej (zarówno pra- 
ćowrtików własnego zakładu, Jak 1 zakła
dów kooperujących).

Gćhwala wprowadza też niektóre 
zmiany do zasad obowiązujących przy 

~ finansowaniu szybko ramujących się in
westycji, związanych z rozwojem pro
dukcji eksportowej, a więc dla tej ka
tegorii Inwestycji podwyższony został
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tych gałęziach przemysłu, które od
czuwają brak liwailfikowafiyeh to 
botników (górnictwa, hutnictwo, bu
downictwo i komunikacja). Najgo
rzej jest natomiast w przedsiębiorst
wach i fabrykach spółdzielczych 
oraz w przemyśle terenowym. Tylko 
w połowie z ogólnej liczby tych za
kładów prowadzi się szkolenie za
wodowe młodych robotników. Oto 
garść danych przytoczonych na nie
dawnym posiedzeniu wspomnianej 
komisji sejmowej.

spośród 622 zakładów pródiikcyjnyeh 
skontrolowanych w Warszawie i woj. 
warszawskim, zaledwie 77 miało jako ta
ko opracowane plany szkolenia i tylko 
108 dysponowało Odrębnym fuńdUsżęnl 
plac na ten cel. W przedsiębiorstwach 
tych stwierdzono natomiast: 654 wypad
ki zatrudniania młodocianych przy pra
cach dla nich zabronionych, 550 wypad
ków zatrudniania w godzinach nadilcz* 
hÓWyć|i i 306 W porze W^ł^hże 
kilkuset zakładach" zandtówano 'w ciągu 
óstatrilch dwóch lat: póridd 6’tys. Nie
szczęśliwych wypadków przy pracy, któ
rym ulegli młodociani. Zatrudnianie mło
docianych wbrew obowiązującym przepi
som jest nagminnym zjawiskiem.. W 
mniejszych fabrykach przemysłu kluczo
wego, drobnych zakładach spółdzteićż^ćh 
1 przedsiębiorstwach rolnych,

NIE TYLKO NA MAZOWSZU...

W woj. warszawskim jest obecnie 
zaledwie 10 szkół przyzakładowych, 
zamiast 35 obowiązujących. Ale tyl
ko w dwóch z nich młodzież ma 
przyzwoite Warunki do nauki zawo
du: własne lokale szkolne, wydzie
lone warsztaty fabryczne, dobrą ka
drę instruktorów i nauczycieli, na
leżytą opiekę ze strony dyrekcji fa
bryk i rad zakładowych. Jak nato
miast Wyglądają te sprawy w ih- 
nych szkołach, zilustrują następują
ce przykłady:

W 5 szkołach nie przestrzega Się 
obowiązującego rozkładu zajęć — je
den dzień teorii i praktyki na prze
mian — zatrudniając Uczniów przez 
okrągły tydzień pracy, a nierzadko 
nawet w nocy. Uczniowie odbywają 
zajęcia warsztatowe razem z doro
słymi w halach fabrycznych. Że 
więcej się uczą od starszych Złego 
niż dobrego, wymownie świadczą 
fakty; któreś zdarzyły się. w szkole, 
przyzakładowej Fabryki Urządzeń 
Technicznych w Ostrówku. Doszło 
tam kilkakrotnie do chuligańskich 
awantur wywołanych przez uczniów, 
zanotowano wypadki pijaństwa mło
dzieży szkolnej. Kilka spraw tego 
typu rozpatrywało kolegium orzeka-

pulap wartości kosztorysowej do 5 min 
zl., przedłużono terminy spłaty przy
znanych na ten cel kredytów banko
wych z 3 do 5 lat oraz zniesiono wymóg 
ograniczający udział robót budowlano- 
montażowych w całości nakładów inwe
stycyjnych. Ponadto zakłady wydzielone 
będą korzystać z szeregu ułatwień przy 
uzyskiwaniu kredytów.

Największą jednak bodaj rolę po
winny odegrać te postanowienia u- 
chwaly, które dotyczą zaopatrzenia 
materiałowego. Wszystkie współ
działające w tej dziedzinie instytu
cje (placówki handlu wewnętrznego, 
centrale'handlu zagranicznego reali
zujące import, banki itp.) Zobowią
zane zostały do udzielania zakładom 
wydzielonym najdalej idącej pomo
cy w uzyskaniu przez nie pełnego 
i terminowego zaopatrzenia mate
riałowego.

Ponadto uchwała przewiduje do
puszczenie do odstępstw od obowią
zujących norm zużycia materiało
wego, wynikających ze specyfiki 
produkcji eksportowej. Dla zabez
pieczenia zaś nieprzerwanej pracy 
zakładu mogą być w odpowiedniej 
wysokości ustalone normatywy za
pasów, zarówno surowców i mate
riałów, jak również wyrobów goto
wych i części zapasowych do ma
szyn. .

Dla przemysłu meblarskiego jest 
to sprawa szczególnie ważna, Powa
żną bowiem przeszkodą w rozwija
niu produkcji eksportowej są tu 
sprawy zaopatrzenia materiałowe
go. Oczywiście nie w tarcicę, którą 
otrzymuje on z tartaków zgodnie z 
potrzebami, ale w najróżniejsze ma
teriały pomocnicze, jak specjał, 
ne okleiny, okucia, lustra, lakiery, 
tkaniny obiciowe. Wprawdzie ma
teriały te produkowane są w kraju, 
ale ze Względu na jakość Oraz in
ne cechy nie zawsze nadają się do 
produkcji eksportowej. Odhosi się 
to zwłaszcza do przypadków, kiedy 
odbiorca Zagraniczny Wysuwa pod 
adresem wykończenia specjalne żą
dania. Wtedy występuje konieczność 
importowania tych materiałów, co 
nie zawsze jest sprawą prostą. 1 to 
nie tylko że względu na wydatek 
dewizowy, ale i ż uwagi na niejed
nokrotnie występujące trudności w 
zdobyciu u producentów zagranicz
nych odpowiednich wyrobów. Zda
rzają się tu odmowy sprzedaży, wy
nikające z obawy przed polską kon
kurencją.

Wypływa stąd .jeden wniosek — 
konieczne jest zorganizowanie pro
dukcji niektórych materiałów po- 

jąee. Wyszło przy tym na jaw, źe 
robotnicy posyłali chłopców po wód
kę w czasie godzin pracy 1 często» 
wali „głębszym" w nagrodę) uczyli 
młodocianych palić papierosy..,

Hówhie raśąc.e są przykłady nlewypeh 
niania eobowiąsaA soejainyeh wobt-e utH* 
niów « wypływających jut nic tyłka » 
istniejących w tej mierze earządzeń, ince 
a eiemeniarnego obowiązku a tytiiiu u* 
mowy o pmę, Mają oni teoretycznie te 
same, a casato nawet większe praywl- 
leje nit dorośli, ale praktycznie ma się 
rzecz akurat odwrotnie. Na przykład z 
reguły młodym nie wypłaca się przysiu* 
tulących miłków, zdarzają się hader 
często przypadki krzywdzenia miodocia- 
nych przy normowaniu pracy. Bporady- 
cźne są natomiast fakty nagradzania i 
wyróżniania za wzorową pracę, choć 
wielu na to zasłużyło. Wycieczki tury
styczne, bilety na .imprezy, obozy wędro
wne, wczasy itp. organizowano i fundo
wane przez rady zakładowe także izad- 
ko dostępne, są c dla młodocianych ze 
szkój przyzaklAdóWych. „Wy nie zali- 

się od ‘feałogl: fabrycznej" - pada 
ń‘a JijzęStl ej odpóWIedź, gdy uczniowie u- 
pom) ji&ją się o’ swoje prawa.

Powie ktoś, że dane 2 kilku szkól 
nie upoważniają do uogólnień. Zgo- 
Sa. .Ale nie są tę chyba, fakty' od- 
Óśobnione.śkóro pożytyWne przekła
dy mająće świadczyć ó tym, że szko
ły przyzakładowe bywają otoczone 
opieką 1 są oczkiem w głowie za
kładów — przytaczano mi po kilka 
razy jedne i te same. Są to m. In. 
szkoły przyzakładowe: ZNTK w Gli
wicach, Huty „Batory", Fabryki Ma
szyn Górniczych w Glinniku Mariam- 
polskim, Huty „Baildon", Andry- 
chowskich Zakładów Przemysłu Ba- 
wełnianego, Fabryki Maszyn żniw
nych W Płocku, Zakładów Lniar- 
skićh W Żyrardowie. Niesłychanie 
prymitywne szkoły przyzakładowe, 
bardzo nędznie wyposażone w sprzęt 
i nie posiadające własnych Warszta
tów posiadają natomiast tak wielkie 
zakłady przemysłowe, jak np. Stocz
nia Gdańska, która poszukuje stale 
wykwalifikowanych robotników, czy 
Huta im. Lenina.

BY NAUKA NIE SZŁA W LAS...

Częste są ostatnio sygnały, że dy
rekcje fabryk, przy których istnieją 
szkoły przyzakładowe, me chcą za
trudniać absolwentów tych szkół. 
Nie dlatego bynajmniej ,iż by nie 
miały takiego'obowiązku lub wol
nych miejsc pracy. Gra tu rolę zgo
ła inny czynnik, mianowicie obawa 
przed nieprzydatnością ićh do Okreś
lonego Zawodu. „Niedouczeni" — 
mówi się pogardliwie o absolwen
tach „prżyźakladówek". Można by 
więc zapytać: to jakżeście ich uczy
li i po co fabryka wydawała na to 
pieniądze?...

Istotnie, prócz niejednokrotnie fa
talnych warunków lokalowych, w 
jakich szkołom przyzakładowym 
przychodzi pracować, wiele do ży
czenia pozostawia również poziom 
nauczania. Wielorakie są tego przy
czyny. Ale najważniejsze, to słaba 
stosunkowo kadra nauczyćielsko-in- 
struktorska, brak odpowiednio do
stosowanych programów nauczania 
i dostatecznego nadzoru pedagogicz
nego oraz pomocy naukowych.

Nie jest najgorzej, jeśli Chodzi o 
nauczanie przedmiotów ogólnokształ
cących, które niemal wyłącznie pro
wadzone są przez pełnokwalifikowa- 
nyeh nauczycieli z innych szkół za
wodowych lub ogólnokształcących. 
Natomiast przedmioty obejmujące 
teorię zawodu, wykładają t reguły 
specjaliści 2 danego zakładu pracy. 
Niejednokrotnie też są to doskonali 
fachowcy w swojej dziedzinie pracy. 
Lecz, niestety, W parze z tą wiedzą 
najczęściej nie idą ich kwalifikacje 
pedagogiczne.

Zle jest ż programami nauczania. 
Dla tych szkół przyzakładowych, 
których w danej gałęzi przemysłu 
jest stosunkowo dużo, programy 
opracowują resorty. Natomiast szko
ły, które nie mają zbliżonego pro
filu zawodowego, same Ustalają so
bie programy nauki. Czasami pro
gramy te reprezentują tak wysoki 
poziom, że są wręcz niemożliwe do 
przyswojenia przez młodzież. Często
kroć też tworzy się programy zawę
żone do bardzo wąskiego profilu 
specjalistycznego.

Trudno trćsztę, żeby mogło być Ina
czej akoto W ministerstwach, któro ma
ją po 90, czy nawet 5o śzkól przyzakła
dowych, nie iha dotychczas specjalnych 
komórek do nadzorowania, instruktażu i 
udzielania pomocy tym szkołom. W nie
których resortach nie wyznaczono nawet 
pó Jednej osobie do zajmowania ślę ty
mi sprawami. Zatem szkoły Zdarte są 
Wyłącznie ha poftioc zakładów pracy 
również i pod tym względem. Ingeren
cja resortu oświaty w te zagadniena Jest 
bardzo ograniczona i sprowadza się dó 
żupelnlu luźnej pomocy — udzielanej nie
jako na zasadzie uprzejmości.

KRÓTKOWZROCZNOŚĆ

Szkoły przyzakładowe przechodzą 
obecnie okres ząbkowania. Ten sy
stem kształcenia zawodowego zapo
czątkowany został dopiero przed 
czterema laty. Okoliczność ta me 
może usprawiedliwiać szeregu istnie
jących niedomagań. Właśnie dlatego 
szkoły te powinny być otoczone 
szczególną opieką. Tymczasem od
nosi się wrażenie, iż „przyzakladów- 
ki" traktuje się niekiedy jak piąte j 

kolo u wozu. Czyżby zakłady pracy 
nie zdawały sobie sprawy, że ta 
organizacja szkolnictwa przyzakła
dowego, to nie chwilowa koniecz- 
hośdj lecz trwale ogniwo w systemie 
szkolnictwa zawodowego? W wielu 
gałęziach przemysłu zapewnienie 
kwalifikowanych kadr robotników 
może być rozwiązane w przyszłości 
tylko poprzez szkoły zawodowe.

Ale, ria ogól blorąb, dalsza przyszłość 
jest dis zakładów pracy kwestią raczej 
drugorzędna. Najważniejsze dla przedsię
biorstw są doraźne efekty produkcyjne, 
a tych nie gwarantują bynajmniej szko
ły przyzakładowe. Przeciwnie » pogar
szają bilans finansowy przedsiębiorstwa, 
przysparzają kłopotów, ich utrzymanie 
kosztuje, i to sporo, Bzkoiy przyzakła
dowe traktowane są więc jako dodatko
we, trudne zadanie. Zakład pracy ma 
swoje, często napięte plany produkcyjne 
i dla ich realizacji musi koncentrować 
całą uwagę. Zresztą za to, że nić ma 
szkoły przyzakładowej, czy za to, że led
wie óna wegetuje, nikt specjalnie nie 
czyni Wymówek dyrekcjom fabryk. Lecz 
za niewykonanie planów produkcyj
nych... O, to inna sprawa. Tu w grę 
wchodzi możliwość obcięcia premii, czy 
zmniejszenia funduszu zakładowego. Tak 
więc i w ten sposób oceniając sprawę 
podnoszenia kwalifikacji robotników, 
dochodzimy do Wniosku, że zmiany wy
magają również ekonomiczne warunki 
pracy przedsiębiorstw.

Błędem byłoby jednak „zwala
nie" całej winy na sprawy ekono
miki, planowania, finansowania, 
bodźców. I w obecnej sytuacji jest 
z pewnością wiele możliwości bar
dziej skutecznego egzekwowania od
powiednich ustaw, przepisów i Za
rządzeń. Na podstawie dotychczaso
wej praktyki nasuwa się tu szereg 
wniosków.

Wydaje się, na przykład, że szko
ły zbyt małe kształcą drogo i trud
no je wyposażyć w odpowiednio 
wykwalifikowaną kadrę pedagogów 
oraz \v pomoce naukowe. Wykształ
cenie absolwentów szkól przyzakła
dowych powinno być możliwie 
wszechstronne. Zakres nauczania w 
tych szkołach musi być analogiczny 
do zakresu nauczania w innych szko- 

■ łach zawodowych, a może nawet 
szerszy. Także poziom nauki w szko
łach przyzakładowych musi być rów
nie wysoki, jak w szkołach zawodo
wych. Baza materialno-kadrowa i 
doświadczenia przemysł^., z jednej, 
strony, .a nadzór resortu oświaty z> 
drugiej — powinny sprawić, by świa
dectwo ukończenia szkoły przyza
kładowej było równoznaczne ze 
świadectwem ukończenia normalnej 
zasadniczej szkoły zawodowej. Czas 
najwyższy ustalić pewne zasady dy
daktyki, które obowiązywałyby We 
wszystkich szkołach przyzakłado
wych, oraz opracować jednolite pro
gramy nauczania. W związku z tym 
warto chyba zastanowić się, w ja
kim stopniu uczelnie techniczne mo
gą stanowić zaplecze kadry nauczy
cieli zawodu. Wydaje się efelowe 
utwótzfenie katedr pedagogiki ha po
litechnikach 1 nastawienie ich pracy 
na kształcenie robotników.

Uregulowania wymagają też zasady 
prowadzenia i finansowania szkół przy
zakładowych. Istniejąca obecnie dwuto
rowość, gdy Ministerstwo Oświaty opłaca 
kierowników szkól i wykładowców przed
miotów ogólnokształcących, a resztę wy
datków pokrywa inny resort, powoduje 
rozdzielenie odpowiedzialności i ujem
nie wpływa na całość działalności opie
kuńczej nad młodzieżą.

Palący problem wygospodarowa
nia pomieszczeń dla szkół przyza- 
kładowych jest możliwy do rozwią
zania często bez angażowania dodat
kowych środków finansowych. Przy
kłady takie obserwuje się zresztą w 
tych resortach, które prowadzą do
brze przemyślaną politykę w dzie
dzinie szkolnictwa przyzakładowego. 
Przytaczano je na niedawnym po
siedzeniu sejmowej. Komisji Oświa
ty i Nauki, które było specjalnie 
poświęcone zagadnieniom szkolnic
twa przyzakładowego. Z drugiej zaś 
strony należy wprowadzić jako obo
wiązującą zasadę budowy szkół przy
zakładowych przy nowo wznoszo
nych obiektach przemysłowych. Li
czenie bowiem na bazę lokalową- 
sżkół Ministerstwa Oświaty jest czy
stą utopią, gdyż już obecnie szkoły 
zawodowe i ogólnokształcące nie 
mogą pomieścić swoich uczniów. 
Tymczasem resorty gospodarcze nie 
przewidziały dostatecznych fundu
szów na budowę pomieszczeń dla 
szkół przyzakładowych i ocenia się, 
że W 1965 roku zabraknie około 
1.000 izb lekcyjnych dla tych szkół.

Brak również przepisów, które okreś
lałyby zasady prowadzenia Internatów 
szkolnych przez zakłady pracy. Bo cho
ciaż pierwotne założenia nie przewidywa
ły przyjmowania młodzieży zamiejscowej, 
obecny stan faktyczny jest taki, żc np. 
w szkołach górniczych ponad 60 proc, 
uczniów trzeba umieścić w internatach. 
Podobna konieczność istnieje w wiel
kich ośrodkach przemysłowych, zlokali
zowanych w małych miastach, Jak TU- 
roszóWK Tarnobrzeg, Płock, Kunin itp.

Sprawi te wymagają pilnego roz
wiązania, jeśli szkoły przyzakładowe 
mają' się rozwijać w tempie przewi
dzianym planami państwowymi. Bo
wiem fakt, że jest to młoda forma 
szkolnictwa, nie może uzasadniać 
trwania w nieskończoność niedoma
gali okresu początkowego.

MIECZYSŁAW A. PISAREK

PRZESTĘPCZY 
PRACY NA

ORZECZNICTWO
CHARAKTER 
„FUCHĘ"

S. Z., kierownik Zakładu M-l w ( 
Zakładach Przemysłu Terenowego 
w A, ptżyjął prywatnie namówie
nie-od J. J< na Wykonanie tźW. Sto
łów potrząsainycn 1 zamówienie to 
wykonał w Zakładzie przy użyciu 
narządzi, energii i częściowo mate
riałów należących do prowadzone
go przez siebie Zakładu.

Na skutek wniesienia przeciwko 
niemu oraz przeciwko J. J., który 
nabył stoły, aktu oskarżenia, Sąd 
Wojewódzki skazał Ś. Z. na 1 tok 
więzienia, uznając, Iż czynem swym 
dopuścił się zaboru mienia społecz
nego. Odbiorca J. J. został skazany 
za nabycie stołów, mimo iż Wie
dział, że stanowiły zagarnięte mie
nie społeczne — na 6 miesięcy Wię
zienia i 5000 zł grzywny.

Obaj oskarżeni wnieśli rewizję.
S. Z., zarzucał m. in. niesłuszne 

nieuwzględnienie przez Sąd Woje
wódzki wniosku o powołanie bie
głego metalowca dla ustalenia wa
gi i wartości zużytych do wyrobu 
stołów — odpadków żelaza, mimo 
że należyte wyjaśnienie tej oko
liczności zezwoliłoby na właściwą 
ocenę, czy jego działalność miała' 
istotnie charakter przypisanego mii 
zaboru mienia społecznego.

J. J. natomiast zarzucił W rewi
zji błędną ocenę przez Sąd Woje
wódzki okoliczności faktyczńyCh, 
przyjętych za podstawę wyroku.

Sąd Najwyższy rozpozńaWsży 
sprawę, wyrokiem z dnia 16 listo
pada 1061 r. nr II K 982/59 o d d a- 
1 i ł obie rewizje i utrzymał w mo
cy zaskarżony . wyrok, udzielając 
następującego wyjaśnienia praw
nego:

Przyjmowanie przes kierownika 
zakładu uspołecznionego prywat
nych zamówień oraz realizowanie 
tych zamówień za pomocą narzę
dzi, energii a częściowo i materia
łów będących własnością tego za
kładu jest jedną z fortn zagarnię
cia mienia społecznego w wysoko
ści odpowiadającej wartości zuży
tych materiałów i energii oraz a- 
mortyzacji narzędzi.

W kwestii winy i kary *J. J. Sąd 
Najwyższy zaznaczył nl. in.:

„Zarzuty rewizji tego oskarżone
go nie są zasadne, gdy się zważy, 
że okoliczności, wśród których ha- 
był trzy stoły potrząsalne, (...) 
świadczą wyraźnie, że zdawał sobie 
dobrze sprawę z nielegalnego cha
rakteru tej transakcji. W tym Sta- 
nie rzeczy (...) rewizja oskarżonego 
nie ftiogła zostać uwzględniona. 
Kary bowiem wymierzone oskarżo
nemu za przypisane mu przestęp
stwo nie Wykazują również Cech 
rażącej niewspóinuerności (...)”.

WYŁUDZENIE WKŁADU 
OSZCZĘDNOŚCIOWEGO

W PKO

Na tle stosowania przepisów u- 
staWy i dnia 18 czerwca 1959 r. 
o odpowiedzialności karnej za 
przestępstwa przeciw własności 
społecznej (Dz. U. Nr 36, poz. 228) 
powstała' wątpliwość, czy wyłudze
nie wkładu oszczędnościowego zło
żonego w PKO można uważać ża 
zagarnięcie mienia spo
łecznego, które w myśl art. 1 
§ 1 wspomnianej Ustawy podlega 
karze więzienia do lat 5 i karze 
grzywny.

Wątpliwość powyższa była nie
dawno przedstawiona izbie Karnej 
Sądu Najwyższego, która uchwalą 
składu 7 Sędziów Z dnia 14 czerw
ca 1962 r nr VI KO 23/62 uznała, iż

bezprawne pobranie cudzego 
wkładu oszczędnościowego w PKO 
stanowi zagarnięcie mic- 
niaspOłećznego. '

Oto fragmenty Uzasadnienia sta
nowiska Sądu Najwyższego w tej 
ciekawej prawnie kwestii:

„(...) PKO jako przechowująca 
państwowa instytucja bankowa 
(art. 44 ustawy z 13.1V.1960 r. O 
prawie bankowym, Dz. U. Nr 20, 
poz. 121 i uchwala nr 12 Rady Mi
nistrów z 3.1.1961 r. w sprawie za
twierdzenia statutu Powszechnej 
Kasy Oszczędności, M. P. Nr 9, poz. 
52), ma prawo dysponowania pie
niężnym wkładem oszczędnościo
wym w ramach swej działalności, a 
względem wnoszącego wkłady osz
czędnościowe ma obowiązek wypła
cenia mu kwoty odpowiadającej 
wartości tych wkładów z należny
mi odsetkami. Ża powyższe zobo
wiązanie PKO z tytułu wkładów 
oszczędnościowych ludności poręcza 
Państwo (S 5 cytowanego wyżej sta
tutu Powszechnej Kasy Oszczędńo-

(...) (Pomijając (...) okoliczność, że 
w każdym wypadku wyłudzenia 
pieniędzy z kas PKO ma miejsce 
mniejszego lub większego stopnia 
niedopatrzenie, które może pozo
stawiać kwestię odpowiedzialności 
otwartą, stwierdzić trzeba, że zu
pełnie inną sprawą jest własność 
pieniędzy wyłudzonych z kas PKO, 
a inną obowiązek PKO wypłacenia 
właścicielowi książeczki oszczędno
ściowej kwoty odpowiadającej Wy
sokości wklaau i odsetek. Dopóki 
pieniądze nie zostały Wypłacone 
przez PKO osobie uprawnionej sta
nowiły one własność PKO. Bez
prawne pobranie cudzego pienięż
nego wkładu oszczędnościowego w 
PKO jest zamachem na własność 
społeczną, niezależnie od zagadnie
nia rozrachunku i ostatecznej szko
dy, jaką sprawca wyrządziłby fun
duszowi mienia społecznego. Usz-
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czerbek dla tego mienia zaznacza 
się już zresztą w zmniejszeniu pie
niężnym środków obrotowych 
PKO”.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

ZAKRES
DZIAŁANIA MINISTRA 

BUDOWNICTWA I PRZEMYSŁU 
MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH

Ukazało się rozporządzenie Rady 
Ministrów z dnia 13 września 1962 
r. w sprawie szczegółowego zakre
su działania Ministra Budownictwa 
i Przemysłu Materiałów Budowla
nych (Dz. U. Nr 55, poz. 276).

W myśl rozporządzenia, do za
kresu działania wspomnianego Mi
nistra należą sprawy: l):p rojek- 
t o w a n i a obiektów budownictwa • 
powszechnego i specjalnego, 2) bu
dowy obiektów tego budownic
twa, 3) produkcji i zbytu w 
kraju materiałów budowlanych, 4) 
projektowania technologicz
nego dla potrzeb resortu, 5) działal
ności usługowej i pomocni
czej dla spełnianego przez podle
gle i nadzorowane przedsiębiorstwa 
wykonawstwa budowlano-montażo
wego i produkcji materiałów budo
wlanych, oraz sprawy remonti\cięż- 
kich maszyn budowlanych — z wy
jątkiem maszyn typu specjalnego — 
dla wszystkich przedsiębiorstw pań
stwowych; 6) produkcji sprzętu 
budowlanego i części zamiennych 
do tego sprzętu oraz do maszyn i 
urządzeń technicznych budownic
twa i przemysłu materiałów budo
wlanych, wytwarzanych w zakła
dach podległych, 7) branżowego 
transportu budownictwa i 
przemysłu materiałów budowla
nych, 8) prac .górniczych 
oraz działalności geologicznej 
w odniesieniu do eksploatacji złóż 
surowców materiałów budowlanych 
i rozpoznania warunków geologicz
no - inżynieryjnych dla budownic
twa w zakresie potrzeb resortu.

Uprawnienia Ministra Budow
nictwa i Przemysłu Materiałów Bu
dowlanych nie obejmują — z na
tury rzeczy — spraw zastrzeżonych 
właściwości ministrów: Górnictwa 
i Energetyki, Gospodarki Komu
nalnej oraz Kultury i Sztuki.

Rozporządzenie ustala również 
szczegółowo z a k r es upraw
nień Ministra Bud. i Przemysłu 
Mat. Budowlanych w sprawach 
przekazanych do jego właściwości.

TWORZENIE I LIKWIDACJA 
JEDNOSTEK BUDOWLANYCH, 

RhMONTOWO - BUDOWLANYCH
I PRODUKCJI MATERIAŁÓW 

BUDOWLANYCH

Rada Ministrów powzięła dnia 13 
września 1962 r. uchwałę (nr 288) 
w sprawie warunków tworzenia 
przedsiębiorstw i innych jednostek 
organizacyjnych, działających w 
dziedzinie wykonawstwa budowla
no-montażowego i remontowo-bu
dowlanego oraz produkcji mate
riałów budowlanych (Monitor Pol
ski Nr 78, poz. 364).

W myśl uchwały, Minister Bu
downictwa i Przemysłu Materiałów 
Budowlanych prowadzi ewidencję 
przedsiębiorstw i innych jednostek 
organizacyjnych w zakresie wyko
nawstwa budowlano-montażowego, 
remontowo-budowlanego i produk
cji materiałów budowlanych oraz 
biur projektów architektoniczno- 
budowlanych, a także związanych 
z ich działalnością przedsiębiorstw 
usługowych i pomocniczych.

Tworzenie, łączenie i likwidacja 
wspomnianych wyżej przedsię
biorstw (jednostek organizacyjnych) 
nie podporządkowanych Ministrowi 
Budownictwa i Przem. Mat. Budo
wlanych jak też podległych radom 
narodowym — wymaga uprzednie
go porozumienia z Ministrem 
Bud. i Przem. Mat. Budowlanych 
bądź też jego zgody. •

PODATEK DOCHODOWY OD 
SPÓŁDZIELCZOŚCI

W nr 78 Monitora Polskiego (poz. 
367) zamieszczone zostało obwiesz
czenie Prezesa Rady Ministrów z 
dnia 22 października 1962 r. w 
sprawie ogłoszenia jednolitego tek
stu uchwały nr 189 Rady Mini
strów z dn. 5.III.1955 r. o podatku 
dochodowym od spółdzielczości.

W załączniku do obwieszczenia 
podany został jednolity tekst tej 
uchwały po uwzględnieniu w nim 
wszystkich dotychczasowych zmian.

CZYNSZE OD LOKALI 
PRZEZNACZONYCH NA SKUP 

SUROWCÓW WTÓRNYCH

Minister Gospodarki Komunalnej 
okólnikiem z dnia 2» października 
1962 r. (Monitor Polski Nr 78, poz. 
366) ustalił, iż do lokali używanych 
na cele skupu surowców wtórnych 
winny mieć zastosowanie stawki 
czynszowe podane w tabeli stawek 
czynszowych nr 5, stanowiącej zał. 
nr 5' do rozp. Rady Ministrów z 
dnia 25 lipca 1958 r. w sprawie 
czynszów za lokale użytkowe i 
wpłat na Fundusz Gospodarki 
Mieszkaniowej (Dz. U. Nr 50, poz. 
245 z późn. zmianami). Niezależnie 
od tego, jeżeli potrzeby skupu wy
magają większej powierzchni mo
że być również stosowana obniżka 
czynszu do 5C’/u.

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI

IgltKWCBE)

L zL; f00 c
Nr 16 333 - 1S.XI105W.

G
dy się słyszy określenie 
„warszawska kamienica 
czynszowa w starym bu
downictwie" ma się przed 
oczyma kilkupiętrowe do- 
misko wybudowane gdzieś 

na przełomie lub w pierwszych dzie
siątkach lat obecnego stulecia. Klat
ki schodowe sczerniałe, brudne, 

schody i balustrady poszczerbione, 
głęboka studnia podwórza otoczona 
ścianami poplamionymi przybrudzo
ną czerwienią cegły wyzierającej z 
poobijanych tynków i zaglądających 
w okna mieszkań nieodmiennie po
nuro zimą i latem.

Oczywiście, nie wszystkie domy 
czynszowe w starym budownictwie 
wyglądają jednakowo. Stosunkowo 
najbardziej zaniedbane są budynki 
stanowiące własność prywatną, w. 
których czynsze nie wystarczają na
wet na przeprowadzanie remontów 
bieżących. Ogólnie jednak biorąc, 
stan budynków czynszowych wznie
sionych przed ostatnią wojną i 
wcześniej jest zły, zarówno w War
szawie, jak i w wielu innych mia
stach.

Liczba mieszkańców, dla których 
opisany obraz jest już tylko przy
krym wspomnieniem, stanowi ciągle 
jeszcze poważną mniejszość. Z ogól
nej bowiem powierzchni mieszkań 
czynszowych, wynoszącej w skali ca
łego kraju ok. 150 min m kw., tylko 
25 proc, przypada na nowe budow
nictwo. Tak więc 75 proc, powierzch
ni mieszkali,, czynszowych .znajduje 
się w starych domach. Fakt ten 
określa wielkość problemu remon
tów. Sprawa remontów z roku na 
rok zyskuje na znaczeniu, także dla 
osób zamieszkałych już w nowym 
budownictwie.

W szeregu rozmów, które pro

Problem
zbożowy

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

zboża w spożyciu ludności i spasa
niu zwierząt. Przede wszystkim 
zwróćmy uwagę, że w ciągu dłuż
szego okresu czasu sytuacja w Pol
sce kształtuje się w ten sposób, 
że zużycie zbóż na cele spożycia 
i spasania wyprzedza produkcję 
krajową zbóż. Produkcja zbóż w 
1960 r. była o 23 proc, wyższa niż 
w 1950 r., a krajowe zużycie o po
nad 38 proc, wyższe. W latach 
1961—1962 ma miejsce dalsze i na
wet silniejsze wyprzedzenie produk
cji przez zużycie zbóż.

Na tę sytuację składa się głównie szyb
ki wzrost zużycia zbóż na cele spasania, 
co się wiąże z ‘szybkimi postępami w 
rozwoju hodowli. W latacb 1955/56—1960/61 
produkcja zbóż wzrosła o 11,4 proc., jej 
zużycie na cele konsumpcji ludności o 
11,9 proc., a na cele spasania aż o 42,4 
proc. Wskazuje to na ścisły związek pro
blemu zbożowego w Polsce z problemem 
deficytu pasz.

Rozpatrzmy sprawę spasania':źbóż. 
Główne ilości zbóż w Polsce są 
przeznaczone na spasanie (około 70 
proc, produkcji krajowej). Jednak 
ponad 70 proc, produkowanych zbóż 
to właśnie zboża chlebowe. A więc 
proporcje są niejako odwrócone. 
Trudno postulować dopasowanie 
struktury produkcji zbóż do ich 
zużycia, ponieważ strukturę tę okre
ślają m. in. warunki glebowe i kli
matyczne, ale dysproporcje jakie tu 
występują — można kwestionować. 
Ponad 40 proc, zbóż chlebowych jest 
przeznaczone na spasanie. Jest rze
czą wręcz paradoksalną, że produ
kując głównie zboża chlebowe, mu- 
simy importować właśnie zboża 
chlebowe, chociaż zapotrzebowanie 
rośnie na zboża pastewne. Ten pa
radoks wynika z faktu, że zbyt dużo 
uprawia się żyta i owsa, a zbyt 
mało pszenicy i jęczmienia. A więc 
wniosek się powtarza: trzeba ko
niecznie rozszerzyć zasiewy pszenicy 
i jęczmienia. Mamy jeszcze okazję 
dokonać tego na wiosnę 1963 r.

,. Pasze treściwe, jak wiadomo, wa

Remonty
budynków mieszkalnych

wadziłem na temat remontów, moż
na wyodrębnić jak gdyby trzy od
mienne punkty widzenia na tę spra
wę. Inaczej się o niej słyszy ze 
szczebla resortu gospodarki komu
nalnej, inaczej ze szczebla przedsię- , 
biorstw zarządu budynkami miejski- I 
mi i podstawowych jednostek admi
nistracji terenowej, jakimi są ADM, 
a jeszcze inaczej od samych miesz
kańców.

Spróbuję scharakteryzować te trzy róż
ne punkty widzenia ograniczając się 
głównie do omówienia remontów w bu
dynkach państwowych zarządzanych 
przez rady narodowe. Obejmują one bo- 

, wiem największą grupę mieszkań czyn
szowych o łącznej powierzchni ponad 80 
min m kw. (Z pozostałych 70 min m kw., 
na mieszkania w budynkach prywatny-h 
przypada 42, min m kw., a ponad 27 min 
m kw. - na budynki administrowane 
przez zakłady pracy).

Zgodnie' Ż' przepisami uchyyajy Rady 
Ministrów ? lipcą iOOD r, zarz^y. budyn
ków mieszkalnych stały śly ‘pełnym' go
spodarzem "domów czynszowych obejmu
jąc całokształt utrzymania budynków, tj. 
ich eksploatację i ogól napraw.

Deficyt ■ Wynikający z usług świadczo
nych mieszkańcom w tym zakresie, spo
wodowany nlepokrywaniem przez czyn
sze kosztów eksploatacji i napraw, ma 
być w myśl uchwały wyrównywany do

runkują wzrost produkcji zwierzę
cej: mięsa, jaj, tłuszczów, mleka itd. 
Zboża wraz z otrębami stanowią w 
Polsce około 97 proc, pasz treści
wych i dostarczają 1'3 ogólnego za
potrzebowania na białko w pa
szach. Istnieje konieczność zmiany 
tej sytuacji i wprowadzenia na 
większą skalę innych pasz treści
wych, zwłaszcza pasz Wysokobiał- 
kowych i średniob alkowych, które 
można pozyskać z przemysłu. Fak
tem jest, że w przemyśle rolno- 
spożywczym wciąż niedostatecznie 
wykorzystywane są możliwości po
zyskania wartościowych pasz z od
padów, nie wykorzystane są mo
żliwości wzrostu produkcji droż
dży pastewnych, produkcji mączek 
zwierzęcych i rybnych itd. Oprócz 
tego, można oszczędniej wykorzystać 
pasze treściwe przez ich wzbogaca
nie metodami przemysłowymi. Oczy
wiście hie jest to jedyna droga. Po
ważne oszczędności paszowe kryją 
się w ulepszeniu metod żywienia 
i hodowli, co się wiąże z podnosze
niem poziomu' fachowego rolnika, 
ale szybciej i skuteczniej może dzia
łać przemysł, stąd ten akcent na 
pierwszym miejscu.

Druga sprawa wiąże się ze struk
turą pogłowia naszej 'hodowli. Wy
soki w niej udział zajmuje trzoda 
chlewna i konie i ohe to zużywają 
główne ilości zbóż'. W 1960-61 r. 
spasiono ponad 10 min ton zbóż, 
z czego blisko 50 proc, przypadało 
na trzodę chlewną i ok. 23 proc, na 
konie. Wydaje się. że istnieje tu 
możliwość zaoszczędzenia zużycia 
zbóż. Oczywiście, na pierwszy plan 
wysuwa się sprawa koni. Zmniejsze
nie pogłowia, możliwe w związku z 
postępami w traktoryzacji riaszego 
rolnictwa, przyniesie na pewno 
zmniejszenie zużycia zbóż'. Ale 
przede wszystkim umożl>wk realne 
odchodzenie od nadmtemyehXnbec- 
nie zasiewów Gdybyśmy
zmniejszyli pogłowie koni do pbzio- 
mu, jaki posiada ‘ intensywne/ rol
nictwo Danii, co wydaję^się-realne 
w niezbyt oddalonej'" przyszłości

TADEUSZ TOPOLNICKI

płatą z budżetu państwa, która z około 
1,9 mld zl w roku 1960 ma wzrosnąć do 
sumy 3,6 mld zl w roku 1965.

Suma nakładów przewidziana na okres 
planu 5-letniego oceniona była przez fa
chowców w zasadzie jako wystarczają
ca *),  a według informacji otrzymanych 
w Departamencie Gospodarki Mieszka
niowej w MGK istniejące u nas norma
tywy są wyższe niż np. we Francji.

•) W. Nieciuński - Nowe zasady gospo- 
darowania zasobem mieszkaniowym — 
„Miasto“ nr 10'1960, str. 20.

zbóż, chociaż sam fakt importu zbo
ża nie jest tak krytyczny, jak by 
się mogło wydawać.

Czy możemy osiągnąć samowystar
czalność w produkcji zbóż i czy dą
żenie do niej jest uzasadnione? 
Oczywiście tak, ponieważ można w 
naszych warunkach zwiększyć bar
dzo poważnie plony. Ale ich szyb
kie podnoszenie wymaga określo
nych środków. Te środki, które mo
głyby najszybciej i najskuteczniej 
działać, pochodzą z przemysłu (głó
wnie nawozy mineralne i środki 
ochrony roślin). Zaznaczamy, źe 
wzrost produkcji tych środków, 
zwłaszcza produkcji nawozów mine
ralnych. wymaga m. in. także im
portu surowców, których brak w 
Polsce. Oto jak skomplikowana jest 
sprawa.

W warunkach, gdy zużycie zbóż 
wyprzedza ich krajową produkcję, 
co powoduje konieczność importu, 
istnieje więc kilka alternatyw, któ
re może brać pod uwagę polityka 
ekonomiczna. Jedna z nich — to al
ternatywa zrezygnowania z importu. 
Jej konsekwencje byłyby następują
ce: 1) zahamowanie wzrostu produk
cji zwierzęcej do poziomu możliwo
ści paszowych rolnictwa; oznaczało
by to w praktyce zmniejszenie pro
dukcji artykułów hodowlanych; 2) 
zmniejszenie zaopatrzenia rynku 
krajowego w mięso, bądź zahamo
wanie jego wzrostu (jeśli pragnęli
byśmy utrzymać eksport — albo też 
zrezygnować z eksportu mięsa i jaj); 
3) obniżenie dochodów gospodarstw 
chłopskich uzyskiwanych z dodatko
wych możliwości zwiększenia pro
dukcji zwierzęcej ponad własne mo
żliwości paszowe. A więc w alter
natywie importowej jest zaintereso
wana ludność wsi i miasta. I ta al
ternatywa zwycięża.

Przyjęcie tej alternatywy w poli
tyce ekonomicznej nie oznacza re
zygnacji z dążenia do wzrostu pro
dukcji krajowej i stopniowego ogra
niczania, a być może nawet rezyg
nacji z importu zbóż. Ale warun
kiem tego ograniczenia czy rezygna
cji jest, by produkcja krajowa zbóż 
wyprzedziła ich zużycie. A do tego 
jeszcze daleko. Dotychczasowe środ
ki polityki rolnej zmierzającej w 
tym kierunku nie dają skutecznych 
rezultatów, bo nakłady na rolnic
two. mimo wzrostu, wciąż są ogra
niczane, a ich dalsze zwiększenie 
nie jest sprawą łatwą. Z tych to 
względów tak s.llnje akcentuję .się 
obecnie sprawę pełniejszego wyko
rzystania rezerw wzrostu produkcji 
zbóż i sprawę oszczędności ich zu
życia.

WŁADYSŁAW MISIUNA 

W bieżącym planie 5-lctnim przewidy
wano wzrosi nakładów na remonty bie
żące z sumy 733 min zl w roku 1960 do 
1295 min zł w roku 1965 (tylko w budyn
kach rad narodowych) i na remonty ka
pitalne z 2474 min zł do 3870 min zl (w 
budynkach rad narodowych i budynkach 
prywatnych łącznie). Wysokość norma
tywnych nakładów na remonty bieżące 
i kapitalne na 1 m kw. zróżnicowana zo
stała w zależności od kategorii i jakości 
budynków.

Zdaniem fachowców, jednym z 
zasadniczych warunków pomyślnego 
przebiegu remontów był i jest od
powiedni rozwój zdolności wyko
nawczych miejskich przedsiębiorstw 
remontowo - budowlanych (MPRB) 
oraz ekip i zakładów remontowych 
podległych bezpośrednio zarządom 
budynków mieszkalnych (ZBM).

Jak przedstawia się obecnie reali
zacja postanowień wspomnianej 
uchwały Rady Ministrów po prze-

— to oszczędności z tego tytułu wy
niosą ponad milion ton. A więc i tu 
rozwiązanie problemu zbożowego 
wybiega poza obręb rolnictwa, 
wkracza w obręb przemysłu.

Metodami przemysłowymi można 
rozwiązać sprawę oszczędności zu
życia zbóż w hodowli trzody chlew
nej. Przede wszystkim warto zwró
cić uwagę na znowu dość parado
ksalny fakt. W warunkach dotkli
wego deficytu pasz treściwych — 
mamy znaczne marnotrawstwo zu
życia pasz. W wyniku niedostatku 
białka w produkowanych paszach 
trzeba ich zużywać więcej, zużywać 
nadmierne ilości jednostek pokar
mowych — aby osiągnąć ten sam 
efekt. Wzbogacanie pasz metodami 
przemysłowymi i upowszechnienie 
mieszanek paszowych w żywieniu 
trzody chlewnej — to jeden z waż
niejszych kierunków oszczędności 
w zużyciu pasz, a w konsekwencji 
— w zużyciu zbóż.

Skoro mówi się o rezerwach o- 
szczędności .zbóż nie sposób całko
wicie pominąć sytuacji w zużyciu 
zbóż na cele spożycia ludności. 
Wprawdzie na przestrzeni ostatnich 
lat spożycie zbóż ogółem wykazuje 
pewną stabilność a w przeliczeniu 
na 1 mieszkańca spada, ale wciąż 
jest na bardzo wysokim poziomie. 
Tak wysokiego poziomu spożycia 
zbóż w przeliczeniu na 1 mieszkań
ca nie ma w krajach o tym ogól
nym standardzie wyżywienóa, jaki 
csiaenęla Polska. Oczywiście, dalszy 
spadek zużycia zbóż na cele spoży
cia wiąże się ze wzrostem spożycia 
artykułów rolnych wysokiego rzędu 

’ (artykuły hodowlane, owoce i wa
rzywa itd.) — niemniej na pewne 
rezerwy oszczędności zbóż można tu 
także liczyć.

SPRAWA SAMOWYSTARCZALNO- 
CI W PRODUKCJI ZBÓŻ

Wśród motywów działania naszej 
polityki ekonomicznej dość wyraź
nie akcentowane jest zagadnienie 
samowystarczalności w produkcji 

szlo półtorarocznym jej obowiązy
waniu?

Plan złotówkowy remontów kapitalnych 
za rok 1961 nie został w pełni wykona
ny, procentowy wskaźnik wykonania wy
niósł bowiem 98,5 proci, co odpowiada 
nakładom w wysokości 2632 min zł. Go
rzej od wskaźnika złotówkowego prezen
tował się wskaźnik rzeczowy, operujący 
zresztą mało precyzyjnym kryterium, a 
mianowicie liczbą wyremontowanych bu
dynków. Wyniósł on tylko 88,3 proc. Wy
remontowano mianowicie 22.598 domów 
zamiast 25.602.

Dane sprawozdawcze za pierwsze pół
rocze br. wypadły jeszcze gorzej. Wskaź
nik wykonania powiększonego nieco na 
rok bieżący planu (2.919 min) złotówko
wego wyniósł 63 proc., ale w ujęciu rze
czowym tylko 2t,9 proc. Mimo takich 
niezbyt pomyślnych wyników, w rozmo
wie na szczeblu Departamentu Gospodar
ki Mieszkaniowej nie wyczułem specjal
nego zaniepokojenia. Przeciwnie, spotka
łem się z opinią, źe w zasadzie proces 
nadmiernej dewastacji domów . czynszo
wych został od dwóch lat opanowany, 
Jakkolwiek nakłady na remonty bieżące 
w roku 1962, zaplanowane w wysokości 
869 min zł. zamiast przewidywanych po
czątkowo 920 min, oceniono jako Jeszcze 
niewystarczające.

Inaczej nieco brzmią informacje 
udzielane ze szczebla ZBM. Na 
przykład, na zebraniu mieszkańców 
jednego z 7 ZBM w Warszawie po
informowano zebranych, źe z plano
wanej na rok 1961 na remonty kwo
ty 8 min zł (nie określono jakie re
monty) wydatkowano tylko 3 min 
zł. realizując zaledwie 43 proc, wnio
sków.

Na szczeblu podstawowej i naj
bliższej mieszkańcom komórki, tj. 
administracji domów mieszkalnych, 
ocena sytuacji brzmi wręcz pesymi
stycznie. Stwierdza się mianowicie 

bardzo poważne trudności w znale
zieniu wykonawców na prowadzenie 
remontów bieżących.

Pobieżna analiza danych sprawoz
dawczych z wykonania planu re
montów w roku 1961 i w pierwszym 
półroczu br. nasuwa przede wszyst
kim uwagę, że wyższe wskaźniki 
wykonania przerobu złotówkowego 
niż rzeczowego są skutkiem po
wszechnie znanych, różnorodnych 
sposobów „podciągania" sum prze
robu złotówkowego do liczb plano
wanych. Wskaźnik rzeczowy wyko
nania planu może wprawdzie świad
czyć o tendencji do koncentrowania 
się na większych obiektach, równo
cześnie jednak dowodzi on opóźnień 
w realizacji planu ilościowego obiek
tów przewidzianych do remontu.

Ocena stanu gospodarki -remontowej 
przez mieszkańców wypada, co Jest 
zresztą zrozumiale, najbardziej krytycz
nie. W rozmowach, jakie miałem okazję 
przeprowadzić na ten temat, przyznane 
się wprawdzie, że liczba domów przezna
czanych do remontu kaoitalnego w skali 
rocznej (ok. 25 tys. obiektów) odpowia
da w przybliżeniu odsetkowi 2 proc, 
ogólnej liczby budynków mieszkalnych 
w miastach i osiedlach miejskień, wyno

zbóż. Ten aspekt jest podnoszony 
aosć często w podejmowanych decy
zjach i ocenacn tzw. opinii publicz
nej. Zatrzymajmy się nad tą spra
wą.

Polityka ekonomiczna i rolna 
zmierza do osiągnięcia samowystar
czalności w produkcji zbóż w Pol
sce. Takie są zapowiedzi i zajmo
wane stanowiska. Ale tymczasem 
wyniki są inne — import zbóż wzra
sta. A więc, czy postulat samowy
starczalności w produkcji zbóż mo
żna zrealizować? Kiedy? W jakich 
warunkach?

Przede wszystkim przypomnljmy, w 
JaKicn okolicznościach utraciliśmy tę sa- 
niowystarczalnosć. Nastąpiło to w wa
runkach poważnego posiępu w rozwoju 
hodowli, zapoczątkowanego w 1949 r. 
znaną akcją „H", która rozpoczęła wai- 
kę o rynek mięsny, o zaspokojenie Jego 
pitnych potrzeb. Potrzeoa szybkiego 
zwiększania produkcji mięsa spowodowa
ła, że przez długie lata polityka ekono
miczna preferowała silnie rozwój trzody 
«Ulewnej, ponieważ był to jedyny wów
czas sposón szybkiego wzrostu produkcji 
mięsa. Ten rozwój przebiegał w okresie 
pewnej depresji w rolnictwie i stagnacji 
w produkcji zbóż (lata planu 6-letnie- 
go). Zadanie poprawy stopy życiowej w 
niedługim okresie czasu, jakie zostało 
podjęte w latach planu 1956—1960, zmusi
ło do dalszego przyspieszenia rozwoju 
już nie tylko hodowli trzody chlewnej. 
W tych okolicznościach powstała koniecz
ność zastosowania importu, który silnie 
wzrasta w miarę wzrostu hodowli.

Dzięki utracie samowystarczalnoś
ci w produkcji zbóż można więc by
ło uzyskać samowystarczalność w 
produkcji artykułów rolnych wyż
szego rzędu, a nawet utrzymać i roz
winąć eksport mięsa, jaj i innych 
artykułów hodowlanych. Gdybyśmy 
chcieli zmierzyć samowystarczalność 
stosunkiem wartości importu do 
eksportu artykułów rolnych, to kraj 
nasz okaże się samowystarczalny w 
produkcji rolnej. Zagadnienie samo
wystarczalności w produkcji zbóż 
należałoby więc rozpatrywać w 
świetle tej sytuacji, która, jak do
tąd, jest korzystna. Przypomnijmy 
jeszcze, że produkcja krajowa zbóż 
pokrywa ok. 85 proc, zapotrzebowa
nia na zboże, co jest uznawane jako 
dość korzystne. (Uprzemysłowione 
kraje Europy Zachodniej zaspokaja
ją swoje zapotrzebowanie na zboże 
w 70—75 proc.). Jeśli jednakże fakt 
deficytu zbożowego, nawet w tej 
skali, wywołuje w Polsce tyle zanie
pokojenia, to przede wszystkim dla
tego, że import zbóż dokonuje się w 
warunkach ujemnego bilansu han
dlu zagranicznego oraz dużych re
zerw wzrostu produkcji (przy nis
kich plonach zbóż oraz dużych re
zerw oszczędności w ich zużyciu). 
Stanowi to główny motyw dążenia 
do samowystarczalności w produkcji 

szącej w roku 1960 ok. 1.020.000, co wska
zywałoby na prawidłowy cykl remonto
wy wynoszący ok. 50 lat, Jednakże w na
szych warunkach odsetek ten Jest nie
wystarczający ze względu na poważne 
zaniedbania w gospouarce remontowej w 
okresie od 1939 do 1957 r.

Dalej, wskazuje się na (potwierdzone 
zresztą wskaźnikiem rzeczowym wyko-, 
nania planu) zjawisko odkładania remon
tów kapitalnycn i na bardzo przewlekle 
ich wykonywanie, w rezultacie odraczania 
remontów kapilarnych zwiększa się nosć 
wniosków o dokonywanie najbardziej 
niezbędnych napraw w trybie remontów 
bieżących. Wnioski te uznawane są 
wprawdzie na szczeblu ADM-ów za słusz
ne, cóż kiedy „nie ma klm“ ich realizo
wać. W tej sytuacji, w przypadkach naj
bardziej pilnych, mieszkańcy niejedno
krotnie szukają pomocy w ADM-acli pro
sząc o przeprowadzenie najbardziej pil
nych napraw w trybie tzw. remontów 
lokatorskich, a więc za własne pienią
dze, ale po oficjalnie obowiązujących nie
zbyt wygórowanych cenach. W praktyce 
i ta prośba mieszkańców pozostaje bar
dzo często bez załatwienia, gdyż amato
rów do roboty po cenach oficjalnych nie 
ma.

Trudności obserwowane na tym 
odcinku przez mieszkańców potwier
dza relacja o wykonaniu planu re
montów lokatorskich w I półroczu 
br. Relacja ta dotyczy sytuacji w 
całym kraju, ma więc charakter in
formacji syntetycznej, a nie tylkó 
fragmentarycznego obrazu. Otóż na 
zaplanowaną na cały rok sumę 36,5 
min zł w pierwszym półroczu wy
konano roboty tylko za 11,7 min zł, 
uzyskując wskaźnik procentowy po
niżej 30 proc.

Podsumowując, z punktu widze
nia konsumentów usług remonto
wych, a w szczególności usług w za
kresie remontów lokatorskich, po
stanowienia uchwały Rady Mini
strów z lipca 1960 roku okazały się 
niewystarczające dla rozwiązania 
szczególnie ważnej sprawy wyko
nawstwa remontów.

Kto jest w obecnym stanie rzeczy 
— pytają rozgoryczeni mieszkańcy — 
zainteresowany w tym wykonaw
stwie w ramach obowiązujących ofi
cjalnie cenników za robociznę? Na 
pewno nie ci, którzy obecnie w prak
tyce zajmują się remontami. MPRB 
wolą budować nowe domy. Ekipy 
remontowe podległe bezpośrednio 
zarządom budynków mieszkalnych 
są słabe, nie mogą bowiem zwerbo
wać dostatecznej liczby pracowni
ków, gdyż nie stwarzają im bardziej 
atrakcyjnych warunków niż przed
siębiorstwa zajmujące się budow
nictwem mieszkaniowym. Spółdziel
nie działają mało operatywnie. In
dywidualni rzemieślnicy i robotnicy 
przedsiębiorstw budowlanych anga
żowani przez lokatorów „po fajeran- 
cie“ są zdania, że obecna niezorga- 
nizowana na tym odcinku sytuacja 
daje im większe szanse zarobkowe.

Jakie są więc remedia? Wydaje 
się, że w odniesieniu do remontów 
kapitalnych i bieżących, najbardziej 
praco- i kapitałochłonnych, jedynym 
realnym postulatem w obecnej sy
tuacji ogólnogospodarczej byłoby 
wzmocnienie ekip remontowych w 
zarządach budownictwa mieszkanio
wego. Pracownikom tych ekip moż
na by poza tym zapewnić pierwszeń
stwo w wykonywaniu remontów lo
katorskich po cenach tak skalkulo
wanych, ażeby dawały one możli
wość dodatkowego godziwego zarob
ku. nie były jednak jaskrawym prze
jawem łupieżczego wykorzystywania 
sytuacji mieszkańców, co ma miej
sce obecnie.



Handel zagraniczny w mechanizmie
funkcjonowania gospodarki
DOKOŃCZENIE ZE SIR. 1

W tej też kolejności 
ofńówić5).

spróbujmy je

ZAGRANICŻ- 
MEĆHANIŻM

WPŁYW HANDLU 
NEGO NA CAŁY

FUNKCJONOWANIA 
GOSPODARKI

Podstawowa część produkcji na 
eksport pochodzi, i dodajmy, pocho
dzić będzie zawsze z zakładów, któ
re produkują zarówno na potrzeby 
rynku wewnętrznego, jak i na eks
port. Usunięcie przeszkód szerszego 
podejmowania przez te zakłady pro
dukcji na eksport ma więc dla 
zwiększenia zdolności importowej 
kraju znaczenie decydujące. Z pun
ktu widzenia wpływu handlu zagra
nicznego na mechanizm funkcjono
wania gospodarki ten kierunek jest " 
jednak z góry ograniczony. Polega 
on bowiem na usuwaniu hamulców 
oraz tworzeniu bodźców w ramach 
istniejącego mechanizmu gospodar
czego.

Zacznijmy od decyzji szczebla cen
tralnego w dziedzinie inwestycji, a 
więc od problematyki' planowania 
wieloletniego. W czerwcu 1960 r. 
przyjęto niezwykle ważną dla roz
szerzenia obrotów handlowych z za
granicą zasadę uwzględniania po
trzeb handlu zagranicznego już w 
trakcie prac nad planem wielolet
nim. Zasada ta znalazła wyraz w 
poprawce do uchwały o organizacji 
handlu zagranicznegoB), hie znalazła 
jednak — jak dotąd — odbicia W 
metodologii planowania wieloletnie- 
go. Jej 
1961-65 
okresie, 
decyzje 
podjęte)

wpływ na plan pięcioletni 
był znikomy (przyjęto ją w 
gdy zasadnicze proporcje i 
inwestycyjne zostały już 
i ograniczył się do podję

cia szeregu inwestycji dla potrzeb 
eksportu, poza przyjętym już planem 
inwestycyjnym. Znacznie większe 
doraźne znaczenie miały decyzje o 
dewizowym funduszu na inwestycje 
szybko rentujące się w handlu za
granicznym oraz stworzenie szeregu 
udogodnień w kredytach zlotowych 
na ten cel (w istocie jest to analo
giczny fundusz przeznaczony na za
kupy maszyn i urządzeń w kraju).

W dziedzinie zaopatrzenia mate
riałowego zmiany poszły w kierun
ku Utworzenia: rezerw bilansowych 
(rezerw mocy produkcyjnych) w za
kresie szeregu towarów bilansowa
nych na szczeblu Komisji Planowa
nia i niektórych resortów z przezna-. 
czeniem ich na potrzeby ponadpla
nowej i pozaplanowej produkcji na 
eksport; rezerw fizycznych będących 
wyodrębnioną częścią zapasów ma
teriałów i półfabrykatów przezna
czonych wyłącznie na cele eksportu 
oraz systemu szybkiego importu ko1- 
operacyjnego dla pojawiających się 
w ciągu roku nowych (nie przewi- 
dżianyćh w planie) możliwości eks
portowych.7) Czy jest w tym cóś no
wego? Wydaje się, że tak. Oznacza 
to przecież uznanie — co prawda ńa 
jednym odcinku — że planowanie z 
uwzględnieniem rezerw, a nie „na 
styk” może przynieść konkretne 6- 
fekty w przyśpieszeniu wzrostu pro
dukcji.

Wspomniano już, że W roku 1959 
zniesiono zasadę jednolitości cen 
zbytu produkcji na potrzeby rynku 
wewnętrznego i na eksport uznając, 
że ceny zbytu artykułów eksporto
wych powinny pokrywać wszelkie 
dodatkowe nakłady związane ż tą 
produkcją.8) Pułap wzrostu cen zby
tu artykułów eksportowych pozostał. 
Jest nim jednak nie ustalona wy
sokość ceny krajowej, lecz opłacal
ność dewizowa, w oparciu o którą 
centrala handlu zagranicznego przyj
muje na eksport dany towar bądź 
go nie przyjmuje.

Zmiana ta usunęła jedną z głów
nych przeszkód podejmowania i roz
szerzania produkcji na eksport — 
ujemny wpływ eksportu na wyniki 
finansowe przedsiębiorstw i co za 
tym idzie na wysokość odpisów na 
filndusz zakładowy oraz fundusz 
premiowy. Wobec braku bezpośred
niego związku między wynikami fi
nansowymi przedsiębiorstw a pozio
mem płac zmiana ta nie zlikwido
wała jednak niebezpieczeństwa 
spadku zarobków pracowników za
trudnionych w produkcji na eksport 
z reguły bardziej pracochłonnej. Nie 
stworzyła ona również warunków 
dla zwiększenia funduszu płać i za
trudnienia, jeśli potrzeba taka po- 
wstaje na tle ponadplanowej czy 
pozaplanowej produkcji na eksport.

Luka ta została wypełniona w 
marcu br., przy czym - co warto 
podkreślić — redakcja aktu norma
tywnego w tej sprawie9) jest W Wie
lu wypadkach szersza, obejmując 
również produkcję na rynek we
wnętrzny. Przewiduje on uznawanie 
za ekonomicznie uzasadnione prze
kroczenia funduszu płac i zatrudnie
nia, jeśli są one wynikiem: podję
cia nie planowanej lub pozaplano
wej produkcji na eksport, zmian
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układu asortymentowego planowej
! produkcji na eksport, jeśli wynikają 

one z umów bądź wstępnych poro
zumień z centralami handlu zagra
nicznego, czy wreszcie przejścia na 
zużycie tańszego surowca niż prze
widywał plan. Ponadto resorty go
spodarcze zostały zobowiązane do 
zmiany norm pracochłonności (norm 
pracy) w tych wszystkich wypad-
kach, gdy produkcja na eksport 
związana jest z wyższą pracochłon
nością niż produkcja na rynek we
wnętrzny.

Sytuacja w dziedzinie bodźców po
zapłacowych przedstawiała się nieco 
odmiennie. Jak wiadomo, przeprowa
dzone w latach 1957—60 reformy 
funduszu zakładowego i funduszu 
premiowego pracowników umysło
wych przedsiębiorstw produkcyjnych 
zmierzały do integracji bodźców ma-; 

- terialnego zainteresowania, do po
wiązania ich z ogólnymi wynikami 
finansowymi zakładów pracy. W 
tych warunkach chodziło więc ra
czej o to, aby zapewnić prawidłowy 
wpływ produkcji eksportowej na 
ogólne wyniki ekonomiczne zakła
dów produkcyjnych i co za tym 
idzie, by bodźce uzależnione od tych 
wyników oddziaływały na produkcję 
na eksport. Warunki te zostały speł
nione przez wspomniane już zrefor-
mowanie cen zbytu produkcji na
eksport. Wykonanie produkcji na 
eksport wprowadzono również na
stałe jako jeden z warunków, od 
których spełnienia uzależnione jest 
uruchomienie funduszu premiowego.

Znaczenie handlu zagranicznego 
dla rozwoju gospodarki narodowej 
wpłynęło jednak również na utrzy
manie specjalnego funduszu nagród 
ża aktywizację eksportu. Działanie 
tego funduszu przestawiane jes. 
stopniowo że stymulowania wykona
nia produkcji eksportowej przewi
dzianej w planie na pobudzanie po
dejmowania nowej, zwiększania pro
dukcji już eksportowanych wyro
bów, przyśpieszania terminów do
staw, czy wreszcie wprowadzania ta
kich zmian w strukturze towarowej 
eksportowanych wyrobów, które 
tworzą przesłanki powiększenia uzy
sku dewizowego. Rozwiązanie to, 
choć Utrwala dezintegrację bodźców, 
z wielu względów wydaje się bar
dziej celowe i skuteczne niż np. 
wprowadzenie premiowego narzutu 
na ceny zbytu eksportowych wyro
bów, co nie naruszałoby integralno
ści systemu bodźców.
..Konieczność rozszerzenia zdolności 

importowej kraju oddziałała’ rów
nież na tak ważne zagadnienie'jak 
proces inwestowania czy oszczędno
ści materiałowe.

W dążeniu do przeciwdziałania 
zbędnemu lub przedwczesnemu im
portowi maszyn i urządzeń za do
datkowy warunek realizacji zamó
wienia importowego uznano opinię 
banku inwestycyjnego o zharmoni
zowaniu dostaw maszyn i urządzeń z 
cyklem inwestycyjnym oraz wpro
wadzono sankcje finansowe dla in
westorów za opóźnienia w montażu 
i oddawaniu do użytku importowa
nych maszyn i urządzeń. Sankcje te, 
w postaci 12% od wartości maszyny 
cży urządzenia w skali rocznej ob
ciążają rachunek strat i zysków in- 
westora, a nie fundusz inwestycyj- danego zjednoczenia, a pułapu pręż
ny będący dla przedsiębiorstwa swo- j •; - .
istym prezentem z budżetu państwa. 
Warto podkreślić, że zasadę tę roz
ciągnięto również na maszyny pro
dukcji krajowej, z tym, że wysokość 
odsetek wynosi tu 8% w skali rocz
nej.10) Oczywiście nie rozwiązało to 
jeszcze problemu doprowadzenia do 
pełnego wykorzystania zdolności 
produkcyjnej zamontowanych już 
maszyn (lub w ogóle nowych inwe
stycji), choć niewątpliwie wywiera 
presję na przyśpieszenie rozwiązania 
tego tak bardzo ważnego problemu.

Wpływ handlu zagranicznego na 
oszczędności materiałowe wyraził się 
we wspomnianym już uznawaniu za 
ekonomicznie uzasadnione przekro- 
cżeń funduszu płac czy zatrudnie
nia, jeśli przyczyną jest przejście w 
trakcie okresu planowego na zuży
cie tańszego surowca importowane
go, a także w rozpoczęciu prac nad 
całościowym rozwiązaniem proble
mu obniżenia kosztów importowa
nych surowców i materiałów do pro
dukcji (odpowiednie ustawienie cen 
i norm pracy oraz korekty wyników 
w stosunku do zadań założonych w 
planie).

ZMIANY WĘŻSZE, 
CHOC GŁĘBSZE

Produkcji na eksport nie można 
w całości, ani nawet w podstawowej 
części skoncentrować w zakładach 
wydzielonych. Dlatego też wydziele
nie zakładów specjalizujących się W 
produkcji na eksport trzeba trakto
wać jako uzupełniający, a nie głów
ny kieruhek dźialania skierowanego 
na rozszerzenie zdolności importo
wej kraju. Z punktu widzenia wply 
wu handlu zagranicznego na syste:. 

zarządźania ma to jednak bodaj 
większe znaczenie. Akt normatywny 
regulujący tę sprawę ukażal się w 
sierpniu br.11) Przewiduje on, że za
kłady wydzielone przejdą na nowe 
zasady planowania z dniem 1 stycz
nia 1963 roku. Zatrzymajńiy się Więc 
nieco bliżej nad tymi zasadami.

Dla zakładów wydzielonych 
„wskaźnikami dyrektywnymi w za
kresie produkcji są: Wielkość pro
dukcji pfzeźnaczóhej na eksport 
określona w złotych dewizowych (ce
ny planu)...”. Wydawałoby się, że 
zmiana niewielka. A jednak. Za 
podstawę przyjęto wartość produk
cji sprzedanej (zafakturowanej) Wła
ściwej centrali handlu żagrańicźńd- 
go, a więc faktycznie Ulokówahej ii 
odbiorcy. Różnica ogromna w sto^ 
sur^ku do wskaźnika produkcji glo
balnej, który zupelilie nie uwzglę
dnia przecież tego probierni!. Po
nadto, wielkość produkcji określona 
została w złotych dewizowych, ćó 
jest równoznaczne ż Ustawieniem 
tych zakładów na maksyrnaliźaCję 
uzysku dewizowego. Przyjęcie ża 
podstawę cen planowych, a nie fali-» 
tycznych ma znów takie znaćżeHie, 
że zakłady wydzielohe hie mając 
bezpośredniego wpływu ńa zbyt, nie 
powinny również ponosić ryzyka 
tzn. strat lub zysków z tytulii ko» 
niunkturalnych wahań cen.

Normatywy zapasów dla zakładów 
wydzielonych mają różnić śię ód 
normatywów zapasów ustalonych 
dla podobnych zakładów produkują
cych na potrzeby rynku Wewnętrz» 
nego. Ich wysokość dostosowana ma 
być do specyfiki produkcji na eks
port i zapewnić pełną rytmiczność 
tej produkcji. Ponadto zakładom 
wydzielonym stwarza się rtiożliWośći 
szybkiego importu kooperacyjnego 
(zarówno dla produkcji planóWej jhk 
również dla poza- i ponadplanowej). 
Wypada więc znów powiedzieć — 
jest to planowanie ź reżetWą a nić 
„na styk”, jako droga przyśpieszę» 
nia wzrostu produkcji.

W zakładach wydzielonych Zni6» 
siono dyrektywność wskaźnika ża» 
trudnienia. Znaczenie tej zmiany dó» 
ceni chyba każdy, kto zetknął śię 
z praktyką funkcjonowania przed
siębiorstwa.

Fundusz płac zakładów wydzielo
nych ma być obliczany W oparciu o 
normy uwzględniające dodatkową w 
stosunku do norm krajowych praco» 
chłonność. W przypadku gdy fun
dusz plac nie może być obliczony 
w oparciu u pracochłonność dopusz
cza się jego podwyższenie do 10% 
portad wielkość dotychczasową, ż 
równoczesnym dostosowaniem hórm 
pracy do pracochłonność! produkcji 
na eksport.

W zakładach tych utrzymano ogól
ne zasady tworzenia funduszu ża» 
kładowego z tym, że może ori Być 
podwyższony do 25 procent po» 
nad średnią wielkość Wskaźnika U» 
stałonego dla dartego zjednoczenia. 
Za podstawę utworżeńia żaśadHitte» 
go funduszu premiowego przyjęto 
wielkość produkcji sprzedanej (ża» 
fakturowanej) odpowiedniej centrali 
handlu zagranicznego określeń^ W 
złotych dewizowych dopuszczając Za
razem podwyższenie wysokości tego 
funduszu do 10% ponad średnią dla

<»J CŁAli Vvóclllct| CI pUtCtpU 
mii indywidualnych odpowiednio d 
15 punktów. Z punktu widzenia Sy
stemu bodźców ekonomicznych naj
bardziej istotna wydaje się zfhiaiih 
podstawy tworzenia fdndUsżu pre
miowego, choć trudno przesądzać a 
priori efektywność tego pfżedśię» 
wzięcia. Uruchomienie Zasadniczego 
funduszu premiowego uzależnione 
jest już, podobnie jak w innych 
przedsiębiorstwach, od wykonania 
zadań w dziedzinie rentowności. Ża 
podstawę dodatkowego funduszu 
premiowego przyjęto przyrost pro
dukcji i poprawę rentowności.

Charakteryzując zasady planowa
nia w zakładach wydzielonych wach
to chyba zwrócić jeszcze uwagę ńa 
następujące cztery elementy:

Pierwszy z nich — to wyodrębnie
nie zakładów wydzielonych że śred
niej zjednoczenia w zakresie fundu
szu plac i funduszu zakładowego, co 
jest konsekwencją omówionych Wy
żej zmian.

Drugim jest utworzenie W jednost
kach nadzorujących zakłady wydzie
lone rezerw funduszu płac ha przy
gotowanie nowej produkcji w tych 
zakładach oraz kórygóWanie Wyni
ków działalności przedsiębiorstwa O 
koszty przygotowania nowej produk
cji. PowinHo to mieć poważne zna
czenie dla postępu technicznego W 
tych zakładach, gdyż koszty przygo
towania nowej produkcji nie będą 
zmniejszać bodźców pozapłacowych.

Trzeci element — to Utworzenie 
specjalnego funduszu nagród W wy
sokości 0,5 — 1,0%, znajdującego Się 
w dyspozycji dyrektora. Fundusz 
ten pomyślany jest jako dodatkowy 
czynnik uelastyczniający produkcję 
i to zarówno na Wewnątrz zakładu 
(np. premie za nieprzewidzianą W

pianie kosmetyką, za którą odbiófca 
płaci, przyśpieszenie dostaw itp.), jak 
i w dziedzinie kooperacyjnych do
staw z innych przedsiębiorstw.

Czwartym wreszcie elementem, na 
który Warto zwrócić uwagę, jest sże- 
rfeg udogodnień dla zakładów Wy
dzielonych w dziedzinie inwestycji 
szybko rentujących się.

Jest rzeczą zrozumiałą, że ocena 
efektywności wszystkich tych zmian 
możliwa jest dopiero po pewnym ok
resie ich działania w praktyce. Wy» 
daje się, że zarówno wyniki tego 
eksperymentu, jak i korekty, które 
dokona tu praktyka, powinny mieć 
istotne znaczenie dla całego naszego 
mechanizmu gospodarczego.

WNIOSKI

Na podstawie ómówitoriyćh wy
żej zfhian wniosek o znaćznym 
wpływie handlu zagranicznego ha 
nasz mećhariiźnl gospodarczy wy-, 
daje się bezsporny, co podwa
ża oczywiście tezę O stabilności 
całego naszego mechanizmu funkcjo
nowania gospodarki. W tej sytuacji 
bardziej prawidłową odpowiedzią ńa 
pytanie, czy thechahiżm ten zmienił 

■się na prżestrzeni ostatnich lat By- 
lóby powiedzenie: zmiany takie do
konały się i dokóliUją, choć ii ich 
podstaw leży nie Ogólny piań prze
budowy, iecż palące potrzeby na pe
wnych, szczególnie ważnych obecnie 
odcinkach naszego życia gospodar
czego.

Z omówionych wyżej zmian w me
chanizmie funkcjonowania gospodar
ki dokOńahych pod wpływem po
trzeby rozszerzenia zdolności impor
towej kraju wynika również, źe są 
ohe znacznie głębsze w dziedzinie 
planowania krótkookresowego niź W 
dziedzinie planowania Wieloletniego.

Stwierdzenie to ma bardźó waż
ne zriatżehie dla Oceny, ćżeg^ 
można, a czego nie należy oczeki
wać od Wśportińianyćh wyżej zmian.

Artykuł ten siłą rzeczy ograniczył 
się do omówienia wpływu koniecz
ności rozszerzenia zdolności importo
wej kraju na mechanizm funkcjo
nowania naszej gospodarki. Warto 
się chyba również zastanowić nad 
złnianami, jakie dokonały się na iń- 
nych odcinkach. Co zmieniło się np. 
w mechanizmie funkcjonowania go
spodarki pod wpływem potrzeby 
przyśpiesźenia postępu technicznego, 
poprawy zaopatrzenia rynku; koor- 
dyrihCji terenowej itp.? Próba doko- 
nania takiego bilansu ma ńa pewno 
nie tyłku zńacźenie dla stwierdzenia 
ćo zostało już dokonane, lecź rów- 
illeż, a może przede wszystkim dla 
kierunku dalszych poczynań W tej 
dżiedźiiiie.
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Warunki wzrostu produkcji
eksportowej
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e smali
Gospodarka włoską w drugim półroczu

W numerze 30 naszego pisma relacjo
nowaliśmy d siahie gospodarki Włoskiej 
po' upływie pierwszego kwartału. Stwier
dziliśmy Wówczas, że wprawdzie tempo 
wzrostu gospodarczego uległo począwszy 
od 1961 roku peWnemu osłabieniu, Jcd- 
ńdkźa nie niszna tego traktoWdó jakd 
zjawiska zapowiadającego kryzys albo 
chociażby recesję, lecz jest to raczej 
Objaw sWegd rodzaju stabilizacji.

Óceńę tę moina sformułować podobnie 
W oparciu d materiały statystyczne 
obejmujące cale pierwsze, półrocze i pe
wien odcinek drugiego półrocza. W dal- 
szym bOWienl ciągu ma miejste wzrost 
ptodukćji przemysłowej, przy czym 
kształtuje się on na st|0»unkowo wyso
kim poziomie.

W ciągu pierwszych 7 miesięcy br, 
tempo wzrostu produkcji przemysłowej 
było nieznacznie tylko słabsze niż w 
Okresie i kwartału, przy ćżym W niektó
rych gałęziach przemysłu wzrost był 
wyższy (np. w przemyśle chemicznym, 
cementowym), W innych zaś słabszy. 
Pewien wzrost charakteryzuje też pro
dukcję rolną w pierwszym półr iczu. W 
czerwcu bowiem globalna produkcja rol
nictwa włoskiego była o 3,6 proc, wyż
sza hiż w tym samym miesiącu roku 
ubiegłego, w tym produkcja roślinna 
o 4,3 proc, a produkcja zwierzęca tylko 
o 1,8 proc, wyższa.

Znacznie wyższy wzrost miął miejsce 
w handlu Zagranicznym. Obroty za 7 
miesięcy zwiększyły się o ponad 18 proc, 
w porównaniu z analogicznym okresem 
roku ubiegłego, przy czym najwyższy 
wzrbst wykazały obroty eksportowe 
(b ponad 20 proc., osiągając wielkość 
2590 min dolarów). Nieco słabiej, bo o 
16,3 proc, wzrósł import, lecz jego wO- 
Itirtien był wyższy od woluminu eksportu ■ 
i Wyniósł 3339 min dolarów.

Wynika stąd, że saldo bilansu handlo
wego Włoch w dalszym ciągu pozostało 
ujemne, przy czym pokrycie importu 
eksportem jest na tym samym poziomie 
có w I kwartale (77,7 proc.). Ujemny 
bilans handlowy nic oznacza ujemnego 
bilansu płatniczego. Przeciwnie, całość 
ujemnego salda handlowego pokryta jest 
z nadwyżką aktywami w obrocie nieto- 
warowym. Deficyt bilansu handlowego 
wyniósł bowiem na ultimo lipca 749 min 
dolarów, a nadwyżka obrotów nietowa- 
rowych 783 min dolarów, w tym z tytu
łu ruchu turystycznego 364 min dolarów,
a z przekazów emigranckich 263 miii dń- 

Ogóiem więc saldo bilansu platni- 
wyniosło za okres pierwszych

larów, 
czego (SF)

Polityczne cele integracji zachodnioeuropejskiej

w końcu października br. komisja
EWG ogłosiła „memorandum w sprawie 
programu dkcji ńa drilgl etap wspólno
ty”. Idźle tutaj 0 dokument O znaczeniu 
centralnym, gdyż komitet WykOnaWcży 
Wspólnego Rynku po raż pierszy zaj
muje Stanowisko w stosunku do celów 
i środków realizacji prawdziwej unii go
spodarczej. Zaznacza przy tym niedwu
znacznie, źe w jego rozumieniu unia 
celna ńle Jest wystarczająca dla rzeczy
wistego zjednoczenia poszczególnych 
rynków narodowych.

W memorandum tym komitet wyko
nawczy podkreśla, że stworzenie unii 
gospodarczej należy rozumieć jako pro- 

-ces ;polityczny, kt^ry, tylk« , w|®dyi.może n 
'być potraktowany: Jako udany, jeśli, sii- ' 
wereńńość poszczególnych państw zosta- ' 
nie w dość szerokim stopniu przeniesio
na na Wspólnotę lub też związana z nią 
zostanie Wspólnym prawem.

W memorandum móWl się, więc o 
„stworzeniu prawa europejskiego”, 
o „Wyrównaniu ’ systemów prawnych 
poszczególnych państw, o „ujednolice
niu celów i zadań politycznych”, 
o „koordynacji działania państw”. Inte
gracja w rozumieniu stworzenia jednego 
Wielkiego rynku .europejskiego jest - 
Według komisji EWG — tylko wtedy mo
żliwa, „kiedy dociera ona do gospodar
czo istotnych działów polityki państwo
wej i państwowego systemu prawnego”. 
Taka koncepcja integracyjna jest tym 
bardziej prawidłowa, że „przedstawia 
oma właściwy instrument do urzeczy
wistnienia politycznej jedności Europy 
W dziedzinie gospodarczej”;

W poszczególnych rozdziałach memo
randum wymienione zostały cele góspó- 

w dużej części 
proponowane przez

darczo-pólityczne, a
i środki realizacji, «------------- ..------
komisję EWG przede wszystkim na czas 
dfugiegó etapu okresu przejściowego (dó 
kbńca 1965 r.) w niejednym jednak przy
padku również trzeci i czwarty etap 
(do końca 1969 r;).

Omawia śię więc problemy tzw. „czta-

zastanowić nad rozszerzeniem zasię
gu działania uchwały na szereg za- 
kladów-kooperantów.

Tak często dyskutowana sprawa 
nowoczesności produkowanych me
bli nie stanowi problemu przy pro
dukcji eksportowej. Zamawiający 
meble kontrahent dostarcza boWiem 
przemysłowi meblarskiemu wzory i 
rysunki potrzebnych mu mebli. Za
kłady nasze potrafią każdy taki 
wzór wykonać.

Tkwi tu jednak inny problem. 
Przy takim systemie przemysł nasz 
zaWsze będzie tylko naśladowcą pro
ducentów zagranicznych. Wobec te
go zaś, że przygotowanie nowych 
wzorów i modeli trwa ża granicą 
dłuższy okres czasu, przy czym przy
gotowania te strzeżone śą tajemni
cą handlową, tó W najlepszym przy
padku będziemy się wleć w ogonie 
postępu w tej dziedzinie.

Właściwym sposobem, mogącym 
temu przeciwdziałać, jest stworze
nie własnego polskiego stylu w za-

5?
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7 miesięcy br; ponad 33 min dolarów, 
istnienie takiego salda dodatniego od 
szeregu lat spowodowało, że zńacźńie 
wzrosły rezerwy złota 1 deWiz Wymie
nialnych w skarbcu włoskim. Przekro
czyły one dość znacznie sumę 3 miliar
dów dolarów.

Źródłem szybkiego Wzrostu produkcji 
przemysłowej były w ostathicii latacu we 
Włoszech duże rezerwy wolnej siły robo
czej oraz związane z tym stdaunkoWp 
niewysokie place robotniezó. W Ostatnim 
czasie rezerwy siły roboczej znacznie Się 
zmniejszyły. Z relacjonowanej przez nas 
liczby bezrobotnych i pólbezrobotnych, 
sięgającej na 1 kwietnia br. 1,3 ni.n 
osod , spadla ona na 1 sierpnia br. do 
wielkości nieznacznie tylko pizekra cza. ą- 
ccj 1 min osób, co oznacza zmniejszenie 
się W stosUr.ku do analogicznego okresu 
roKU ubiegłego o 18 proc.

Konsekwencją tego spadku byio pod
niesienie się plac robotniczych. Wpraw
dzie nie wzrosły one w tym saihyin 
stopniu, co w innych krajach EUropy 
Zachodniej, ale Jednak wzrost plac wy
niósł w ciągu pierwszego półrocza śred
nio 8 proc. W skali rocznej. Osłabiło 
to niewątpliwie konkurencyjność prze
mysłu włoskiego, co musiało znaleźć 
W’yraz w pewnym osłabieniu tempa 
wzrostu gospodarczego.

Trzeba Jednak stwierdzić, że zwyżka 
płac w dużej części pochłonięta została 
przez Znaczny wzrost kosztów utrzyńia- 
nia. Wzrost ten wyniósł średnio za 
pierwsze 7 miesięcy br. 5,3 proc., w tym 
kosztów w zakresie produktów żywno
ściowych o 4,5 proc. Jeszcze wyżej 
kształtowały się koszty utrzymania w 
lipcu br., ich wzrost w stosunku do 
lipca ubiegłego roku wyniósł 6,5 proc., 
w tym w zakresie produktów żywnoś
ciowych 6,2 proc. Trzeba też stwierdzić, 
że tempo wzrostu kosztów utrzymania 
było gwałtownie wyższe niż w róku 
1961. W tym samym bowiem okresie 
roku ubiegłego wzrost kosztów utrzyma
nia w stosunku do pierwszych 7 miesię
cy 1960 roku wyniósł tylko 2,6 proc.;, w 
tym w zakresie produktów żywnościo
wych o 1,1’ proc.

We wzroście kosztów utrzymania, które 
w dużej części niwelują podwyżki plac, 
należy m. in. szukać przyczyń fali straj
ków,' mających ostatnio miejsce we 
Włoszech. Strajki te są objawem walki 
klasy robotniczej o poprawę warunków 
bytowych, które są na pewno gorsie 
niż w szeregu Innych rozwiniętych kra
jów kapitalistycznych.

rech swobód” (swobody ruchu towarów, 
osób, świadczeń usługowych 1 kapitałów), 
zasady współzawodnictwa i rywalizacji, 
politykę agrarną, transportową, zagad
nienia energetyczne, politykę socjalną, 
gospodarczą (w sensie polityki koniunk
turalnej i długofalowego ptógratnowaiMa), 
walutową, stosunki z zagranicą,- sprawy 
pomocy dla krajów opóźnionych W roz
woju gospodarczym, jak również dzie
dzinę zarządzania i finansów;

Koihisja EWG zamierza propozycję śwe 
przedstawić rśdźie ministerialnej Wspól
nego Rynku do połowy 1963 roku, ’ aby 
w ten sposób hzyśkać środki dó opra
cowania skonsolidowanego programu 
działania na okres lat 1364—68.

' zamierzenia swe formułuje w sposób,: 
następujący: „Zdańietn komisji, wspól
nota powinna dysponować perspektywą 
swego rOzWojti ńa kilka lat . naprzód. 
Perspektywy te nie mają być jednak w 
żadnym przypadku równoznaczne z au
torytatywnym planem, który dióglby 
ograniczać sWObodę rynku i cokolwiek 
dyktować przedsiębiorstwom prywat
nym. Może być tylko przyrównany 
do ram, W które dają się Wtłoczyć 
przedsięwzięcia rządów i instytucji 
wspólnOrynkoWych, Punktem wyjścia by
łoby ustalenie możliwości ekspansji go
spodarczej w Określonym Okresie w 
oparciu o aktualną politykę gospodarczą 
i finansową poszczególnych państw. 
Na tej podstawie można by ustalić, ja
kie Usprawnienia należałoby do tej po
lityki wprowadzić; Myślą przewodnią 
miałoby być pelńe wykorzystanie możli
wości produkcyjnych Wspólnoty z jed
noczesnym zapobieżeniem powstaniu in
flacyjnych napięć”,

W połowie listopada opracowany 
przez Komisję EWG program dyskuto
wany będzie w Straśśburgii w czasie 
obrad koldkwitim organizowanego co
rocznie nrży udziale członków parlamen
tu Wspólnoty, rady ministerialnej 1 ko
misji.

(SF)
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kresie mebli. Mamy w kraju bardzo 
zdolnych plastyków i nie powinno 
być trudności w stworzeniu nowo
czesnej polskiej mody również w tej 
dziedzinie^ Możliwości ku temu 
stwarza omawiana uchwala. Pozwa
la ona bowiem na Wprowadzenie do 
planów resortowych specjalnej re
zerwy środków na zwiększenie fun
duszu plac dla przygotowania pro
dukcji eksportowej. Mieszczą się w 
tym oczywiście środki na opracowa
nie polskich modeli. Wydatki na ten 
cel ż pewnością się opłacą. Wzrosną 
bowiem nie tylko obroty eksporto
we, ale i uzyskiwane ceny.

Nie należy się spodziewać, że 
wchodząca z dniem 1 stycznia 1963 
r. uchwala o wydzieleniu zakładów 
eksportujących stanie się panaceum 
na wszystkie trudności występujące 
w produkcji eksportowej. Jest to na 
pewno tylko półśrodek mogący zła
godzić niektóre ostre sprzeczności. 
Okazać się przy tym może konie
czność wprowadzenia dalszych mo
dyfikacji w trakcie realizacji uch
wały. Stwierdzić jednak chyba na
leży, że stwarzanie Warunków sprzy
jających produkcji eksportowej jest 
pewnym krokiem naprzód w reali
zacji zamierzeń, mających na celu 
wzrost i dywersyfikację wymiany 
towarowej z zagranicą.

STEFAN FRENKEL
■ *) Sprawa ta podniesiona była przez 

nasze pismo jeszcze przed czterema laty. 
Nad wysuniętym wówczas przez nas 
postulatem wyótirębhienia produkcji eks
portowej rózWihęla się dyskusja, której 
przebieg odzwierciedlają artykuły za
mieszczone w IV nr 46/1953, 49 1958; 
2/1959 i ¢/1959.

mocniczyćh w kraju, np. specjalnych 
okuć meblowych, które żądane są 
przez niektórych odbiorców. Trzeba 
by także podnieść jakość materiałów 
krajowych, przynajmniej tych, które 
śą przeznaczane do wykończenia 
produkcji eksportowej. Przykłado
wo można wskazać udane wzory i 
desehie tkanin obiciowych, które 
iriają na ogół tę Wadę, że Wykazu
ją brak jednolitości kolorów dla 
Wśżystkich produkowanych W Za
kładach włókienniczych partii. A to 
jUż dyskwalifikuje obite ńiihi me
ble W otżacłi importerów Zagrani
cznych.

Należy sądzić, źe rozwiązanie tego 
problemu byłoby łatwiejsze, gdyby 
uchwałą o Wydzieleniu zakładów 
specjalizujących się w produkcji ek
sportowej objąć również te zakłady 
łub ich wydziały, które śą dostaw
cami materiałów dla produkcji ek
sportowej. Warto się chyba róWnież



! PRASA o problemach gosnodaraóych

I O RASA w ostatnim tygodniu przyniosła sporą porcję
I- artykułów, zdanych w redakcyjnym żargonie „Inter-' 

I wencyjnyml”, Chodzi w nich' o sprawy konkretne, jed- 
i nostkowe, które nie zostały załatwione tak, jak zdaniem 
I plszących, załatwione być powinny. Publikacji takich 

nie było ostatnio wiele, a szkoda; Konkret przemawia 
zwykle do opinii publicznej silniej, niż bardzo nawet 
błyskotliwe uogólnienia.

Zacznijmy od artykułu - Aleksandra Rowińskiego pod 
wymownym tytułem „Turlajmy się dalej?” zamieszczo
nego w „PRAWIE I 2YCIU”. Chodzi o drobny fakt - 
telewizja w-Łodzi zaczęła nadawać program na tak zwa
nym siódmym kanale, zamiast jak dotychczas na szóstym. 
Nie byłby to jeszcze powód do artykułu, gdyby nie fakt, 
że ogromna większość zainstalowanych w tym mieście 
telewizorów owego siódmego kanału nie posiada, wobec 
czego trzeba je przerobić, co rzecz jasna wymaga czasu 
i pieniędzy. Oczywiście czas i pieniądze musieli stracić 
posiadacze telewizorów. Powstaje tylko pytanie - dla
czego właśnie .oni? Sprawa przejścia na siódmy kanał 
była znana już co najmniej od lat trzech, a mimo to 
ZUR1T do ostatnlegą prawie momentu sprzedawał 1 In
stalował telewizory, które trzeba było następnie prze-
strajać. Autor tak kończy swój artykuł: „dziesięć 

ęcy odbiorców zapłaciło h a-

i gdyż
handlu... bez pro 
eba to zauważyć

ii
nad wychowaniem klient a”. Artykuł ten war
to zadedykować twórcom ładnego sloganu „klient ma 
zawsze rację”.

„POLITYKA” porusza sprawę innego gatunku. Jan 
Kurczab w artykule pt. „Paragraf przeciw kulturze” 
broni krakowskich „Krzysztoforów”, czyli słynnego już 
lokalu wystawowego malarzy z tak zwanej „Grupy 
Krakowskiej”. Lokal ten, jak wszystkim, którzy w cią
gu ostatnich dwóch lat odwiedzali Kraków wiadomo, 
stał się ważnym ośrodkiem życia kulturalnego. Póki 
zajmowany był on na skład węgla i różnych rupieci — 
nikt się nim nie interesował, kiedy jednak wysiłkiem 
zapaleńców zamienił się w galerię obrazów, siedzibę 
teatrzyku Cricot 1 w ogóle, ośrodek życia kulturalnego 
okazało się, że trzeba za niego płacić czynsz w nieba
gatelnej wysokości 15 złotych od metra kwadratowego. 
Za dwa lata zebrało się już zaległości w sumie około 
300 tysięcy złotych. Jest to, rzecz jasna, ilość pieniędzy 
przekraczająca wielokrotnie możliwości użytkowników.

Prezydium WRN (właściciel lokalu) zbytnio się jednak 
tym nie przejęło i oddało całą sprawę do sądu, nie 
zastanawiając się, że w konsekwencji dojść może do 
zamiany krakowskich „Krżysztoforów" z powrotem na 
skład węgla. A że przy .okazji', zniknie cenna placówka 
kulturalna? Widocznie stawki czynszowe są ważniej
sze. "■

Dwa wyżej przytoczone artykuły obrazują zjawisko 
lekceważenia interesu społecznego w imię dobrą -włas
nego przedsiębiorstwa lub Instytucji, owe przedsiębior
stwa czy instytucje podlegają jednak kontroli ze stro
ny najrozmaitszych władz i urzędów, kontroli, która 
ma za zadanie czuwanie nad tym, aby intere/ spo
łeczny nie poniósł szkody. O sprawie tej - choć może 
w nieco innym kontekście ’ - plsze Tadeusz Sokołowski 
w „PRAWIE I ŻYCIU”. Niemało miejsca w jego publi
kacji zajmuje samo, wyliczenie instytucji. powołanych do 
pełnienia funkcji . kontrolnych. W tych warunkach nie 
dziwi przykład małego zakładu przemysłu terenowego, 
w którym przez osiem miesięcy bieżącego roku roz
maici Inspektorzy spędzili 113 tak zwanych „rewldento- 
dnl”. Bardziej natomiast dziwić może fakt,, że naj
częściej spotykanym sformułowaniem w protokółach 
NIK jest zdanie „brak dostatecznego nadzoru i kon
troli”. Okazuje się, że ogromna Większość Inspekcji spro
wadza się do badania stanu papierków w przedsiębior
stwach 1 ich zgodności z obowiązującymi przepisami, 
a nie do badania faktycznej działalności ekonomicznej, 
nie mówiąc już o społecznej stronie zagadnienia. Tytuł 
omawianego artykułu składa się z pytania: „Kontrola 
- za mało czy za dużo”. Odpowiedzią może być zakoń
czenie publikacji: „...protestuję przeciwko

OK 1932 nie przy
niósł ó gospodarce 

- polskiej poprawy na 
lepsze. W dalszym cią
gu zamykano zakła
dy przemysłowe, , po
większając armię bez
robotnych. Przykładem 
może być łódzki prze
mysł włókienniczy, o 
którym w styczniu 1933

liczba ta spadła doi 82 tys., 
zaś wraku ubiegłym ogra
nicza się do'około 60 tys. .. 
osób, a więc połowy zatru- - 
dnienia z przed czterech 
lat. Tu należy jeszcze pod
kreślić równoczesny spa
dek skali' uruchomienia. 
Wielki przemysł ostatnio 
pracuje na'. dwie zmiany. 
Tik, że spadek produkcji 
jest jeszcze znacznie wię
kszy, niż odnośny spadek 
liczbp robotników.

Z PRZESZŁOŚCI
r. pisał „Kurjer War
szawski” (nr. 17/33) w 
korespondencji pt. „Z 
polskiego Manchesteru”:

Równolegle z tem pogar
sza się sytuacja przemy
słu. Postępuje zniika za-
robków robotniczych. W
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wszelkiego ro 
rżenia nowych 
stwowej. jeśli

koncepcjom

bowiem
14 p a fi
lc h b ę-

ilość

że nikt

zajmujących się w y- 
zwiększy się do tego 
nie będzie w stanie

Na koniec warto jeszcze polecić artykuł Stanisława 
Brodzkiego w „POLITYCE” pt. „Afera”. Tym razem 
chodzi o NRF — o słynną polJcyjno-wojskową ' akcję 
przeciwko tygodnikowi „Der Splegel”. Czyta się jak 
opowiadanie sensacyjne, ^hoć rzecz jest bardzo poważna.

świata nadd i irHmiki
„REWOLUCJA" 

WODOCIĄGOWA
p O raz pierwszy w Polsce, w Bieł- 
r sku-Bialej zastosowano odmienny 

system przy budowie nowej sieci 
wodociągowej dla miasta. W Języku 
fachowym określa się to Jako za
instalowanie „lewaru o swobodnym 
zwierciadle wody z samoczynnym od
powietrzaniem".

Nowość polega na tym, że wodę 
z ujęcia jeszcze nie oczyszczoną gro
madzi się w specjalnym kanale. Wo
da J z tego kanału przechodzi przez 

■“grunt, który -.stanowr'''źarazem natu
ralny filtr zatrzymujący wszelkie 
zanieczyszczenia. Z kolei ta czysta 
woda uchwycona zostaje w specjal
nych studniach, znajdujących *ię nad 
kanałem. Ze studni jest następ
nie zasysana do lewaru-riirociągu 
o dużej średnicy, którego długość 
może być różna. W urządzeniu znaj
dującym się kolo Bielska wynosi 
on 2 km. W lewarze woda płynie 
swobodnie - Jak w rzece — nie za
pełniając całego przekroju rury, lecz 
tylko około 0,6. proc, przekroju (w tra
dycyjnym systemie woda wtłaczana 
jest do rurociągu pod ciśnieniem).

Swobodny spływ wody w lewarze, 
która odprowadzana jest następnie do 
zbiornika, pozwala na uzyskanie więa- 
szych wydajności. Nowy system po
zwala na zrezygnowanie z budowy sta
cji oczyszczań a wody 1, jak twierdzą 
fachowcy, jest baraziej pewny w 
eskploatacji, a ewentualne awarie 
można z łatwością wykryć 1 usunąć. 
Autor udoskonalenia mgr inż. Ry
szard Goleniewski z Biura Projektów . 
Budownictwa Komunalnego w Kato
wicach podaje, że podobnego typu 
lewar o swobodnym zwierciadle wo
dy z samoczynnym odpowietrzaniem— 
stanowiący przyszłościowy kierunek 
budownictwa wodociągów - znajduje 
się w Europie jedynie na terenie 
NRF.

KLEJENIE STALI

nastawieniu tego numeru na tarczy, 
kładzie się do otworu kasowego na
leżność dowolnymi monetami od 5 
fenigów do 5 marek. Naciska się 
guziK... i patrzy na ekran. Pojawia 
się napis: „Żądany towar będzie za
raz wydany", choć czasem - bardzo 
rzadko - może się zdarzyć, iż kupu
jący otrzyma odpowiedź automatycz
nego sprzedawcy: „Żądany towar jest 
już wyprzedany", jeśli kupujący wrzu
cił zbyt nialą zapłatę — automat od
powiada: „Zapłata niedostateczna!” 
1 wtedy albo trzeba dopłacić, albo 
zabrać swe pieniądze, gdyż transak
cja nie dojdzie..do^- skutku. Jeżeli 
Jest nadpłata automat, sam wyda?~ : 
resztę Jednocześnie z towarem i fó 
w monetach możliwie najwyższej 
wartości. Np. jeżeli towar kosztuje 
2,35 marek, a kupujący wrzucił mo
netę 5-markową, to automat wyda 
resztę 2,65 marek nie w monetach 
10- czy 5-fenlgowych, lecz wyrzuci 
monetę 2-markową, monetę 50-fenigo- 
wą oraz 10- i 5-fenlgówkę.

Sercem . automatu jest elektryczna 
centrala sterująca. Ona przyjmuje za
mówienie klienta i przekazuje je 
do odpowiedniego działu towarowego. 
Impuls prądu niskiego napięcia od
suwa mechaniczną zasuwę i żądana 
paczka ryżu czy cukru, albo torebka 
cukierków spada na przenośnik. 
Przed przybyciem towaru do okien
ka sprzedażnego przechodzi on przez 
„zaporę świetlną”. Wtedy dopiero od
powiedni Impuls elektryczny urucha
mia dział Inkasowy: automat zabiera 
zapłatę, wydaje resztę, lub wstrzy
muje sprzedaż, jeśli zapłata Jest nie
dostateczna. Jeśli dział kasowy „nie 
ma zastrzeżeń”, przenośnik podsuwa 
towar do okienka, a w ' sąsiednim 
otworze pojawia się reszta do zabra
nia.

Cala manipulacja trwa przeciętnie 
7 sekund.

Automat sprzedażny w Stade Jest — 
Jak na razie - prototypem, wykona
nym według pomysłu autora przez 
niewielką miejscową fabrykę maszyn. 
Koszt automatu wyniósł około 20.000 
marek (czyli ok. 5 tys. -dolarów). 
(„Horyzonty Techniki" nr 8-62).

s.c.

„Rok 1932 zapisał się 
czarnymi zgłoskami w 
dziejach naszej włókienni
czej stolicy. Był on rokiem • 
groźnego a na przyszłość 
niepokojącego pogłębienia 
kryzysu. Łódź zwykła jest 
myśleć kategorjami gospo
darczemu Wartości ekono
miczne są tu podstawowym 
miernikiem wszystkich in
nych wartości, bowiem od 
konjunktury uzależniony 
jest bezpośrednio lub po
średnio rozwój wszelkich 
dziedzin życia naszego 
miasta.

Otóż w dziedzinie gospo
darczej rok ubiegły był 
wprost katastrofalny. Gdy 
w r. 1928-ym przemysł włó
kienniczy łódzki zatrudniał 
w 1200 zakładach około 120 
tys. robotników, w r. 1931

roku ubiegłym naogót na
stąpiła trzykrotna redukcja 
płac w lwiej większości 
zakładów przemysłowych. 
Na początku r. 1932-go w 
wielu fabrykach zreduko
wano place jeszcze przed 
wymówieniem umowy zbio
rowej drogą, róinego ro
dzaju ograniczeń. Po wy
mówieniu- umowy zbioro
wej poraź drugi obniiono 
stawki plac o kilkanaście

w

■Ł *

procent. t wreszcie w os- poprawy ze zdobyciem S 
tatntch miesiącach „astąpt- nowych- rynków zbytu 
ta nowa fala zniżek płac, ' •
w większości o ,15 proc., 
połączonych ■ ze specyficz
nym objawem strajków 
t.zw. włoskich to znaczy z 
odmową ze strony robot
ników opuszczenia murów 
fabryki. i okupowania w 
ten sposób zakładów nie
raz przez kilka tygodni,
jak np. zakładach
schloęsserowskich w Ozor- 
kowie.

wyrazem groźnego po
gorszenia się sytuacji łódz
kiego okręgu przemysłowe
go było unieruchomienie 
zjednoczonych zakładów 
ScheiŚlera i Grohmana, 
największej fabryki tek
stylnej na całym konty
nencie. 7 tys. robotników 
straciło pracę. Nastąpiły 
przesunięcia oraz reorgani
zacja co do których już 
dziś jest jasne, że zadłu- 
żenię przedsiębiorstwa gro
ziło mu zawładnięciem 
przez kapitał obcy, co już 
dokonało się w Łodzi w 
kilku wielkich jednostkach 
przemysłowych (Widzewska

za granicą. Nadzieje te 
jednak nie spełniły się 
w 1938 r. i nie praynio- 
sły poprawy.,. Zdaniem' 
„Kurjera” nie były one 
zresztą absolutnie uza
sadnione. Korespondent 
dziennika widział inne, 
choć wówczas nierealne* 
możliwości wyjścia z 
impasu:

Manufaktura, K. Poz-
nański), tak, iż nastąpić 
musia la interwencja rządu.

...Horoskopy na r. 1933 na 
razie nie rokują poważ
niejszych zmian na le
psze”.

Niektórzy przedstawi
ciele'przemysłu włókien
niczego wiązali nadzieje

„Radykalne odwrócenie 
się konjunktury w prze
myśle włókienniczym nas 
stąpić może tylko w ra
zie poprawy sytuacji na 
wsi i wzmożenia się li teń 
sposób konsumeji we
wnętrznej, ! *ra obecnie 
spadla do nie notowanego ’ 
nigdy minimum. Albo
wiem błędne jest prze- 
świadczenie, iż okręg łódz
ki pod względem zdolności 
wytwórczych o wiele prze
wyższa własne potrzeby 
kraju. Dzisiejsze poszuki
wanie zagranicznych ryn
ków zbytu jest dyktowane 
tylko koniecznością, wy
pływającą z niesłychanej 
pauperyzacji miljonowych 
rzesz naturalnych odbior
ców krajowych produkcji.', 
łódzkiej, całkowicie dosto-f 
sowanej już do potrzeb !' ■ 
gustów polskiego konsu- 
menta.”

ŚOńOMKtU

EFEKTY 
WOŁOWINY EKSTRA

ku byłyby niewątpliwie o wiele bar-
dziej dotkliwe. (pis)

W
 Szczecińskiej Fabryce Sprzętu 
Okrętowego (jedyny w kraju pio- 

] ducent spawanej armatury okrętowej) 
S zrodziła się myśl, aby elementy za- 

g worów (dochodzące do metra dlugoś- 
| c! i średnicy przepływu 200 mm) po 
s prostu... kleić. Projekt ten wysunął 
8 rugr inż. Joachim Najmark.

S

rs;

Pierwsze próby wypadły pomyślnie. 
Klejone zawory wytrzymały ciśnie
nie 60 atmosfer, to znaczy prawie 
3 razy tyle, ile wynoszą wymagania 
eksploatacyjne. Pomyślne próby skło
niły inspiratora do szerszego zajęcia 
się klejeniem stalowych zaworów 
przez nawiązanie kontaktu z nau
kowcami Politechniki SzczeciAskiel. 
W ten sposób powstał 3-osobowy ze
spól (prof. dr Czesław Pietrzyk, mgr 
inż. Najmark i mgr Bogusław Piskor
ski), który podjął prace badawcze 
nad zwiększaniem odporności kleju — 
żywicy epoksydowej „Epidian" na 
temperaturę. Pierwsze próby labora
toryjne wypadły pomyślnie. Klej wy
trzymuje temperaturę ponad 300° C.

Dzięki stosowaniu -kleju zwiększy 
się. trwałość .wytrzymałość I odpor
ność zaworów na drgania, obniży się 
Ich ciężar, fabryka zaś będzie mogła 
zrezygnować z pracochłonnego spa
wania.

» aagtKssmi^

9 AUTOMAT SPRZEDAŻNY 
GIGANT

W PIERWSZYM półroczu 1962 r. 
działała Komisja Partyjno- 
Rządowa w sprawie zabezpie

czenia mieszkań j siły roboczej na 
lata 1962—1980 dla rozbudowującej 
się Huty im. Lenina.

Jak wynika z danych Huty im. 
Lenina zapotrzebowanie na pracow
ników dla huty oraz przedsiębior
stwa przemysłowego budującego 
hutę, Hutniczego Przedsiębiorstwa 
Remontowego wyniesie do końca 
1962 r. kilka tysięcy osób, szcze
gólnie pracowników wykwalifiko
wanych. Zabezpieczenie pokrycia 
tego zapotrzebowania spowoduje 
poważne trudności ze względu na 
stały deficyt męskiej siły roboczej 
i brak rezerw pracowników Wy
kwalifikowanych w Krakowie.

Trudności te utrzymują się w 
następnych latach 5-latki. Przewi
duje się, że planowany stan zatrud-

— deglomeracja czynna i bierna 
oraz likwidacja niektórych
mniejszych 
jących na 
czej, celem 
dla potrzeb

zakładów, bazu- 
męskiej sile robo- 
zwolnienia rezerw 
huty;

T O, co skonstruował 1 ostatnio 
■ uruchomił w niewielkim mia

steczku Stade pod Hamburgiem 
pewien niemiecki amator-wynalazca, 
z zawodu agent ubezpieczeniowy, 
przewyższa wszystko, co w dziedzinie - 
automatów sprzedażnych dotychczas 
zrobiono.

„Miejscem sprzedaży” Jest okno o 
wymiarach 1x2 m i tylko to okno 
znajdować się powinno w łatwo do
stępnym i widocznym miejscu uli
cy. Wszystkie inne urządzenia, a 
zwłaszcza obszerne magazyny z to
warem znajdują się bądź pod ziemią, 
bądź na kilkupiętrowym zapleczu... 
Automatvcznv sklep posiada na skła
dnie okoto ióoo pozycji asortymento
wych. z zakrćsu artykułów pierwszej 
po*nseby. Towar składowany jest w 
magazynach i na żądanie dostarczany

1 Jest za pomocą przenośników dó okna 
! sprzedażnego, '
i Kupujący nu do wglądu tablicę 
; informacyjną, zawierającą nazwę to

waru, jego gatunek, wagę i cenę oraz
. numer kodowy danej pozycji. Po

03

nienia 
o 50% 
miast 
boczej 
wany

w Hucie na 1965 rok będzie 
wyższy niż w r. 1961. Nato- 
skorygowany bilans siły ro- 
na lata 1962—1965 opraco- 

przez Miejską Komisję Pla-
nowania Gospodarczego wykazuje 
na 1965 r. niedobór ok. 30 tys. 
mężczyzn.

W tej sytuacji zabezpieczenie 
warunków dalszego rozwoju Huty 
im. Lenina wymaga opracowania
i zastosowania m. in. 
ków jak:

— usprawnienie i

takich środ-

dowozu pracowników środkami 
własnymi z sąsiednich powia
tów, posiadających rezerwy 
siły roboczej;
dalsze prowadzenie w krakow
skich zakładach pracy wymia
ny pracy mężczyzn na pracę 
kobiet w celu wyzwolenia 
rezerw męskiej siły roboczej;

WWW

Rok bieżący cechuje wydatny ■ 
wzrost dostaw tzw. wołowiny „eks
tra” z młodych woiców i - Jałowic, 
sprzedawanej po odpowiednio wyż
szych cenach. Fakt ten nie zawsze 
spotyka się z dość pozytywną oceną 
ze strony szczególnie nim yainteresc- 
wanych gospodyń domowych. Warto 
więc abyśmy poświęcili nieco uwagi 
skutkom gospodarczym, osiągniętym 
w br. dzięki popieraniu hodowli 
bydła rzeźnego.

Wiadomo, że dla, zapobieżenia ubo
jowi niłodycą cieląt-trzeba^ był,o 
wprowadzić odpowiednio korzystniej
sze warunki skupu młodych woiców 
1 Jałowic, a w ślad za tym sprzedaż 
wołowiny „ekstra” po odpowiednio 
wyższych cenach. Ubocznym efektem 
tego posunięcia było zmniejszenie do
staw na rynek stosunkowo taniej 
cielęciny. Rolnicy bowiem, zamiast 
oddawać młode cielęta na rzeź za
trzymują je do dalszego tuczu, aby 
zwiększyć dostawy młodego bydła 
rzeźnego.

Skutki tego przedsięwzięcia są dziś 
wyraźnie widoczne. Skup bydła rzeź
nego kształtuje się bowiem w okre
sie dziesięciu miesięcy br. na po
ziomie znacznie wyższym niż przed 
rokiem i rekompensuje w całoś
ci spadek skupu trzody męsno-slo- 
ninowej, bekonów, cieląt i owiec. 
Dzięki temu tegoroczne wahania w 
skupie żywca wieprzowego nie są tak 
wyraźnie odczuwane na rynku ja.k 
w poprzednich latach. Wołowina 
„ekstra” stała się więc ważnym 
czynnikiem, dopomagającym w utrzy
maniu względnej przynajmniej stabi
lizacji zaopatrzenia w mięso. Bez 
niej obecne trudności na tym odcin-

SKĄD PRZYCHODZĄ 
NOWI PRACOWNICY

Wiadomo, że zarówno rok ubiegły i 
jak i bieżący cechuje znaczny ponad- S 
planowy wzrost zatrudnienia. W | 
związku z tym powstaje pytanie: s
- Skąd pochodzą nowi ludzie sta- I 

jący tak licznie do pracy w prze- 0 
myślę i innych działach gospodarki? g 
Czy wiąże się to z szybszym niż ■ 
planowaliśmy odpływem ludności ze i 
wsi do miasta, czy też z szybszym g 
podejmowaniem pracy zawodowej § 
przez.dorąstąjąye, duże liczebnie,roc^ g 
nikł /młodzieży pozarolniczej? 'S./.X 1

Ciekawe dane na ten temat przy- s 
niosło przeprowadzone niedawno pod- g 
sumowanie liczby osób ze wsi skię- g 
rowanych do pracy przez urzędy za- K
trudnienia.

Okazało się, 
miesięcy br. 
skierowały do

że w okresie ośmiu 
urzędy zatrudnienia 

pracy w przedsiębior-

— usprawnienie systemu przyjęć 
pracowników w hude oraz 
zbadanie przyczyn odpływu 
pracowników w celu ograni
czenia fluktuacji.

Zagadnienie przebadania rozmia
rów przyczyn fluktuacji oraz wy
sunięcie wniosków sprzyjających 
stabilizacji załogi Huty im. Lenina 
zostało między innymi zlecone 
przez wspomnianą na wstępie Ko
misję Partyjno-Rządową. Cało
kształt prac badawczych rozpoczę
tych 1.VHL1962 r. prowadzi Huta 
im. Lenina we współdziałaniu z 
Prezydium Miejskiej Rady Narodo
wej w Krakowie, Komitetem Pracy 
i Płac, środowiskiem socjologów 
krakowskich i PAN-u.

Prace badawcze prowadzi się w 
kilku zespołach:

1) Do zadań zespołu pierwszego 
należy ustalenie na podstawie do
kumentów posiadanych w dziale 
kadr bliższych danych dotyczących 
pracowników fizycznych, którzy 
przestali pracować z różnych przy
czyn w ciągu ostatniego roku w 
hucie;

2) Drugi zespół przeprowadza w .

hoteli robotniczych, miejsca stałego 
zamieszkania, systemu przydziału 
mieszkań mieszkańcom hoteli ro
botniczych, okresu wyczekiwania 
mieszkańców hoteli robotniczych 
na przydział mieszkania, warunków 
socjalno-bytowych w hotelach.

4) Odchodzą również z pracy
pracownicy, którym w 
sie huta przydzieliła 
W okresie 10 lat takich 
— jak podaje huta —

swoim cza
rni es zkania. 
przypadków 
było- kilka-

set. Strata tych mieszkań nawet 
dla takiego giganta, jakim jest 
huta nie jest bez znaczenia. Ustale
nie przyczyn odejścia tych pracow
ników należy do zadań zespołu 
czwartego.

5) Bardzo istotne znaczenie na 
pozyskiwanie pracownika ma właś
ciwa organizacja naboru (werbu
nek, dowóz pracowników i inne) 
oraz tryb przyjęć pracowników do 
pracy. Obserwacja trybu i czaso
kresu załatwiania formalności wy
maganych przy przyjęciu nowego 
pracownika w hucie należy do 
czynności zespołu piątego. Ważne 
jest ustalenie, w jakim zakresie i w 
jakim stopniu nowo przyjmowany 
jest szkolony, informowany o ogól
nych warunkach pracy.

6) Od szeregu lat istnieje w 
kombinacie poradnia psychotech-
niczna, o której swego czasu w

rozszerzenie ciągu 5 miesięcy bezpośrednie roz-
mowy z odchodzącymi z huty.

3) Prawie 25% załogi huty mie
szka w hotelach robotniczych, któ
rych mieszkańcy bardziej podatni 
są na zmianę miejsca pracy. Dla
tego też zespół trzeci przeprowadza 
wśród nich badania, w których 
chodzi przede wszystkim o ustalenie:

— sytuacji rodzinnej mieszkańców '

„Życiu Gospodarczym” pisał M.

stwach i instytucjach uspołecznionych 
około 235 tys. osób. Jeżeli weźmlemy 
więc pod uwagę, że np. w lipcu czy 
sierpniu br. poziom zatrudnienia był 
o ok. 400 tys. wyższy niż przed ro
kiem, to około połowy tego wzrostu 
przypadnie na ludność rolniczą napły
wającą do pracy w instytucjach go
spodarki uspołecznionej.

Okazuje się więc, ze bardzo poważ
ny odsetek wzrostu zatrudnienia po
krywany jest odpływem ludności od 
pracy w rolnictwie. Wiadomo, że w 
dłuższej perspektywie czasu jest to 
proces naturalny i zupełnie zrozu
miały. Doraźnie jednak przysparza 
on nam wiele trudności, (pis)

GDZIE DAĆ 
PASZĘ DLA BYDŁA

Stare powiedzenie chłopskie: „Kro
wa mordą doi" znajduje w ostatnich 
miesiącach wyraźne potwierdzenie 
w skupie mleka, z chwilą bowiem 
gdy słabsze tegoroczne zbiory trafiły 
do stodół, śpichlerzy i piwnic spadl 
skup mleka; tak że w październiku 
br. ukształtował się on o 13 proc, 
poniżej pozięmu z października r. ub.

Na spadek ten złożyło się w pierw- 
szym rzędzie obniżenie skupu na te
renach o wysokiej kulturze rolnej^ 
tj. w woj. poznańskim, bydgoskim 1 
opolskim. Tam bowiem rolnicy jut 
na Jesieni sporządzają bilans pasz 
i dzielą Je równomiernie, tak aby 
wystarczyły do nowego. Dlatego też 
już na Jesieni wystąpił w tych tere-r 
nach spadek skupu mleka.

Inaczej Jest na terenach rzeszow
skiego, lubelskiego czy białostockie
go, tj. województw o niższej kulturze 
rolnej. Tu rolnicy karmią zazwyczaj 
bydło tak długo, jak długo wystarczy 
im paszy, by wczesną wiosną, gdy 
paszy zabraknie, o wiele pogorszyć 
odżywianie bydła. Dlatego też można 
się spodziewać, że spadek skupu 
mleka na tych terenach wystąpi do
piero na początku przyszłego roku.

Taki układ tendencji żywienia krów 
wytycza określone kierunki pomocy 
paszowej.

Obecnie pomoc paszowa może wply- 
nąć na wzrost skupu mleka, przede 
wszystkim wówczas, gdy zostanie 
skierowana na tereny o wyższej kul
turze rolnej, gdzie zostanie ona na
tychmiast odpowiednio wykorzystana. 
Natomiast na terenach o słabszej 
kulturze rolnej pomoc paszowa dla

Kabaj. Zadaniem jej jest określe-
nie przy pomocy różnego rodzaju 
testów przydatności do odpowied
niego zawodu czy stanowiska pracy. 
Badania zespołu szóstego idą w 
kierunku ustalenia wpływu działal
ności poradni psychotechnicznej na 
stabilizację załogi Huty im. Lenina.

STAMŚLAW BEDNARZ

bydła będzie niezbędna dopiero za 
kilka miesięcy.

Niestety, tegoroczne dane o -kie
runkach rozdysponowania pasz dla 
bydła nie zostały dostosowane- do 
przedstawionej specyfiki gospodarki 
rolnej. Pomoc paszowa skierowana 
np. na woj. rzeszowskie czy lubel
skie nie zapewniła odpowiedniego 
wzrostu skupu mleka, a brak pomo
cy paszowej w Poznańskl -m 1 Ryd- 
goskiem znalazł wyraz w spadku sku
pu z tych terenów. (pls>


